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TO SIĘ 'ł! GlOWIE 
NIE MIEŚCI 

• • sumo zyc1e 
On, ona, ono. Zaimki osobowe, 

które dopiero w powiązaniu z o­
kreślonymi zdarzeniami i sytuacja­
mi nabi:erają rumieńców, zostają 
wyposażone w tysiące znaczeń. W 
podręczniku j~zyka polskiego dla 
uczniów pierwszych klas · szkoły 
podstawowej ona gotuje obiad, on 
łowi ryby. a ono bawi się w pias­
kownicy. Klasyczna czytankowa i­
dylla ozdobiona sielskimi obraz.ka­
mi. Na prawdziwą lekcję życia 
przyjdzie jeszcze czas 

Teraz on i ona w życiu. Ich ty­
ciu. Wczesną wiosną ślub, po roku 
przyjście na świat syna Powiedzmy: 
Iviichała Powiedz.my: urodzonego 
pod znakiem Barana. Wkrótce po­
tem pierwsze konflikty małżeńskie, 
wzajemne niezrozumienia, coraz 
bardziej pogłębiający się dysonans 
między nią a nim. Ostateczna roz­
mowa 1 w1encząca ją konkluz3a; 
dalsze wspólne życie nie ma sensu. 
JeJ przeprowadzka z dzieckiem do 
OJCa, cztery lata separacji Tak 
przynajmniej zgodnie oś'1'tiadczą 
przed sądem. gdy w koi'1cu zdecy­
dują się na rozwód. 
Rychło też z.apadl wyrok, mocą 

którego malże11stwo Barbary 1 Ja­
nusza Z. zostało rozwiązane bez o­
rzekania o winie. Tak jak chcieli. 
Jak zgodnie poc;tanowi11 

Wykonywarue władzy rodziciel­
skiej nad dzi~kiem sąd pow1enył 
matce. Ojcu przysługiwało prawo 
v:spółdecydowanla o kierunku wy­
chowania i wyksztakenia syna. a 
także widywania s.ię z nim w miej­
scu i czasie ustalonym pnez sa-
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J/f WSZCZĄĆ OBRONĘ: Prz~· 

ciei mleka i mięsa nie mamy za 
duio dla wyżywienia narodu. * · 
TRZY RUNDY: „Frekwencję" 
tworzq: czworo kandydatów na 
kandydatów, członek Wojewódz­
kiego Kolegium Wyborczego o­
raz dwoje przedstawicieli społe­
czeństwa. ._ WARIANT OSTA­
TECZNY: lomia czeka na oś ro-

. dek kultury z prawdziwego zda­
rzenia jui czterdzieści lat. 

~ Rolnlctwo i gospodarka żyw­
nościowa były tematem obrad ple­
aarnych Komitetu Wojewódzkiego 
partii. Poruszonq szeroką gamę pro­
blemów. Najwięcej emocji, również 
wśród członków partii, wywołują po-
garszające się wciąż elłono-
miczbe uwarunkowania 1·olnic-
łwa, a zwłaszcza: złe zaopatrzenie w 
środki do produkcji, galopujący 
wzr9st cen maszyn i innych niezbęd­
nych artykułów, nie nadążające za 
nimi ceny skupu płodów rolnych; 
mówiono też o konieczności konty­
nuowania programu melioracji przy­
najmniej w dotychczasowym tempie, 
tworzeniu warunków do umacniania 
samorządności wiejskiej, sposobach 
zahamowania ucieczki młodziiży ze 
wsi, konieczności chronienia środo­
wiska itp. Oto niektóre opinie człon­
ków KW, wygłoszone w toku dysku­
sji: 

JAN NETTER (Godlewo Piętaki): 
- Gospodarstwo ro~ne to nie fabry-

OSTATNIE DESZCZE złagodziły ka, gdzie wystarczy w · maszynie 
nieco suszę, która zaczęła Już zagra- zmienić tr.ybik, by móc produkować 
ża~ UJ!rawom ~olo~m. Najb.ardziej 

1 
· co innego. Tymczasem rolnik żyje 

uc~t:.11!1ał1 zboza. Jare, wysiane z i bez poczucia st„biłizacji; dzisiaj o­
o~ozn1en1em; ~op1ero ,w. tym tygod- il płaca się to, jutro tamto; jeszcze do­
~u zac_zęły. ki_ełkowac. Susza .osła-·I brze nie zaczął jednego, a już musi 
b1~a tez oz1mmy . (zwłaszcza zyto)! przerzucać się na drugie, bo zmu-
ktore P~_zetrwały znnę w bardzo złeJ • szają go do teg. o .zmieniające s. ię ce­
kondycJ1. ny. Uważam, że podstawą dobrej 

gospodarki żywnościowej powinna 
JUBILEUSZ 10-LECIA obchodzi l ~ być opłacalność każdej specjaliZa.cji. 

Klub Wodny „Canoe", działający KAZIMIERZ GRODZKI (Gołasze): 
przy Zarządzie Oddziału PTTK w - Obniżyła się jakość maszyn rol­
Łoi:ąży. W dwóch sekcjach (kajako- ~· niczych. Niektóre już w momencie 
wej ~ żeglars~iej) sp~rty wodne u- z~µpu są bublami. Tylko my wie-

. praw1a obecme 56 osob. Bazą klubu my, ile ·nas zdrowia kosztuje wy-
jest stanica w Morgownikach. Jest : czekiwanie na naprawę w POM-ie 
on, m.in, o~ganizatorem dorocznego ;1 zwłaszcza w gorących okresach pra~ 
ogolnopolsk1ego spływu kajakowego ~ polowych. · 

szawski - Piotr Gorol; odsłonięcie BEZ PARDONU 
tablicy było jednym z punktów zor- i --~-------------
gaąizowanej w Ciechanowcu sesji ~ UWAGA M'lt_..SZKA&:tQ glogerowskiej, na której wręczono ~ n 
również nagrody laureatom IV edy-
cji Konkursu o nagrodę i medal GRAJEWAI 
Zygmunta Glogera. Dorobek laure- • 
atów prezentujemy od kilku tygodni p 
na łamach „Kontaktów''. rzypominamy, że kolejne 

· ;organizowane przez redakc· 
• Po zakończeniu pierwszego eta- ~ „KonttJktów" spotkanie z cykę 

pu ka~.J?anii wyborczej o ~~fl~ksje ·„ lu „Bez pardonu" odbędz' . • 
popros1bs?1y Czesław~ _Nikhns~1ego! :· w Waszym m·e'c· ie się przewodniczącego M1eJsko-GmmneJ 1 s ie. 

' Rady PRON w Szczuczynie: - Wy- WSZYSCY PYTAMY 
daj~. mi s!ę• że. ludzie ~yko~zystali - WŁADZE ODPOWIADAJĄ 
mozl1wośc1 tkwią.ce w noweJ ordy- z , . 

...nacji wyborczej. Powszechne było apraszamy w piątek, 3 czerw. 
zjawisko zgłaszania kandydatów na ca, o godz. 17.00 do sali kon. 
zebraniach ob~watelskich. c~. ~tó: ferencyjnej . Urzędu Miasta 1 rzy chcą wybi4:rać, chcą wiedzi~~ Gminy. PrzeCł spotkan·e kogo będą wybierać. Z f.rekwencJ~ k . . 1 m cze. 
na zebraniach było różnie: od 80- omy no listy ' tefefony do re­
-procentowej w mieście do 51-52- dakcji, sygnałizujqce Wasze 
-~rocent~wej na ":si, . a!e. tym _się problemy. Piszcie, będziemy Wa. 
~ue. zraza~y. 1_'1aJwazm~Jsza Jest , szymi rzecznikamił 
sw1adomośc manif estowan1a na tych 
zebraniach: funkcję radnych muszą 
pełnie ludzie z autorytetem; takich ' 
właśnie zgłaszano. Wśród postula­
tów domjnowały sprawy lokalne: 
budowa dróg, budynków wielofunk- . 
cy jnych, szkół, telefonizacja, meli o- .., 
racja, zaopatrzenie w środki produk-

. cji; nie brakowało też, gorzkfoh n i.e­
stety, refleksji ogólnych. 

• O potrzebie zaktywizowania 
ruchu inżynierskiego w woj. łom- I 
żyńskim dyskutowali na wy jazdo­
wym posiedzeniu w Łomży człon­
kowie Zarządu Głównego Stowarzy­
szenia Inżynierów i Techników Me­
chaników Polskich. 

NA GORĄCO 

PRZY Sw11;cm 
Podczas niedawnej uroczystości z 

okazji ~n.ia Działacza Kultury 
przedstaw1c1ele władz administra­
cyjnych województwa wyrazili 
oględne ·zadowolenie z ostatnich o­
siągnięć. Przełamany został impas w 
czytelnictwie książek, ożywił się a­
m~torski ruch artystyczny, wzrasta 

„Pisa" im. Adama Chętnika. Z oka- .„ 
zji jubileuszu działacze zapraszają 
wszystkich członków i sympatyków 
sportów wodnych na spływ Pis~ na 
trasie Dobrylas-Nowogród (28-29 
maja). Bliższe informacje pod nume­
rem telefonu 4.7-18. 

KRONIKA 

zamteresowanie pracą miejscowych 
twórców profesjonalnych .:_ plasty­
ków i muzyków. Powstał w Łomży 
zawodowy teatr lalek; Muzeum Rol­
nictwa im. Krzysztofa Kluka w Cie­
chanowcu zdobyło pozycję czołowej 
placó~ki muzealnej w Polsce; po-

MIŁO NAM odnotować, ie zam­
knięta od kilku miesięcy z powodu 
fatalnych warunków lokalowych fi­
lia Pedagogicznej Biblioteki Woje ... 
wódzkiej w Zambrowie ma wreszcie 
widoki na nową siedzibę; łaką przy­
najmniej deklarację uzyskała od na­
czelnika miasta i gminy jej kierow­
niczka - Barbara Ciecierska. 

DELEGACJA Zakładu Mleczar­
skiego z Piątnicy. po obejrzeniu w 
redakcji brudnej butelki, w której 
zakupiła mleko Jedna z Czytelni­
czek, apeluje o dokładne mycie bu­
telek. Okazuje się, że urządzenia do 
mechanicznego mycia, w które wy­
posażony jest ten zakład, nie radzą 
sobie z zaschniętym na butelkach 
brudem. Myjmy więc butelki do­
kładnie przed dostarczeniem ich do 
sklepu - w naszym interesie! 

PORUSZENIE wśr6d klientów 
Składu Fabrycznego w Łomży (daw­
nego „Pagedu") wywołał transport 
płyt wiórowych z Grajewa (dwa wa­
gony), który od trzech tygodni stoi 
nie rozładowany na bocznicy. Kie­
rowniczka Składu zakwestionowała 
jakość dostawy; podobno większość 
płyt kwalifikuje się jako towar wy­
brakowany, podczas gdy w fakturze 
zapisała I i O gatunek. Delegacja 
Zakładów Płyt Wiórowych zapowie­
działa szczegółowe badania. Oby tyl­
ko klienci nie stracili eierpliwośct 

UWAGA UCZESTNICY historycz-• 
nego kongresu zjednoczeniowego 

WITOLD MALINOWSKI (Grabo­
wo): - Młodzi uciekają ze wsi. Jak 
ich zatrzymać? Może warto byłoby 
obniżyć wiek emerytalny rolników? 

~ Koncepcja „Zielonych Płuc" 
była m.in. rozważana przez człon­
ków Wojewódzkiego Zespołu Posel­
skiego. Stwierdzono, ze jej realizacja 
przekracza możliwości budżetów 
pięciu województw, ma szanse po­
wodzenia tylko w przypadku powią­
zania j~ z odrabianiem opóźnień w 
rozwoju społeczno-gospodarczym ca­
łego regionu. 

T Uroc~ystości wojewódzkie z o­
kazji Swięta Ludowego odbyły się 
w niedzielę w Goniądzu. Uczestni­
czyły delegacje gmin, działacze ZSl.1, 
przedstawiciele władz. W okolicznoś­
ciowych przemówieniach nawiązano 
do patriotycznych tradycji ruchu 
chłopskiego. 

• Na spotkaniu z okazji Dnia 
Działacza Kultury grupa pracowni­
ków, działaczy i twórców kultury 
uhonorowana została odznaczeniami 
państwowymi, resortowymi oraz od­
znakami „Za zasługi dla wojewódz­
twa łomżyńskiego" Krzyż Kawaler­
ski Orderu Odrodzenia Polski otrzy­
mała Zofia Jaśkowska, Złote Krzyże 
Zasługi: Urszula Grzeszczyk i Teresa 
Polakowska. 

• Wreszcie został definitywnie 
rozstrzygnięty spór o miejsce uro­
dzenia wybitnego etnografa, twórcy 
„Encyklopedii Staropolskiej" - Zyg­
munta Glogera; dr Teresa Komo­
rowska odnalazła w archiwum Uni­
wersytetu Jagiellońskiego dokument, 
jednoznacznie wskazujący na Tybo­
ry Kamiankę. W miejscowości tej 
odsłonięta została tablica pamiątko­
wa, poświęcona Glogerowi, której 
autorem jest znany plastyk war--

• Zapadła długo oczekiwana de- prawiono warunki lokalowe kilku-
eyzja o budowie w Grajewie nowo- nastu placówek kultury. 
czesnej przetwórni rzepaku. Zak.ad Ta lista osiągnięć jest całkiem 
będzie zatrudniał ok. 700 osób, a przyz~oit~. Jednak do dobrego sa-
przerabiać ma 150 tys. ton rze_paku ff mopo~z~c1a. p~acownikó~ czy - jak 
rocznie, produkując m.in. 25 tys. ton ~ dawm~J mow1ono - działaczy kul­
margaryny. Prace budowlane roz· 1··· tury Jeszcze dale~o. Nieustającym 
poczną się już w przyszłym roku. pow~dem frustracJJ ~ą ~atalne wa-

runki lokalowe, w Jakich pracują 
• Nad metodami pozyskiwania , n~jwa.żz:iiejsze instytu.cje wojewódz­

kandydatów na studia w wyższych ~ kie. Bibhoteka Wo1ewódzka, Mu­
szkołach oficerskich zastanawiała 1 zeum Okręgowe, ambitne Biuro 
się Wojewódzka Komisja Koordy- _: Wys~aw Artystycznych, nie mniej 
nacyjna do spraw rekrutacji. Mimo. ~; ambitne MDK-DST, nowy Teatr 
że nab6r · w ub. roku nieco się ~~ Lalek -- to tylko pierwsze z brzegu 
zwiększył, województwo łomżyńskie) przykłady .. Dziedzin~. ta wymaga o­
w dalszym ciągu nie wykorzystuje - j _ gromny~h m~estyc31,. na. które ni~ 
przydzielonego limitu miejsc w tych ~ stać am budzetu woJewodztwa, am 
uczelniach. Komisję niepokoi stan ~ Narodow~go Fui:iduszu. Rozwoj~ 
zdrowia zgłaszającej się młodzieży: ~ Kultury. W ~?mzy, ~t?ra z . racJ1 
co trzeci kandydat z ub. roku nie . swy~h funkcJ1 adm1m~t~acyJnych 
spełniał wymogów zdrowotnych. ' P.owmna przo~ować rówmez w ofer-

~ cie kulturalneJ - po zamknięciu do 
. .. ~ remontu budynku MDK-DST - sy-Y ~a letni w~p~czynęk _do Ta~ai:u i tuacja jest wręcz rozpaczliwa. O je­

po~edz~e 375 dzieci z WOJ. „ ło1n:zy~- ~ dyną salę z pra~dziwego zdarzenia 
sk1eg_o, jest to efekt porozum1ema .- (w Urzędzie Wojewódzkim) toczą się 
podpisanego przez WPZZ z obwotło- dosło'~n1·e bz"twy:- z d kł · ł d · · k · R ~ . powo u opo-w~~1 w a za!»'~ związ owymi epu- tów lokalowych pod znakiem · zapy-
bhk1 TatarskieJ. tania np. stanęły w tym rok'l:l Ogól­

• Harcerska Drużyna Pożarnicza 
ze Szkoły Podstawowej nr 1 w Kol­
nie, Młodzierrowa Drużyna Pożarni­
cza przy OSP w Wiźnie, Mlodzieźo­
wa i Kobieca Drużyna Pożarnicza 
przy OSP w Kolnie oraz drużyna 
OSP w Nowogrodzie - zwyciężyły 
w poszczególnych kategoriach IV 

nopolskie Targj Jazzowe, impreza o 
zasięgu bądź co bądź ponadregional-

1 nym. 

' Wojewódzkich Zawodów Sportowo­
-Po7,arniczych OSP. 

• Gościem Zarządu WoJewódzkie- . 
go Zrzeszenia Prawników Polskich X 
był redaktor naczelny miesięcznika ~ 
„N eue Justiz" i działacz Zrzeszenia 

1
. 

Prawników NRD - Gerhard Stef-
,,. fen. Rozważano ·możliwości r.aK•1ią- . 

zania bliższej współpracy między f 
obiema organizacjami. ft 

· Kłopoty te odbijają się na po­
ziomie pracy wymienionych insty­
tucji, a w konsekwencji - na kon­
dycji intelektualnej łomżyńskiej in­
teligencji~ Działania, mające na ce­
lu poprawę bazy łomżyńskiej kul­
tury, podjęto o ładnych parę lat za 
późno. Ich efekty nie zmienią zresz­
tą radykalnie złego stanu na dobry. 
Można liczyć najwyżej (za parę lat 
- gdy ukończone zostaną pewne in­
westycje i remonty) na z~agodzenie 
trudności. Tymczasem bez swobod­
nego dostępu do wiedzy oraz bez 
możliwości uczestnictwa w głównym 
nurcie życia kulturalnego kraju nie 
ma co marzyć o prężnym środowis­
ku intelektualnym. Nadchcdzą<:e zaś 
lata wymagać będą ruchu myśli -
jak nigdy dotąd; chociażby dlatego, 
by W7.rnocniona władza terenowa 
miała godnego siebie partnera do 
dyskusji o przyszłości miasta i re­
gionu. Pierwsza taka dyskusja, do-

polskiego ruchu młodzieżowego! Z 
okazji 40 roc.znicy tego wa!nego wy­
darzenia (kongres odbył się we Wro­
cławiu w lipcu 1948 roku) Komisja 
Historii Ruchu Młodzieżowego przy 
Zarządzie Wojewódzkim ZSMP w 
Łomży prosi o kontakt pisemny. 
Chodzi o zebranie wspomnień i zor­
ganizowanie spotkania. Adres: RYr 
szard Goździewski, ZW ZSMP, 
18-400 Łomża, ul. Senatorska 50. M ; tycząca konsekwencji urzeczywist-- ieliśmy być awangardą, a zamykamy pochód; mieliśmy być ~ nienia idei „Zielonych płuc Polski" 

PRZEZ PIĘC BITYCH TYGODNI 
w Nowogrodzie prey ul Poległych 
w biały dzień paliły się latarnie 'b­
liczne. Podobno zawiodły automa­
tyczne wyłącznikL 

JUZ DRUGI DZIE!t „Gazeta 
Współczesna" wydaje trą razy w 
tygodniu mutację wojew6dzk~ „Nad 
Nanri~ł Biebrq I Pisłl". Cz)'łelDicy 
znajd~ łam duło eleplyela Jeszeze 
inf~~cJi z pierwszej ręki • 1wolm I 
regiome. · 

wzorem, a jesteśmy zaściankiem cywilizacji. ~ (kształtowania rozwoju gospodarki 
województwa w oparciu o przesłan­

Roman Kupijdj, przewodniczący ' k.i ~~?logiczne), powinna rozpocząć 
Zarządu Krajowego ZMW się Juz ~eraz. (mak) 

,,Zwykle ariergarda dawnej awangard; jest awangardą nowej 
ariergardy." 

Stanisław Jerzy lee 

. · 

. \ 

· qościli w Lomiy 
Witold Lipski - członek Rady Pań· 

stwa; kazimłerz Grzesiak - kierowlłik 
Wydziału R<> nego KC PZPR; Aleksander 
Kopet - prezes Zarządu Głównego 
SIMP; Ąłeksander Podsiekajew, RiDat 
MuchamadiJew i Władimir Gawrlłow -
członkowie delegacji Republ.1.kl Tatar• 
sklej, którzy podpisali w Łomiy umawe 
o wspóinych przedsięwz1ęclach wydaW· 
nilczych (szczegóły wkrótce) . 
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W GRAJEWIE 

przedwyborcze remanent 
Cztery lata temu mieszkańcy Gra­

jewa mieli wiele powodów do nie-. 
zadowolenia. Na co dzień najbar­
dziej dawał się we znaki · brak wo-
dy (deficyt w bilansie wodnym sie­
ci miejskiej) oraz ciasnota w szko­
łach i przedszkolach; zabrakło tere­
nów pod budownictwo mieszkanio­
we, co spowodowało wydłUżenie 

spółdzielczej kolejki oczekujących 

na mieszkania. Dziś problemy te -
z wyjątkiem ciasnoty w szkołach 

_ należą już. na szczęście, do prze­
szłości. Po oddaniu do użytku w 
ubiegłym roku no\vych studni w u­
jęciu wody miasto posiada pełną 
infrastrukturę, która pozwoli (po 
ewentualnej rozbudowie oczyszczalni 
ścieków zakładu mleczarskiego) na 
swobodny rozwój budownictwa co 
najmniej do roku ~ooo. Na nowo po­
zyskanych terenach budowlanych (o­

siedla: Centrum i Waltera li) trwa 
ożywiony ruch. w tej chwili sp6ł­
dzielcze' bloki wznoszą dwa przed· 
siębiorstwa budowlane. a władze 
starają się o pozyskanie trzeciego. 
Jednak w kolejce po mieszkanie na­
dal czeka się tu - Jak na łom:tyti­
skie warunki - długo. bo 9 lat. 

W tym roku wszystkie podania 
o przy Jęcie dzieei do przedszkoli 
załatwione zostały przychylnie. Ma­
luchy nie będą wprawdzie miały 

pełnego komfortu. gdyż w porozu­
mieniu z nauczycielkami zadecydo­
wano. o z~ększeniu (do 32 dzieci) 
liczebności oddział6w przedszkol­
nych. lecz rodzicom na pewno- spadł 
kamień z serca. Zresztą, ostatnie 
podw:yźki zasiłków rodzinnych wy­

raźnie osłabiły w Grajewie napór 
na przedszkola; liczba podań zmniej­
szyła się. w porównaniu z rokiem 
ubiegłym, o 100. W budowie jest 
już kolejne przedszkole w osiedlu 
Waltera, które rozpocznie . pracę 1 
września przyszłego roku. 

Katastrofalnie wręcz zatłoczotte 

są za to szkoły podstawowe. · a zwła­
szcza najwięksża z nich - Szkoła 

Podstawowa nr 4 - pracująca na 
trzy pełne zmiany (zajęcia końcżą 

się o godz, 19.00). \:V tej dziedzinie 
mijająca kadencja nie przyniosła 

poprawy; podjęte i trwające dziś 

w Grajewie prace zaowocują dopie­
ro za parę lat. Budowa nowej szko­
ły w osiedlu \Valtera miała być 
rozpoczęta przed ·rokiem W88 (znaj­
dowała się w programie ustępującej 

Rady Narodowej), lecz nie doszła_do 
skutku z powodu przedłużający·ch 

się prac wstępnych; nic zdążono na 
czas z przygotowaniem do,kumenta­
cji i terenu budowlanego. Wszystko 
wskazuje na to, że rozpocznie się 

dopiero w połowie przyszłego roku. 
Do czasu oddania do użytku pierw­
szego segmentu nowej szkoły, dzie­
ci nadal będą upychane gdzie się 

da i jak się da. Cale szczęście, że 

na 1 września br. • będzie gotowa 
część dydaktyczna (12 sal lekcyj­
nych) rozbqdowująccj się Szkoły 

Pt>dstawowej nr 1. 

Z problemów o mniejszej skali, 
za to nie mniej dokuczliwych. wy­
mienić należy głód mieszkań komu­
nalnych. W tym roku np. o miesz­
kania „od nacŻelnika" ubiegało się 
200 osób, a na liście · szczęśliwców 

znalazło się zaledwie 27. Wznowio­
ne budownictwo komunalne nie na­
dąża za potrzebami (w tym roku np. 
będzie tylko 12 nowych mieszkań). 

. Tymczasem część zaniedbanych tzw. 
zasobów komunalnych wymaga pil­
nego remontu (co wiąże się z ko­
nieczności<\ wykwaterowania loka­
torów) lub wręcz rozbiórki. 
Młodzież grajewska w dalszym 

ciągu uważa swoje miasto za wyj~t­
kowo nieatrakcyjne, Jeśli chodzi o 
możliwości spędzania wolnego czasu 
i rozrywki kulturalne. Powstało 
wprawdzie ZSMP-owskie Centrum 
Ktiltury, lecz jego oferta nie satys.­
fakcjonuje wszystkich; tak samo jak 
próby podejmowane przez Miejsko­
-Gminny Ośrodek Kultury. Ku koń­
cowi zbliża się budowa domu kultu­
ry Spółdzielni Mieszkaniowej. Może 
ta placówka trafi we właściwy ton. 

Ciągle rosnące apetyty na nowo­
czesność i „normalność" rozmijają 

się z możliwościami miejskiej i 
Wojewódzkiej kasy. Władze miasta 
sojuszników swych zamiarów szuka­
ją w zakładach pracy. Nic dziwne­
go, iż po cichu bardzo liczą na to, 
że właśnie w Grajewie będzie bu­
dowany nowoczesny zakład prze­
twórstwa rzepaku; losy lokalizacji 
tego zakładu ważą się od dłuższego 
czasu w lVarszawie. 

(mak) 

O katastrofie grożącej pszczo­
łom - z MARIANEM CWALINĄ. 

. prezesem Wojewódzkiego Związ· 
ku Pszczela(skiego - rozmawia 
Maria Kaczyń~.<a. 

MARIA KACZVRSKA: - Od kilku lat 
nad pszczelarstwem wisi groźba zai;la• 
~Y: nie1lt6rzy pszczelarze hvłerdzą, te 
Jest oqa wręcz nieuchronna. Na czym 
polega to zagrotenie i czy Pan po­
dzielą obawy skrajńycb pesymistóW'Z 

MARIAN CWALINA: - Zajmuj~ 
si«: pszczelarstwem jut 52. lata, ale 
tak ciężkie czasy dla pszczół, jak 
obecne, przeżywam po raz pierw­
szy. Zaczęło się w 1979 roku: w 
Polsce pojawiła się warroza, czyli 
wesz pszczela, pasożyt, żerujący na 
pszczole indyjskiei Insekt ów zna­
lazł w Polsce sprżyjające warunki, 
gdyż zaczął plenić się w zastraszają­
cym tempie. Do nas, w Łomżyńskie, 
dotarł w 1983 roku -i poczynił wiel­
kie spustoszenie. Na przykład w ~o-. 

jej pasiec~ skladającef się ze 100 
rodzin, w latach 83-84 zginęły 
wszystkie pszczoły; w innych było 
podobnie. Na szczęście 'pszczelarze 
szybko nauczyli się walczyć z war· 
rozą przy pomocy środków chemicz· 

9 ZARĘBY KOSCIELNE. Jeszcze 
w maju rejon drogowy z Zambro­
wa ma tu przystąpić do przebudo­
wy nawierzchni rynku - od daw­
na wyczekiwanej przez mieszkańców 
całej gminy. Oby tylko nie zabrakło 
pieniędzy. Na razie z funduszu 
gminnego udało się wygospodaro­
wać 8 mln zł. Wydział Komunikacji 
UW dorzucił 10; tymczasem koszto­
rys prac opiewa na' przeszło 100 mi­
lionów! 

9 ZŁOTORIA, NOWA (gm. Zarę­
by Kościelne). We wsi nie brakuje 
problemów, ale jak dotąd · nikt nie 
ma pomysłu, jak je rozwiązać. Po­
trzebny jest np. pilnie remont drogi 
(położenie asfaltu), . co umożliwiłoby 
uruchomienie kursu autobusu. We­
dług planu wojewódzkiego, droga 

'będzie budowana dopiero po roku 
1990. Nie ma też sklepu ani nawet 
chętnego do wydzierżawienia lokalu 
na ten cel. 

6 · ZAKRZEWO KOPIJKI (gm. 
Zaręby Kościelne). Jeśli Gminna 
Spółdzielnia dostarczy 2 tony ce­
mentu, rolnicy zrobią jej prezent i 
wykonają ogrodienie sklepu. 

6 KIETLANKA (gm. Zaręby Ko­
ścielne). Wieś finalizuje wreszcie bu­
. dowę przystanku kolejowego. Do 
wykonania pozostały jedynie prace 

nych. Ja zacząłem odbudowywać pa­
siekę już w 1984 roku; dziś mam 
40 rodzin . 

- A wjęe ~ebezpiecze?-stwo minęło? 

- Niestety, nf e. Z warrozą jest 
jak ze stonką: ciągle się ją zwal-

cza, a ąna ciągle się pleni. Trzeba 
po prostu nauczyć się z nią żyć. Te­
raz utrzymanie pasieki jest praw­
dziwci walką. Każde zaniedbanie 
prowadzi do triurniu warrozy, któ­
ra osłabia kondycję rodziny pszcze· 
lej, a w efekcie wywołuje następną 
zarazę - zgnilec złośliwy; jest to 
choroba czerwiu, osłabione warrozą 
pszczoły nie mają siły właściwie 

pielęgnować czerwiu, a wtedy ata­
kuje go zgnilec. 

- Jak.i jest „krajobraz po klęsce"? 

- W ciągu tylko trzech ostatnich 
lat liczba pszczelarzy w naszym wo­
jewództwie zmniejszyła się o 40 
proc. i nadal spada. Przed „epide­
mią" było u nas 46 tys. rodzin 
pszczelich, teraz jest 20 tys. Na do­
miar złego ekonomiczne warunki ho­
dowli pszczół i produkcji miodu 
również się pogorszyły. Państwowe 
ceny skupu miodu nie gwarantują 
nam nawet minimalnego zysl~u. To 
osłabia motywacj«: ludzi do walki o 
pszcźoły. 

- Ale chyba nie takich pszczelarzy 
jak Pan. Należy Pall do elltarne1Jo „klu­

bu" wtajem~iczonych w tycie pszczół. 

Długie obcowanie ze światem tycb owa­
d.ów nie pozos,J.aje pod()bno bez wpły,vu 
na osobowość. Czy Pan podziela ten po­

gllld? 
- Oczywiście. Zacząłem intereso­

wać si~ pszczołami w wieku 8 lat, 
a do · dzi~ ·zaspokoilem swoją cieka­
wość może w połowie. 

- Co Pana najbardaej fascynuje? 

· Celowość działania rodziny 
pszczelej. Mogę obs.erwować to bez 
końca. Każdy owad jest tak „zapro­
gramowany", że do kof1ca, bez 

niem„ ruderze. Inic jatorzy pomysłu 

muszą jednak liczyć się z tym, że 

PKP będzie przeciwna tej budowie. 
tak jak było w Kietlance. 

9 GĄSJOROWO (gm. Zaręby Ko­
ścielne). Wieś ma na koncie 400 tys. 
zł, ale brakuje jednomyślności, na 
co je wydać. Część rolników chce 
budować drogę, inni domagają się 
rozpoczęcia . budowy świetlicy. Do­
brze by było, gdyby zdecydowali się 

względu na przeciwności, wypelnla_ 
swój obowiązek, który ma na .ceH.t 
dobro roju . .życie pszczół jest krót-. 
kie, ale pełne treści. . 

- Jakle są skUtlti ingerencji człowie-
ka w ten naturalny porządek? Każda 

·IJL 
hodowla jest przecież „os wajaniem", 
przystosowywani~m natury do cywili­

zacji. 
- Tajemnica pszczół polega na 

tym że nie zmieniają. one swej 
„psychiki" pod w~ływem człowie­
ka. Pszczelar~ moze tylko, znając 

prawa rządzące światem ula, wy­
korzystywać je do swoich celów. 

- Wspomniał Pan o ,,psychice" 
pszczół. Czy przypisywanie im zdolności 

myślenta ł przeżywania emocji Die Jest 

przesadll1 
- Są dwie szkoły myślenia na ten 

temat. Teoretycy twierdzą, że w gr<: 
wchodzi wyłącznie instynkt, ale 
praktycy, tacy jak- ja, którzy c..ałe 
źycie spędzili w pasiece. wiedzą 
swoje. 

- A konkretnie? 
- Gdyby w gri: wchodził tylko 

instynkt. który każe pszczoło1n żąd­
lić intruza dobierającego si~ do mio­
du, cały rój powinien rzucić sU: 
na mnie w momencie zbliżenia sit: 
do ula. Tak nie jest. Pszczoły ata­
kują pojedynczo lub w małych gru­
pach, w zależności od rozwoju sy­
tuacji; reszta czeka, obserwuje. Czy 
to nie dowód na myślenie? 

- Jest Pan od \vielo lat prezesem 
Polskiego ZWllłZkU Pszczelarskiego, który 

włagnle obchodzi jubileusz SO-lecia lst~ 

nłenta w Łomży. W jakich nastrojach 

świętujecie? 

- W nie najlepszych. Gnęb.i nas 
widmo katastrofy, może bardziej tej 
ekonomicznej niż ekologicznej. Ostat­
nio pojawiły Sitl pewne możliwości 
poprawy opłacalności produkcji mio­
du, które zamierzamy wkrótce wy­
korzystać. 

• • 
na1 eps1 
w sportach 
obronnych 

,.Sprawni jak żołnierze" - to za­
wody uczm.iów szkół podstawowych 
i średnich, które co roku odbywają 
s ię w rocznicę Dnia Zwycięstwa. 9 
maja br. w finałach triumfowały 

drużyny z Zespołu Szkół Ogólno­
kształcących i Zawodowych z Zam­
browa (w katego'rii dziewcząt i 
chłopców), a w konkurencji szkół 
podstawowych - dziewczęta ze 
Szkoły Podstawowej nr 2 w Kolnie 
i chłopcy ze Szkoły Podstawowej w 
Turośli. (W .K.) 

Fot. GABOR LORINCZY (jak I w zy­
stkie nie podpisane zdjęc i a w numerie). -­jak najsŻybciej, ale lepiej dwa razy 
pomyśleć, niż później narzekać. 

6 ZGLECZEWO PANIENSKIE · 
(gm. Zaręby Kościelne). Pięciu 
mieszkańców wsi zakupiło drewnia­
ny budynek, który po adaptacji bę­
dzie pełnił funkcję szkoły; podobno 
dzieci rozpoczną naukę w lepszych 
warunkach już od września. 

e CHMIELE (gm. Zambrów). Rol­
nicy naciskają kqgo się da, by jesz­
cze w tym roku rozpoczęta została 
budowa wiejskiego wodociągu. 

6 PORYTE JABŁO~ (gm. 
Zambrów). \Vieś przystąpiła wresz­
cie do remontu drogi, zniszczonej 
przed laty przez budowniczych wo­
dociągu. 

6 NUR. Plany przewidu ją, że 
wznoszony właśnie most na Bugu 
powinien być oddany do użytku we 
wrześniu tego rok.u. Ale czy wyko­
q.a,,.vcy uporają się do tego czasu z 
fobotą? Rolnicy mocno w to wątpia. 
Nowy most będzie miał wai.ne zna: 
czenie gospodarcze, m.in. ułatwi do­
s~ęp do łąk na drugim bnegu rze­
ki. W tej chwili skupowane w gmi­
nie płody rolne są transportowane 
do Kosowa Lackiego i Sokołowa 
Podlaskiego okrQ±ną dro.,.ą przez 
Małkinię. Przedłuża to cz~s trans­

-portu i podrata koszty. (\V.K.) 
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'!Każdy z nas zna kSiążkę wdzięczna, bo sama nie mogła 
;ako pocieszycielkę w , chodzić. Te wizyty - to dla niej 
smutku, towarzyszkę w okruchy ze świata zdrowych. Nie 
samotno§ci, lekturę w była jeszcze tak oswojona ze swo­
chorobie _ i to 1eJ· try- ją chorobą, jak teraz. Książka sta-

f 
, .1 nowiła dla niej jedyną rozrywkę, 

um ··· ' pozwalała zapomnieć o własnej sła-

• i ' 

~o 

8 

ELIZA ORZESZKOWA . bości i popychała czas do przodu. 

I 

• -:VI oja df'oga do kTaju 
Jest. ~ręta i twarda jak stal. 
Mo3a df'oga - w pamięci 

wpisana." 

To fragment wspomnień Eleono­
ry Kondrackiej. Nadawanie im 
poetyckich kształtów, zamienianie w 
patr~oty.czne. apele jest jedyną ra­
dością 2 ucieczką od schorowanej 
rzeczywistości. 

Pani . Eleon:0ra to dziecko wojny. 
Gdy miała siedemnaście lat trafiła 
do więzienia w ł..omży, bo 'wraz z 
mątką odważyła się upiec dla ży­
dów 1 OO k.Uogramów chleba. Potem 
~częły siię wędrówki po niemiec­
~1c~ obozach. .Już wtedy wiedziała. 
J~1e. to .bogactwo umieć czytać . 
Dz1el~ła . się więc nim z młodszymi 
o~ siebie: w obozie uczyła dzieci 
pisać mokrym palcem po betonie. 

Po wojnie pracowała w przed­
szkolu. Czytała dzieciom dużo ksją­
żek o lepszym świecie i dz1ec--iń­
stw i~ innym od tego, jakie sama 
przezyła. Zawsze dużo czytała. Kie­
dy no~i Odmówiły posłuszeństwa 
z. r~dością witała odwiedzającą ją 
bibliotekarkę. Ona i przynoc:: z0ne 
przez . nią książki były pomostem 
z~ ś~ta~em zdr-0\\ ych, uciecz.ką od 
c1erp1enia. Jednak nie chom wygra 
ł~ ten wyścig. Od dwóch lat już 
me czyta - to ·skutek l~ów przyj­
mowanych na cukrzycę. Pozostał J 

jeszcze pisanie, więc w pośpiechu 
za_pełnia grube zeszyty rymowany­
mi wspomnieniami i obecnymi nie­
poko jamJ. 

Eleonora Kondracka mieszka z 
synem-inwalidą. Alfred ma 35 lat · 
bPzwład nogii i ręki. Sprawił to je­
den niefortunny upadek. Matka nie 
była przy tym. Nie może jednak 
uwolnić sóę od refleksji: 

„Moje nogi ·w ruchu ustają 
Ręce drżą spracowane 
Serce wciąż skołatane 
Czy to wszystko zbyt mało?" 

Alfred również lubi czy.tać. Za­
głębia się w książki wojenne. Chce 
wiedzieć wszystko o czasach rnło­
dośC'i matki. Bywa, że gazety 1 

I k-;iążki czyta głośno. Do domu przy­
nosj je zawsze bibl:iotekarka. Są jej 
z.a to wdzjęczn; 

j 1 

Jadwiga Wawrzyniak ma 36 lat, 
ośmioletnią córkę inwalddztwo 
pierw~zej grupy Z wykształcenia 
jest ekonomistką. Pracowała w biu­
rze LOK-u jako referentka. Je ' 
ciężka choroba zaczęła się w rok 
po porodziie. Najpierw był nagły 
atak nerek, a później już kilkumie­
sięczne wycieczki po szpitalach. Te­
raz jest w domu, ale od ponad 
sześciu lat trzy razy w tygodniu 
jeździ na dializę do Bi0łezo:-tnku 

Ze wstydliwym uśmiechem -podkur­
cza noga pod siebie i spuszcza dłu­

gie rękawy bluzki. Jej ręce i nogii. 
są pełne blizn po przetokach. J~rt 
pełna nadziei. Czeka na przeszczep. 
Uważa siebie za prawie zdrową. bo 
w poniedziiałld, środy i piątki spo­
tyka na clializie jeszcze młodszych 
od siebie i bardziej chorych. W 
czasie zabiegu, który zawsze trwa 
cztery, czasem pięć godziiin, nie chce 
myśleć, nie chce· już więcej pa­
trzeć na cierpienie. Zna je przecież 
tak dobrze. Dostała je w prezencie 
od żyaia. Ucieka od niego w książ­
ki. Kiedyś lubiła kryminały i sen­
sacje. Dziś męczą ją i denerwują. 

Opuszcza stroiny z ciężkimi przeży­
ciami. Lubi RodZJiewticzównę, Kun­
c~wkzową, lektury przygodowe, 
lekkie. Czytanie odrywa jej myśli 

od choroby, wyłącza ze szpitalnej 
atmosfery. Te nowe wartości odkry­
ła sześć lat temu dtlękd bibliote­
karce. Kiedy po szpitalnych węd­

rówkach przebywała sama w domu, 
bo mąż w pracy, bibliotekarka od­
wiedzała ją po sąsiedzku i zawsze 
zostawiała coś do czytama. Pani 
JQdwiga była jej wtedy ~zególnie 

• 

III 

. Jan Załęskii od trzech łat poru­
sza się tylko na wózku. To miaż­
dżyca naczyń krwi()ll1oś.nych Ma 
dopiero 43 lata. W swoim dużym 
mies~an.iu jest sam. Na stole, obok 
kupk1 lekarstw, stos książek. Wszy­
stkie przeczytane London, Ver­
ne, Łoziński Czekają na wYm-ia.nę. 
Odwiedza go zawsze ta sama bi­
bliot~kark1a; pamięta jej pani~ńskie 

tfC.ECZKA 

nazwisko - ~kawska. K.:iedy 
cze był zdrc.1wy, sam chodził 
wypożyc·zalni i brał to, co 
podsunęła. 

IV 

jesz­
d o 

mu 

Danuta Mflewska na stanowisku 
księgowej przepracowała 11 lat 
Należała do ludowego zespołu ta­
necznego w Wiźnie. Swoimi wystę­
pami uświetniała w~zystkie iniej­
scowe uroćzystośd. Lub iła bawić 
się i śmiać. Choć skończyła dopier:e 
37 w iosen, nigdy nie zatańczy. I 
śmieje się rzadko Na stwarclmenie 
rozsiane choruje od sześdu lat, od 
trzech porusza się tylko przy po­
mocy wózka. Najpierw odmówiły 
posłuszeństwa nogi, ternz już nie-
pewne są ręce, trudności nastręcza 

mowa. Przestaje wierzyć w popra­
wę. N~e ma pretensji do lekarzy, 
ale tak bardzo chciałaby normalnie 
chodzi~, pójść z . sześcioletnią córką 
na spacę-r. Zawiodły na~et zachod-

nie lekli. Ma jeszcze nadZliejEt 
Ogląda wszystkie medyczne progra­
my telewizyjne, z uwagą wsłuchuje 
się w najnowsze informacje, może 
już gdzieś ktoś wynalazł odpowied­
ni lek. Wie wszystko o swojej cho­
robie. Dokładnie przestudiowała 
książkę „Jak żyć ze stwardnieniem 
rozsianym?" 

Zyje wspom.nieruami, c~ bardzo 
jest ciekaw.a wszystkiego nowego. 
Kiedy przesiadła się na wózek, od­
wiedziła ją bibliotekarka z Wizny, 
która teraz też mieszka w Łomży. 
Przy niej zapomniała o chorobie. 
Potem chwile zapomnienia przedłu­
żały się, gdyż przy każdej wizycie 
majoma zostawiała książki. 

V 

Profesor· Jan Szczepański na­
pisał, i2 „nikt nie jest pewny, kie­
dy los przeruesie go na drugą stro­
nę sreregu prowadzącego od pełnej 
sprawności do miejsca niemocy i 
bezradności". Dlatego musimy odpo­
wiednio reagować na problemy, 
które rodzi życie. Większość obec­
nych czytelników niepełnospraw­
nych - stwierdza Zofia Jaśkowska, 
dyrektor Wojewódzkiej Biblioteki 
Publicznej w Łomży - to długo­
letni przyjaciele biblioteki. Dopók1 
mogli, z jej usług korzystalii sarni. 
Kiedy z czynnego życia wyłączył 
ich wiek lub chorob-a, szansą na 
kontakt z ksnążką stała się wcześ­
nieJ nawiązana serde"zna w;ęź. ma- ~ 
jomość 

Biblioteki nie prowaazą specJal­
nych akcji dla niepeł;:iosprawnych. 

Zwykle każda bibliotekarka ma 
dokładne rozeznanie w swoiln re­
jonie. Zna czytelników·, ich zain­
te.resowanla, czasami nawet osobis­
te problemy. Dla ty.eh, którym 
książki nosi sdę do domu, prowadzo­
ne są osobne rejestry, by nie po­
«ftórzyć wypożyczonej kiedyś lek­
tury, by trafić w najbardziej lu­
bianą tematykę 

- WBP na c1erp1eme n11gdy nie 
ł-yła obojętna - mówi dyrektor 
Jaśkówska. - Wcześniej przekaza­
liśmy około dwustu książek oddZJia­
łowi zakaźnemu WojewódzJciego 
Szpitala Zespolonego. Ostatnio kil­
kanaście pozycji wysłaliśmy niepeł­
nosprawnej czytelniczce z Wizny. 
Dla osób ociemniałych i niedowi­
dzących gromadzdmy „książki mó­
wi one'' W ł-'omży posiadamy już 10 
magnet.of o nów i około 7 tysięcy 
kaset, które zawierają ponad 500 
tytułów. Drogą wypożyczeń między­
b ibH oteeznych chcielibyśmy trafić 
do jak największej liczby czytelni­
ków. 

- Liczba obsługiwanych czytelni­
ków - dodaje powyższe stwier­
dzenie Elżbieta Knopkiewicz, zastęp­
ca dyrektora WBP w Lomży -
właściwie niczego nie mówi. Jest 
ona ruchoma. Bywa, że w jednym 
miesiącu bibliotekarka dotrze do 
siedmiu osób niepełnosprawnych, w 
następnym tylko do pięciu, bo dwo­
Je zmarło, wy jechało na dłuższe le­
czenie, wyz.drowialo. Jednak dla 
własnej orientacji prowadz:i1my pew­
ną statystykę. W pierwszym kwar­
tale bieżącego roku w wojewódz­
twie objęliśmy opieką czytelniczą 
255 osób niepełnosprawnych, którym 
wypożyczyliśmy 1393 książkd. Poza 
tym chorzy często korzystają z róż­
nych czasopism. 

VI · 

- Długoletni czytelnicy t<> nasi 
znajomd. Znamy ich życiorysy, co­
dZiienne kłopoty , .a obok tego, oczy­
wiście, książkowe upodobania. Kie­
dy czytelnicza aktywność maleje, ba, ' 
zanika i od dł~szego czasu wyraź- 4: 

nie brakuje znaJomego szperania po 
półkach, budzi to nasze zaniepoko­
jenie - mówi bibliitekarka Aldona 
Obiedzańska, 29 lait w zawodzie. 

Masarz Wojctech W i po.1za 
wskiego La~owca J ma1a w moro. 
swych osiemnastych u rodztn bawttdnttl 
na potańcówce w Jablonł • Koścte stę 
razem 2 kolegam i. Około 2.30 znazet;:e1 
no go nteprzytc;mnego - Zdał nłe 0 o.. 
et.al rem tzy. Przewie2i1 m 1 natych.mt~0• 
prywatnym samochodem ·do szpttaia st 
Zambrowte. imarł w tzble przyję~ Le"" 
kari f!łe -stwterdz11 n<J ctele żadn · 
obraten, podejrzewd natomtast że p 1/Ch 
czynq Z(ionu mogio · być ' zat rzy. 
'rodka stoB-Owanego do pekl.owanta ~Cie 
aa. Koled:y W. przyznart, te już wcz!l 
nłej go „p„óbowal". • 

- Cl -

ll;olneńskt stolaTZ, Ireneusz F., tatru. 
dnłony w miejscowym ZOZ-le zo tCl 
PTZY'apany w Łomży na wtamańtu 8 

d ł 
tf"Uch ptwntc przy uz. Kstęcta Janusz~ 
1. J~go wspólnicy - słyszqc rumor 
zdqtyU uciec. 011 przyc2atl stę w 1ed: 
neJ z ptumtc, 9dzłe znalazla. go młlt. 
cja. W torbie podro~ne1 młat płłk 
bneszczotem do ctęcia metalu. lata~k 2 
ł skradzłonq szltfterkę. Ireneusz F. zmte! 

Z KRONIK MO 
nu zlodzłejskq specjalizację: poprzed­
nio karany byl za w l amanta do samo. 
chodów 

-D-

z g~binetu ZekaTsktego w Przychodnt 
Zdrowia Psychtczr,ego w t.omży pod 
nieobecność penonelu skradziony 20• 
stal radiom agnetofon marki „ Kasprzak'•. 

-0-

Prokurator rejonOW1J w Grajewte tym. 
czasowo aresztował dwóch ucznłów ze­
społu Szkół Zawodowych w Szczuczy­
nte, mieszkańców Grajewa: Marka B ł 
Roberta K. podejrzanych c to, fe wspÓl­
nte z Włeslawem B 1 Robertem K. but 
t kopali Jana Ch. u stlujqc odebrać mu 
portfel i pieniędzmi . Janowt Ch. udalo 
stę odeprzeć atak z u c iec z portfel.em 
NapadnŁętemu J ózefoWi P . to stę nt~ 
udało: zostal pobtt\ t ograbtony z 420 
zlotych Ponadto Marek B . i Robe„t k 
wlamalt stę do r-twntcy JeTzego M . i 
pnywlaszczyit ;eqo roweT Nieletnt Wie­
sław B . : Białaszewa został natych­
miast umieszczony w schronisku dla 
nieletnłch w Laskowcu. 

-D-

Mteczy~law Sz. ze wst Ratowo-Ptotro­
wo jadąc ctągnikiem do tyŁu nte zau­
ważyl bawtqc~go się przy podnośntku 
swego 15-miesięczneac syna Kamila t 
pTzejecha1 go t!}ln11m kolem. Dztecko 
~aTŁo na miejsc'IA 

..-0-

Na siatce ogrodzen10we3 przy ul. 
SwteTczewsktego 96 w Łomży powtestl 
się Z.P. z u l. Wes ol e,1. 46-letnt P. byl 
naio!?owym alkoholtkiem prowadzącym 
pasozytniczy tTyb życia Motywów sa­
mobójstwa "łe ustaJ.,ono 

-o-
W Wysokiem Mazo w •.ecktem, r6wnłeż 

przy ul . Swterczewskłego. na swojej po­
sesji pow1esH ste 4i'-letn1 mężczyzna. 
Poprzednło już dwu krotnie usilpwal 
zadać sobie śmierć. Nadużywał napojów 
alkoholowych. 

-D-

35·letni zambrowianie. żonact i dotych­
czas nte kaTqnt. Zbigniew L ., spedytor 
STW, t Waldemar W., kierowca STW 
wspólnie zagarnęl· ponad dwte tony 
węgla 1 który m i eU dostarczyć przetw6r­
nt Owocowo-Warzywne1>. by .. odstqptć" 
go Jerzemu S. 

-0 -

Mieszkanie Kazimłe.,.za o. przy ut. Cho­
ptna w Łomźy zostatc okradzione p„zez 
zlodzieł, którz!J uporal• się z zamktem 
typu „Yett". Zniknel ·u dwa ziote pierś­
cionki, lańcuszek, 2"zf tvs zi, l14 dold­
r6w USA , 100 maTek NRD t 65 rubli. I 
Następnie zwdzteje przeszit po ba!ustra­
dzte na balkon sqsiedn;ego mieszka.nła, 
w którym dTzwł balkonowe były otwar­
te. Tam równie~ znaleź lt dwa ziote 
pter.foton1d oraz "bra.c'!ke, 200 enerdo­
wskich m.nrok ł 1n rlo'n-rll rn PS'A . 

Na dworcu PKS u: Wysokiem Mazo­
wieckiem Ludzie tłocząc. stę do podjeż­
dżającego na stanowisko autobusu wep­
chnęli pod kola 16-letntego RyszaTda B . 
Chłopak ie zmiażdżonymi kośćmt sto­
py zostal umieszczony w szpitalu. 

-0-

24-letnt ojciec czworga dztecł, Walde­
maT R . z Rutek, zatrudniony jako kie­
rowca w GS-ie w Kołakach, sp'rzedał 
wieczoro wa porq t magazynu Sp6l· 
dZieLnt 58 butelek piwa. do czego, oczy­
wiście , nie miał p-rawa 

-D-

JadWipa B. ze Stawis~ kierując polo· 
nezem potrąctla przebłegajqcego przez 
jezdnię stedmioletnieqo Huberta L. 
Dziecko doznało ogólnych obrażeń. 

-D-

- Nasi domowi czytelnicy darzą 

nas dużym zaufaniem - uzupełnda 

Anna Troks, bibliotekarka od 36 -
lat. - Traktują nas jak członka 

rodziny. Bywało, że w czasie lite­
rackiej wizyty pomagałam samot­
nej chorej w osobistych potrzebach, 
obok lektury zanosiłam lekarstwa, 
śniadanie. 

Danuta Mdlewska powiedziała: 

„Bibliotekarka wraz z książką przy­
nosi mi serce". 

MARIA TOCKA 

Dyrekcja BuTsy szkolnej nr 2 w 
Łomży, po notatce w „ Kont akt ach" z 
24 .04 br., poinformowal"a nas , że Grze· 
gorz P., który dwukrotnie dopuścU się 
kradzteż11 złotej bzżutertt w m ?eszkaniu 
swej znajomej, od i kwietnia br. n ie 
jest już tch pTacowntkiem 26-tetnt P., 
absolwent Pedt117oqiCi.n ego Studium 
Techni-:znego pracowal poprzednio w 
Zarzqdzte Wojewódzktm 'ZMW, peintqc 
funkcje sekretarza sportu t t u.Tysty1d. 
ZOgtal zatrudniony przez Bursę jako 
wychowawca na ro~ gzkolny 1987188. W 
marcu zwointl się z pracy na wiasnq 
pro~bę . 

'>. 
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StODKIE 2VCIE 

Uginając się pod ciężarem bochna 
świeżego czerstwego chleba, stanę­

zam jak wryt~ przed tablicą oglo­
szeń na klatce schodowej: „ Woje­
wódzki lekarz weterynarii poinfor­
mowal o zagrożeniu miasta Lomży 
w~cieklizną. \iV ZW'iązku Z powyż­

szym należy ... " . No tak, · wykryli 
mnie! - zakołatało mi w glębi cza­
szTGi. Ta się musiało tak skończyć. 

Za1'azki Wścieklizny ~takowaly ba- i 

rie,,:ę odporności m ojego organi zmu 
przez zaskoczenie. St oi sobie na 
przyklad człowiek na przystanku, !' 
tu przyjeżdża jeden autobus z na­
pisem „ Zaj ezdnia" , za pól godziny 
a.rugi p1·zemyka z tablicą „ Przer-

wa", a potem jeszcze jeden... Wpy­
cham się w r eszcie do zatloezonej 
dziesiątki". patrzę : omdlewa babcia 

" . asekurowana przez 12-letniego wnu-
ka. Ktoś wstaje, zaprasza uabcię na 
fotel, a ona... sadowi wnuka! Za­
razki wścieklizny rozwijają się we 
mnie w zawrotnym tempie/ W 
„Praktycznej Pani" zamawiam uszy­
cie bluzki. Krawcowa woli, żeby to 
byla sukienka, na bluzkach mniej 
zarabia. Dostaję ataku. Krawcowa 
straszy kaftanem bezpieczeństwa i 
nastawionymi na sztorc nożycami. W 
.ostatnim przebłysku świadomości u­
ciekam. Z wywalonym językiem 

biegam pa mieście i szukam far­
biarni, żeby dostosować kolor sta­
rej bluzki do reszty garderoby. O­
kazuje się, że farbiarni nie ma, ale 
można po znajomości w „Bawełnie" 
na nieMesko... · 

Ratunku! Z pianą na ustach wpa­
dam do przychodni przy Szosie . 
Zambrowskiej. Rejestratorka wycią­
ga z kartoteki moją kartę i każe 

iść na górę do gabinetu. Przed ga­
binet~m nie widać nikogo, więc z 
determinacją pakuję się do środka. 
„A pani tu czego? - pyta uprzej­
mie lekarz. - Prosze zaczekać, aż 

przyniosą mi pani kartę." Po upły­
wie pól godziny rejestratorka przy­
nosi wreszci e kartę . Dostaję recep­
tę na szczepionkę, k tórej w . aptece 
oczywiście nie mają. Otumani ona, 
resztkami sil w ciskam się znów do 
„dziesiątk:i", ozdobionej haslem: „ U­
przejmość łagodzi trudy dojazdów". 

Została mi 1eszcze j edna szansa: 
idę namawiać zna:iomego na lewy 
kurs państwową nysą do sąsiednie­
go miasta po szczepionTcę. Na klat­
ce schodowe1 r zuca mi się w _oczy 
ostrzeżenie przed wścieklizn~ Więc 

i tu też? Zarazilam jil.ż calą Lom­

że! 
OSA 

Fatalny stan łomżyńskiej Starów­
ki od dawna niepokoi nie tylko 
mieszkańców naszego miasta. Naj­
bardziej rzuca się w oczy postęp~---

. jąca ruina architektury; przygnębia 
atmosfera upadku. Zarówno pry­
watni właściciele zabytkowych ka­
mienic, jak i władze miasta, nie ma­
ją pieniędzy na rewaloryzację. Zre­
sztą, genera lne remonty naruszo­
ny ch zębem czasu ~urów n ie ma~ą 
sensu w sytuacji, gdy Starówka m e 
posiada nowoczesnej infrastr~ktury 

. w postaci kanalizacji sanitarne~ i 
.deszczowej, ciepła, gazu. Po zatwier­
dzeniu w 1984 roku przez Miejską 
Ratłę Narodową planu szczegółowe ­

go rewaloryzacji Starego Miasta, 
rozpoczęły się wreszcie prace pr'!'Y 
tworzeniu tej infrastruktury. M.m . 
„uzbrojon o" już częściowo ul. Sena-

Jest ich w mieście jeszcze okolo setki. Drewniane domy. Nier zadko 

ciekawie z,dob ione, . par terowe. w styl u dworków. : piętrowe z różnymi 

nadbudówkami - od jednorodzinnych po obszerne czynszówki robotni­

cze. Są wieloboczne d zi wolągi : r omboida I ne i o kształtach wyrnuszonych 

przez spadek skarpy nadnarwiańskiej - z przodu parter. a z tyłu p ię­

tro ze strychem i wysok im podp :wmczE> n !em. Niem·odne - chociaż na j­

prostsze z tych konstrukcj i są milsze dla oka i _zdrowsze od betono- , 

wych bunkrów z w ielkiej płyty. 1 
BOLESŁA\V DEPTUŁA 
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W XII wieku · ożywiły się szlaki 
handlowe łączące Wiznę z ruskim 
Księstwem Drohickim i Jaćwieżą. 

Skorzystała na tym zarówno sama 
Wizna jak i tereny, przez które 
przebiegały szlaki.; pojawiła się na 
nich nowa fala osadnictwa z Ma­
zowsza. Ponieważ odległość Wizny 
od Drohiczyna była znaczna, prze-

gród na 
stał wystarczać do obrony szlaku 
zamek wiski, wzniesiony w 1130 
roku przez Zbigniewa, brata Bole­
sława Krzywoustego. Koniecznością 

stała się budowa nowego, obronnego 
grodu. Wybór padł na niewielkie 
wzgórze nad rzeczką Rokitną, które 

· obecnie jest otoczone przez wieś 
Wnory Wypychy. 

Cale dorzecze $liny już w X i XI 
wieku było zamieszkane przez lud­
ność pochodzącą z Mazowsza. Uak­
tywnienie szlaku handlowego Wiz­
na-Drohiczyn zachęciło nowych o-

Murzvńi 
Niedawno w serialu telewizyjnym „Ko­

r zen ie" śledziliśmy losy murzyńskich 

żołnierzy, przerzuconych podczas I woj­
n y światowe~ z armią amerykańską do 
Europy . Ro·wnież rd:lenn i mieszkańcy 

kolonii afrykańskich, np. z francusk ie­
go Ma"roka , służyli wów czas za „armat­
nie mięso' " Grupę cza rnych żołnierzy. 

wcielonych do armil francuskiej , a za­
garniętych na froncie europejskin\ do 
niewoli n iemieckie j - przedstawia uni­
kalne zdjęcie ze zbiorów Andrze ja Szu­
farsklego. (Z w ystawy „Domowe archi­
wum" w Muzeum Okręgowym w Łom­

ży). 
BOLESł.A W DEPTUŁA 

sadników To oni właśnie wznieśli 

gród nad Rokitną, górujący nad o­
kolicą w XII wieku. 

Niestety . jego żywot był bardzo 
kr ótki; skończył się w XII wieku. Z 
powierzchownych badań archeolo­
gicznych wynika, że został spalony, 
prawdopodobnie podczas jakiegoś 

najazdu. Cały dramat tego zdarze-

.Rokilnq 
nia ukrywa jeszcze ziemia; czeka on 
na swoich odkrywców. Póki co maj­
dan historycznego grodziska upra­
wiany jest przez tamtejszych rolni­
ków. 

Ziemia Wiska, która pod koniec 
XIII wieku urosła do rangi dziel­
nicy Mazowsza (co było nawet pod­
kreślone w tytułach książąt mazo­
wieckich: „Dux Masoviae ac domi­
nus Visnensis et Cirnensis"), wkrót­
ce również straciła na znaczeniu. 
Nielitościwe są koleje historii. 

CZESŁAW BRODZJCKI 

O mowie łatwej i trudnej - z 
ALINĄ PRZVSTĘPSKĄ, logopedą 

z Wojewódzkiej .Poradni Wycho­
wawczo-Zawodowej w lomiy -
rozmawia Gabrielo Szczęsna. 

GABRIELA SZCZĘSNA.: - Jedną z 

14cznych c;lziedzin, kt6ryint zajmuje się 

~ logopedia, jest patologia mowy I głosu 

1

1 dziecka. Ilu małych łomżyniaków cierpł 

na te przypadłości'? 

ALINA PRZYSTĘPSKA: - Chy­
ba nikt, poza samymi rodzicami, te-

• go nie wie Wyrywkowo. jak dotąd , 

prowadzone penetracje wskazują na 

st omie:ska 
BIEDA 

tors ką, Plac Zielony, trwają prace 
na Woziwodzkiej. Ich tempo - z P?­
wodu braku środków - pozost a wia 
jednak wiele do życzenia; przedłuża 
się budowa niezwykle ważnej d~a 
tego rejonu magistrali ciepłowm-

czej Al. 
Zakończenie samych prac w ziemi 

- to perspektywa co najmniej 10-
·15 najbliższych lat. Czy do tego cza­
su wytrzymają zrujnowane budyn­
ki? Fachowcy twierdzą, że tak, je­
śli systematycznie wykonywane bę­
dą remonty bieżące. Troską o tzw. 
zasoby komunalne utrudnia Jedn.ak 
brak mieszkań; przed przystąpie­
niem do ·remontu należy wykwate­
rować zamieszkujących 'budynek ln­
katorów, a z mieszkaniami zastęp­

czymi krucho. 
Władze miasta chętnie sprzedają 

zabytkowe obiekty instytucjom, któ­
re za.gwarantują wlaśclwe ich u­
trzymanie. I tak kamienicę przy ul. 
Buczka 13 wykupił Urząd Woje­
wódzki na siedzibę dla biblioteki, a 
przy Rządowej 8 - ,.Pax". Nielicz­
ne na Starówce enklawy, nadające 
się do celów budowlanych. będą 
przekazywane tym inwestorom, któ­
rzy zaproponują najatrakcyjniejsze 
(z punktu widzenia funkcji tej dziel­
nicy) ich wYkorzystanie. 

Pocieszające jest to, że w latach 
upadku na szczęście nie doszło do 
poważniejszego zaszpecenia Starego 
Miasta pseudonowoczesnościit- Wła­
ściwie oprócz fabryczki konserw na 
Zjeździe, sklepu ,.Merkury" przy ul. 
22 Lipca i hotelu .,Polonez". pozo­
stałe budowle, szpecące Starówkę, 

można rozebrać bez większych strat. 
(mak) -. 

niestety, niewystarczająca. Cała na­
dzieja w nauczycielach. Dziecko 
przecież nie przyjdzie do nas samo. 

- Jak Pani widzl rozwiązanie tege 

problemu.? 
- Opracowałam program kursu 

logopedycznego dla nauczycieli 
przedszkolnych i klas 1-111. Mam 
nadzieję, że jeśli wejdzie w życie, 

będzie bardzo pomocny. 

- Od czego zalety powodzenie w ~wł­
czeniacb logopedycznycbT 

- Przede wszystkim od współpra­
cy logopedy z rodzicami. Rehabili­
tację dziecka przeprowadzamy w ich 
obecności, aby nauczyli się metod 

PO IEDZtEC· a'' li • .•• 
znaczne rozmiary zjawiska. Przepro­
wadzając badania w łomżyńskich 

szkołach i przedszkolach, nie trafi­
łam na grupę „zerową", w której 
n ie byłoby dziecka z zaburzeniami 
mowy; w naszych k artotekach fi ­
guruje ponad sto nazwisk. 

- Rodzice i reguły 'ekcewaią tę do­

legliwość u własnego dziecka. Czym się 

tiumaczą, gdy w ko · cu trafią z nim do 
Poraa nt"l 

- Najczęściej krótkim stwierdze­
n i:m: „Wyrosn 1e z tego". Są i tacy, 
ktorzy oburza ; ą się na na uczyciela 
zwracającego uwagę na zaburzeni~ 
mowy dzi ecka. J ednak nie obciąża­

łabym ich calą winą za ten st an 
n;eczy. Powszechna wiedza o możlf­
wościach leczenia wad mowy jest, 

terapeutycznych i stosowali je w do­
mu. Oczywiście: im wcześniej. tym 
lepiej. Ponadto jestem zwolennicz­
ką obowiązkowycb ćwiczeń logope­
dycznych w „zerówkach". Nie 
wspomnę już o unikaniu złych na­
wyków języ~qwych. 

- Tych w rodzaju „bułeczka z ma­

sełeczkiem" chyba nie da się wypleni~ 

z języka tadnej mat ki. 

- Niestety, rodzice zapominają, 

że dzieci uczą się także przez naśla­
dowan ie. Na skutek przesadnych 
zdrobmeń i spieszczeń n ie trzeba 
długo czekać, nie mówiąc już o po­
wszechnych błędach stylistycznych, 
gramatycznych. frazeologicznych . Nie 
dziwmy się więc, gdy co krok sły­
chać, że ktoś coś „wyłancza". 

5 
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wych zainteresowanych. Nawet pod 
tym względem zdołali się porozu­
mieć, uznając ingerencję sądu za 
zbędną. Sami też uzgodnili wyso­
kość alimentów, jakie miał uiszczać 
ojciec. Sędziowie byli oczarowani. 
Rzadko spotykali się w praktyce z 
takim bon-tonem. 

W kilka miesięcy później do Sądu 
Rodzinnego wpłynął wniosek Eu­
geniusza K., ojca Barbary Z., o przy­
sposobienie wnuka. „Wnioskodaw­
ca - pisał działający w imieniu Eu­
geruusza K . adwokat - jest z za­
wad u lekarzem i zarówno ze wzgtę­
do na charakter wykonywanego za­
wodu, jak t stosunkowo duże zarob­
ki oraz więż uizuciowq daje pelną 
gwaranc~ należytego opiekowania 
się dzieckiem i właściwego wycho­
wania go.'' Z dalszych wywodów 
wynikało, te. doktor Eugeniusz K 
nle8awem zamiesza przejść na eme­
ryturę, co umożliwi mu poświęce­
nie całego swego czasu wychowa­
niu chłopca 

Doktor Eugeniusz K . w momen­
cie złożenia tego wnlosku miał lat 
sześćdziesiąt osiem. Jego wnuk Mi­
chal - niewiele ponad cztery. 

Okruchy jurysprudencji 

lekcja pierwsza 
„Zasadniczq cechq adopcji - wy­

wodzi komentarz do kodeksu ro­
d zinnego i opiekuńczego - jest 
czysto rod::;inny charakteT tej insty­
tucji. Opiera się o na przede wszy­
stkim na zasadzie dobra dztecka. 
Dobro dzzecka stanowi jedyny 
motyw usprawiedliwiający dopusz­
i-zalność przysposobienia. lnteres 
przysposabiającego nie może tu od­
grywać istotnej roli. Zasadniczym 
celem przysposobienia ;est przyjęc ze 
do rodziny dzieci, które są pozba­
wione normalnego środowiska ro­
dzinnego na skutek czy to śmierci 
Todziców, ~zy też innych okolicz­
ności sprawiającycn, że .nie mogą 
om należycie wykonywać swoich o­
bowiązków" Jednocześnie jednak 
kodeks nie zakazuje adopcji krew­
nych. „W szczególności dopuszczalne 

nicy wieku, po os iągnięciu której 
należałoby przyjąć, że adopcja nie 
jest możliwa. Nie określa także 
różnicy lat, jaka \Vinna dzielić przy­
sposabiającego i przysposabianego. 
vV komentarzu do przepisów wyra­
żono jedynie pogląd, iż w tej mie­
rze „decyduje wyiącznie dobro 
dziecka i wzgl~dy ceiowo§ci, w 
przypadku bowiem przysposobienia 
przez lu.d?i starych może zachodzić 
w~tpliwość, czy podolają oni obo­
wiązkom wychowania dziecka". 
Jednakże: „Nie oznacza to [ ... ] do­
wolności w tym względzie, gdyż o-
bowiązują tu Pewne kryteria poz­
walające na określenie różnicy wie­
ku, jaka musi być zachowana. Wy­
daje się, że powinna to być taka 
różnica, jaka normalnie zachodzi 
między rodzicami a dziećmi, je§li 
bowiem przysposobienie ma za za­
danie stworzenie malolctniemu ro­
dziny zastępczej, powi1ino ono nastę­
pować w warunkach najbardzie3 

z.łożyła w sądzie wniosek o ustano­
wienie jej opiekunem prawnym 
własnego dzriecka przysposobionego 
przez dziadka. Uzasadniła to ko­
niecznością załatwienia w imieniu 
chłopca „licznych formalności". Za­
razem podkreśliła, że Michał nadal 
„przebywa i pozostaje" pod jej, 
.Barbary Z., <>pieką. 

Sąd \\rniosek ten względnił i u­
stanowił Barbarę Z. opiekunem 
prawnym Michała (w myśl prawa- · 
jako się rzekło - już nie jej syna, 
lecz brata) oraz zobowiązał ją by 
składała raz w roku sprawozdanie 
ze swej działalności. 

Działalność tę Barbara Z. rozpo­
częła wystąpieniem do Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych, w którym 
domagała się pr~yznania dziecku 
renty rodzinnej po zmGrłym. Otrzy- · 
mała decyzję pozytywną, przy czym 
wysokpść renty obliczono proporcjo­
nalnie do zarobków doktora Euge­
niusz.a -K. Pomeważ ·były one wy-

W GŁOWIE NIE MIEŚCI 

sokie, również renta okazała się 
spora. Jednakże matka Michała (a 
właściwie, bądźmy precyzyjni, jego 
siostra i zarazem opiekunka praw­
na) od postanowienia tego odwoła­
na s·ię do Rady Nadzorczej ZUS, 
żądając przyznania - chłopcu renty 
rodzinnej, podwyższonej o dziesięć 
procent z pow.od u s i e r o c t w a 
z up eł n ego. Miała rację o tyle, że 
gdyby przepisy kodeksu rodzinnego 
interpretować ściśle, z chwilą śmier­
ci Eugenlusza K . pięcioletna Michął 
istotnie został całkowitym sierotą. 

te?o ~ę?zy innyn;l paragraf dzie­
w1ęćdz1es1ąty trzec1 regulaminu są~ 
dów w sprawach cywilnych i kar­
nych. Powiada on, że „w sprawach 
o przyspospbienie przeprowadzenie 
dochodzenia przez sąd rodzinny co 
do kwalifikacji przysposabiajqcego 
jest obowiązkowe. Należy przy tym 
brat pod uwagę nie tylko położenie 
mqterialne przysposabiajqcego, lecz 
przede w szysrtktm zbadać, czy jeg0 
walorv moralne i postawa ideowa 
gwarantują wycnowanie małoletnie­
go na pelnowartościówego obywate­
la PoLskiej Rzeczpospolitej Ludo­
wej". Zaś Sąd N~jwyższy w jednym 
ze swych orzeczeń skonstatował: 
„Władza opiekuńcza (obecnie sąd 
rodzinny - przyp. M.R.) wydajqc 
postanowienie o adopcji nie może· 
[ ... / ograniczyć się do stwie rdzenia 
w oli przysposabiającego, lecz win na 
przede wszystkim, kierując się do­
brem dziecka {.„] i celem społecz­
nym instytucji przysposobienia, u­
stalić czy i w ;akim stopniu adop­
tujący daje owa'fancję, iż należycie 
wypełni.at będzie zadania i obowią­
zek dbania o rozwój, utrzymanie i 
wychowanie nieletniego [ ... ]. JeśH 
sąd stwierdzi, że osoba zamierzają­
ca adoptować maloletniego jest w 
takim stanie fizycznym i umyslo­
wvm, łż nte może w ogóle zajmo­
wać się wychowaniem nieletniego, 
nie powinien w zasad.:ie orzec 
przysposobienia". 

Doktor Eugeruusz K ., sprawdziłem 
to, zmarł wskutek ciężkiej, nieule­
czelnej choroby. Jako lekarz mu­
siał niewątpliwie z.dawać sobie z 
niej sprawę. Czy jednak był cho­
·ry już wówczas, gdy występował z 
wnioskiem o adopcję? W tej mierze 
brakowało w pełni wiąrygodnych 
danych, 'gdyż ojciec Barbary Z. od 
dawna się nie leczył , zaś sąd, ba­
dając kwalifikacje kandydata na 
przys.p.osabiającego, w ogóle nic za­
interesował się jego stanem zdro­
wia. Co więcej, zaniechał nawet 
przeprowadzenia obowiązkowego w 
takich sytuacjach wywiadu środo­
wiskowego, poprzestając jedynie na 
zgodnych oświadczeniach rodziców 

. dziecku oraz dziadka 
Zatelefonowałem do kliniki, w 

Je~t przysposobienie wnuka prz<?z . 
Wyobraźnia - mawiał Eimstein -

ważniejsza jest od wiedzy. Barbara 
z. wiedzę prawną i życiową niewąt­
pliwie posiadała, na tom.last w wal­
ce o parę tysięcy złotych więcej za­
brakło jej wyobraźni. Oto bowiem 
-główny prgan rentowy, który zna­
ny jest powszechnie z tego, że ehęt­
niej wyrywa zinteresowanym pielllią­
dze z gardła niż je rozdaje, po za­
poznaniu, się z dokumentacją spra­
wy wystosował do Prokuratury Ge­
neralnej długie pismo Dal w nim 

której doktor K. spędził jako pac­
jent ostatnie tygodnie życia. Odpo­
wiedziano mi uprzejmie, ale s tano­
wczo, że informacji, o jakie zabie­
gam, otrzymać nie mogę, gdyż są 
one obJęte tajemnicą lekarską. Mó- 1 
wiąc siczerze, liczyłem się' z taką 
reakcją i nie miałem o nią preten­
sji. To, co nie powiodło się mnie, 
ustalil natOJnia,st od ręki prokura­
tor, który podążył tym samym tro­
pem. Okazało się, że według oś­
wiadczenia samego doktora K., któ­
re znalazło się w szpitalnej doku­
mentacji, pierwsze symptomy 
śmiertelnej choroby pojawiły siG u 
niego dwa lata przed tym, n im tra­
fił do kliniki. Tak zatem wydaje s-ię_ 
pewne, że człowiek, który posta­
nowił przysposobić swego wnuka, 
był świadom ciążącego na nim „wy­
roku" oraz. faktu, że jego życie 
wkrótce się dopełni. 

,_.~ ... „11:11 

dziadka. Stworzenie bliższego sto­
sunku pokrewieństwa okazu.je się w 
praktyce zazwycza3 korzystne clla 
dziecka.. W PTaktyce najczęścieJ 
zdarza się to w6wczas. gdy rodzice 
nie żyją, a jeszcze częściej, gdu 
dziadkowie przysposabiają poza.mał­
żeńskie dziecko swej córki." 

W sprawle zapo.:zą.tkowanej 
wni'Oskiem doktora K. sytuacja by­
ła inna. Rodzice żyli, a dziecko sta­
nowiło owoc ich związku. Jedńakże 
jak wywodził dziadek Michała, a 
Barbara i Janusz Z. w oświadcze­
niach złożonych przed sądem po­
twierdzili tę wersję, ·matka i oj­
ciec chłopca zamierzali · wkrótce 
założyć nowe rodztny, co - utrzy­
mywali - mogłoby pogorszyć jego 
dotychczasowe warunki życia. Obo­
je też bez zsatrzeżeń wyrazili zgo­
dę na przysposobienie i'Ch syna przez 
dziadka. - Uważam, że jest to 
bardzo korzystne rozwiązanie -
oznajmił Janusz Z. Natomiast mat­
ka %.a.deklarowała gotowość dalszego 
wychowywania dziecka przy pomo-
cy doktora K ., z którym, jak pod­
kreśliła, ,µtchal jest silnie związa­
ny uczuciowo". 

- Jeśli nawet wyjdę ponownie 
za niąż, nadal będę mieszkała u 
ojca i utrzymywała kontakt z ma­
łym - zapewniła na rozprawie. 

- Obawiam się, -że po założeniu 
nowej rodziny mój kontakt z sy­
nem byłby poważnie utrudnJq_ny -
wyraził ze swojej strony obawę 
Janusz Z. 

Dziadek Michała, znany i ceniony 
w swojej specjalności lekarz, był 
wdowcem. Nie posiadał nikogo na 
utrzymaniu i zajmował samotnie 
duże, luksusowe mieszkanie w cen­
trum miasta. O tym, że jego spra­
wność fizyczna i umysłowa należa­
ła do dobrych, świadczył fakt, iż 
nadal pracował w swoim zawodzie, 
mimo przekroczenia wieku emery­

- talnego. 

Okruchy jurysprudencji 

lekcja droga 
Kodeks rodzinny i opiekuń~y nie 

mówi niczego na temat górnej gra-

zbliżonych do tych, jakie istnieją w 
rodzinach naturalnych". 

Lekcja lekcją, a między lekcjami 
są wszak przerwy dla zaczerpnięcia 
oddechu. Ponadto zdarzają się jesz­
cze wakacje. Podczas wakacji, któ­
re nich ~ażdy pojmuje jak chce, 
dosłownie lub w przenośni, sąd 
1Ń'Iliosek dziadka uwzględnił 1 orzekł 
'Pełne przysposobienie przez niego 
pięcioletniego już wtedy Michała. 
W ten oto sposób źy jqca j - faktycz­
nie nadal opiekująca się dz.ieckiem 
matka w świetle prawa stała się 
jego siiostrą. 

Moż.na więc sobie wyobrazić i .ta­
ką scenę, jak Barbara Z. wchodzi 
w towarzystwie swęgo ojca i po po­
witalnych u! .!iskach w progu uro­
czyście komunikuje: - To jest 
twój nowy syn. 

Takiego epizodu prawdopodobnie 
n le było. Prawdopdobnie, gdyż pra­
·Wdy o zdarzeniach, rozgrywających 
się w czterech ścianach prywatnego 
mieszkania. nigdy już .ze stuprocen­
tową pewnością nie ustalimy Po­
zostają suche fakty, sp0śród .których 
najistotniejszy został utrwalony w 
gazetowym nekrologu wydrukowa­
nym pośród dziesiątków innych 
Wynikało z n iego, że Eugeniusz K., 
były dziadek Michnła, póź.niej zaś 
jego ojciec, zmarł po paru miesią­
cach od momentu orzeczenia przez 
sąd adop cji _pięcioletniego chłopca. 

Odtąd wydarzenia zaczęły toczyć 

się w przyspieszonym tempie, przy­
wodzącym na myśl klatki stai:ego, 
niemego filtnu. 

Po §rri.ierCli swego. ojca Barbara Z., 
która wbrew zapowiedziom me 
wstąpiła w nowy związek małżeński, 

wyraz swoim wątpliwościom, czy aby 
wszystko jest tu w porządku. 

„Analiza akt sądowych 1 rento­
wych - wystukał na maszynie radca 
prawny ZUS - nasuwa przypusz­
czenje, że p rzysposobienie dziecka 
Baroary Z. przez dziadka mialo wy­
lącznie na celu uzyskanie cUa wnu­
ka prawa do renty rodzinnej po 
adoptującym." Zwracając uwagę na 
fakt, że w konkretnym przypadku 
trudno mówić o pozbawieniu dziec­
ka normalnego środowiska rodz.in­
nego (matka nadal mieszkała razem 
z chłopcem po nawiązaniu między 
ndm a jej ojcem stosunku przyspo­
sobienia), zaś r6żn1ca wieku mię­
dzy Eugeniuszem K i Michałem Z. 
była znaczna, w ZUS wyrażono po­
gląd, iż „orzeczenie przyspasobienia 
nie powinno było nastqpłć" Można 
bowiem podejrzewać, iż cale to 
przedsięwzięcie usankcjonowało 
fikcję. ,,Niezależnie od tego - to 
nadal z pisma ZUS - u~tanowie­
nie następnie Barbary Z. opiekunem 
prawnym ma.loletniego Michala· by­
lo wyraźnie -niekcmsekwentne, sko­
ro wla~nie brak możl"iwoki zapew­
nienia dziecku właściwej opi,eki i 
wychowania przez matkę slanowil 
podstawę. do orzeczenia przysposo­
bienia." Vvszystko to, zdanffim orga­
nu rentowego, „byZo sprzeczne z 
zasadami współżycia spolecznego w 
Polsce Liidowej t mialo na celu 
wyłącznie uzyskanie korzy§ci ma­
teria!nej przez matkę chłopca" 

Okruchy jur;ysprudencji 

lekcin trzecia 
Sąd, rozpatrujący wniosek o przy­

sposobienie, powinien szczególnie 
starannie zbadać tzw. kwal!ifii.kacje 
podmiotowe przysposabiającego 

. (przepraszam za mimowolny żargon~ 
ale weszliśmy po raz kolejny w . 
strefę prawa). Zobowiązuje go do 

1 

Okruchy ju,.Yspruden<:ji 

lekcia czworlu 
i oslatniu . .-

Sąd Najwyższy w uchwale sied­
m.lu sędziów z 17 marca 1969 r. za­
prezentował tezę, iż: , „ W razie 
śmierCi przysposabiającego przyspo­
sobienie nie stanowi przes~kody do 
P'f'Zysposobtenia dziecka 1 przez inną 
os-0bę". Komentarz do kodeksu ro­
dzinnego i opiekuńczego stwierdza 
natomiast, że „w.yjątkowo możliwe 
jest przysposobienie wlasnego dziec­
ka również w razie śmierci przyspo­
sabiającego, gdy dziecko wraca do 
rodziców naturalnych." 

Do adopcji nie można nikogo 
zmusić. Była matka Michała, · a 
następnie jego siostra, po zgonie 

.swego ojca, który z woli trojga do­
rosłych, związanych węzłami pokre­
wieństwa i życiowych interesów lu­
dzi stał ~dę również ojcem jej syna. 

• nie wystąpiła z wnioskien1 o przy­
sposobienie własnego dziecka, a w 
tym momencie już tylko brata. I 
wprawdzie rewizja nadzwyczajna 
pr-0kuratora generalnego, wniesiona 
od orzeczenia sądu o adopcji, zo­
stała uwzględniona. n.ie rozproszyła 
jednak mrocznego cienia, w jakim 
z chwilą śmierci doktora Eugeniu­
sza K pogrążyła się ta bezprece­
densowa pod każdym wzqlędem 
sprawa. 

MAREK RVMUSZKO 
Fot. CAF 
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BĘDZIE SYN 

- $m0.eją się ze mnie, ile po no­
cy poślubnej ·rano założyłam ciążo­
wą sukienkę. Szybko poczułam się 
rnatką. B~dzo się cieszę. Zawsze 
biegłam do pracy, terarz chodzę 
wolno; niedaleko, piętnaście m1nut. 
pJję dużo mleka, jem biały ser. 
chociaż go nie lubię. Mój syin, bo 
to na pewno będzie chłopiec, mus.i 
mieć zdrowe ząbki. Rzuciłam pale­
nie. Piję też teraz tylko jedną ka­
wę d:zUennde. Chyba się g9 nie do­
czekam. Jeszcze pięć miesięcy. Li­
czę dni - każdy skreśl,.am. Sama 
szyję śliczne kafta1niki, pościel. A 
mój mąż wciąż pyta: „Wandz.iiu, na 
co masz ochotę?" I co tylko wy­
myślę, ostatnio orzeszki z „Pewexu", 
on spod ziemd a dostaje. Tak.i jest. 
Jak to cudownie czekać na swoje 
pierwsze dzfocko. 

Wainda Tybowska (czwarty 
miesiąc ciąży) 

CENA 

- To jest sprasz.ne Od pierwsz.e­
go miesiąca mdłości. Wymioty. Na 
co spojrzę, mdli mnie. Zaczyniam 
mieć obrzydzenie do całego świata. 
Dlaczego· nowy człowiek roś.nie we 
mnie w moim poczudu obrzydze­
nia? Dostałam tabletki. Biorę je. 
Pracuję w biurze z ludźm-i; zafa,t­
wiam jakiegoś interesanta i naraz 
słabo mi się robi. czuJę, że za chwi­
lę remdleję. Wyszłam na korytarz 
i rzeczywiście zemdlałam. Baircbo 
chcemy mieć to dziecko (pierwsze). 
Ale dlaczego muszę płacić taką ce­
nę? Jeszcze pół roku Koszmar. 

Anna B. (tTzeci tThiesiiąc dąży) 

BEZ OJCA 

- Jeszcze nie wiem dokładnie, co 
to maozy. Na razie ozna<:za to dla 
mnie podjęcie decyzji. Wszy&:y 
mnie pytają (przyJaciółld, · koleżan­
ki, ci, oo mają odwagę): „C~yje to 
dziecko?". A ja się śmi-eję i mówię: 
moje, tylko moje. Ja podjęłam ta­
ką decyzję. Nikt inlny. Trudno, bę­
dzie m1iało tylko matkę. A jaJką.~ 

Będę dla niego bardzo dobra, żeby 
mu wynagrodzić brak ojca. Widzę, 
jacy są ojcowie. Egoiści. Nieodpo­
wied~ialni. Wygodni. Długo myśla­
łam o tym. Początkowo chciałam 

wziąć malucha z domu dmecka. Ale 
nie. Ono przynajplniej w poł-O'Wie 

będ-me miało co!Śl ze m!lJie. Już je 

kocham. Urocfai się w Hpcu. Czuję 
się świetJ11Jie. Mieszkam sama. Ro­
dzice nic nie wiedzą. Po co ich de­
nerwować. Wszystko przygotoWane. 
Przyjdź. Czekam. 

Joanna S. (siódmy mdestiąc) 

NIE MAM I Nl·E CHCĘ 

- Nie lub-ię o tym mów.ić. Trze­
ci mie8iąc. Nie miałam innego wyjś­
cia.· Musiałam to zrobić, to była 
zwyczajna wpadka. Zdana się. Ja 
nawet nie wiem: trzecia czy czwar­
ta. Tak, powiedziałam mu o tym, 
a potem bardzo teg-0 żałowałam. 
On na to: „Za lekarza płacimy · po 
po.ł~ie. Nie tylko· ja miałem przy­
jemność". A utraty mego zdrowia 
to nie policzył. Nie mam dziecka i 
nie chcę. Ciąża psuje figurę. A po­
tem całe życie „dawaj, dawaj". 
Moja matka też mnie nie chciała. 
Nigdy się, zres.ztą, mną nie zajmo­
wała. Wychowała mnie babcia. Za 
mąż na raz.ie też nie wychodzę. 

Dwota S. 

W LISTOPADZIE 
SKOŃCZĘ 16 LAT 

- To nie był żadne przypadek a 
świadomy wybór. Bardzo chcę być 
matką, mieć prawdzłą rodzinę. Bę­
dz.iemy z Markiem dobrymi rodzi­
cami. Nie tak jak moi~ którzy się 
rozes.z1i. Jak . będzie chłopiec, to 
będEe Jasiu, dziewczyn.ka Natalfa. 
Urodzi się pod koniec wakacji. Do 
szkoły już nie chodzę, robię na 
drutach maleńkiie sweterkł. Mairek 
zabiera mnie na długie spacery. 
Być matką, to znaczy według mnie 
być nią do końca życia. A moja o­
deszła i nas zostawiła. 

Jedno mme martwi. Jak pójdę 
rodzić do szpitala, to mogą dać znać 
na milicję. B<> w listopadzie skoń­
czę dopiero 16 łat... Czy Marek (oo 
jest już po wojsku) pójdzie do wię­
zienia? Ale to i tak niczego nie 
z.mieni. Czuję się bardzo dobrze. 0-
ono też. Ciągle puka. Mój ojciec 
nie nie mówi. On jest dobry. Chce 
żebyśmy z nim byli; starsi bracfa 
już odeszli z dom u. Ale my planu­
jemy wyjazd na Sląsk. 

Mariola R. (s1ódmy miesi.ąc) 

nie zajmował. Nikomu bym nie ży­
czyła takiego porodu. Pić mi się 
chciało, ale bałam się poprosić. 
Ciągle na mnie krzyczeH. Potem 
położy li na korytarzu, na łóżko bez 
podkładu, bez ligniny. Zwinęłam 
więc prześc·ieradło, bo bałam się 
pobrud.ziić, bałam się, że znowu bę­
dą na mnie krzyczeć. I leżałam na 
ceracie. Rano wstałam, umyłam 
się. Jatk tu wrócić na ten pokrwa­
wiony barłóg? Nie wiedzrl.ałam co 
robić. Stałam w kącie. Wr~szcie 
jakaś pielęgniarka zlitowała się, za-

Być matką. Obowiązek, udręka? A może wielka radość? 
Wypełnianie pu_stki?. Wiąże się z tym ból czy szczęście? 

. Próba charakteru, dojrzałości? Co to oznacza dla tych, które 
oczekują na s~e pierwsze dziecko? Dla tych, które już je 
mają? Dla przypadkowych matek i dla kobiet, których ma­
cierzyńst~o jest jakby powołaniem? Co się wyklucza, a co 
dopełnia. Z ·tymi wszystkimi kwestiami zwróciliśmy się do 

I 

.naszych Czytelniczek. 

• 
YCMATK 

lt~ rodzi s.ę dziecko 
POśPfECH, OBOJĘTNOśe 

- Pamiętam m-01Inent, k.i€<ly po­
czułam się nią po raz pierwszy. 
Leżałam słaba i obolała. Całe moje 
ciało wyrywało się do mego dziec• 
ka. Poród już miałam za sobą. Co 

. za ulga. Podniosłam głowę, zoba­
czyłam maleństwo wielkości bochen­
ka chleba. Wszyscy już wysz1i, zo­
stała tylko położna. Chwyciła Anię 
swoją dużą ręką, pod kran, przeło­
żyła, obmyła porządnie, jakby to 
była rzecz, dzbanek . do mycia albo 
garnek. Ta obojętność, ten pośpiech, 
rutyna. Zwijałam się wewnętrzruie 
od dotyku tych nieczułych rąk, a 
tam na stole płakał.o w bez.sile mo­
je dziecko, które właśnie przyszło 
na ten świat. Nie mogłam mu w 
niczym pomóc. Zarraz je wynie­
siono. 

Zofia Wnękowtioz (dwoje 
d:ziecd) 

NIKOMµ NIE ' ŻYCZĘ 

- Trzeba być bardzo odporną 
psychicmiie i fizycmiie. ·w tym szpi­
talu wszyscy stali koło mnie, u­
śmiechali się pornagall. ,;No, pani 
Kowol, jeszcze trochę, jeszcze. Bar­
dzo dobnze." Trzymali mnie za rę­
kę. Ktoś gładził po czole, ścierał 
pot. Czułam, że przeżywają to ra:.. 
zem ze mną. Urodz.ił się w.reszcie 
synek. Wszyscy· się cieszyld, podzi­
wiald, że taki duży i zdrowy. Miał 
dziesięć punktów żywotności. Bal'­
dz.o byłam dumna i szczęśliwa. 

A kiedy rod'ldłam A~eszkę. w 
tym dru~ S?Jplitalu; nikt się mną 

prowadzJiła na salę do czystego łóż­
ka. A jak się tam czuła Agnieszka? 

Małgorza.1a Kowol (d1woje 
• dzieci) 

NIE MOGŁAM JEJ POKOCHAC 

- Być matką, to znaczy mieć po­
czucie wdiny. Wiem, że nie mam so­
bie nic do zal'zucenia, ale jednak ... 
Ciągle o tym myślę, dlaczego Inll!ie 
to spotkało? Bardzo chcieliśmy mieć 
syna. W ciąży czułam się dobrze, 
nikt się nde spodziewał teg-0, co na­
stąpiło. Urod?Ał się syn. A lekarz 
do mnie: :,Pam Dobroniiuk, będzie 
pani miała zaraz drugie dziecko". 
Zemdlałam. Gdy otwonyłam oczy 
zobaczyłam, że na stole leży d:zaec­
ko z dużą naroślą na głowie. „J est 
syn i córka" - powiedział lekarz. 
Patrzyłam na to dZ.iiecko, byłam 
przerażona. Chciałam, tak, chcia­
łam by umarła. Ale ona ciągle żyła. 
Była nawe~ ś1icm.iejsza od niego. 

Pr.zeszła trzy operacje. Bez przer­
wy krzyc~ła (to była charoba). Mo­
że z tego, że nie moglam jej k<>­
chać, dbałam o nią bardziej, niż o 
niego. Zmarła na serce po czterech 
miesiącach. To było at.raszn.e. Gdy 
pomyślę, że wydałam na świat tak 
ułomne życie. 

Regina D. (nazwisko w tekście 
zostało zmienione, jedno dzieclro) 

NAJGORSZE ZA MNĄ 

- Być matką, to znaczy znieść 
wszystko. Najgorsre. Pół roku leża­
łam w szp~talu. I codziennie się 
~odliłam, by się udało. Trzy poro­
nienia. C:ziwarta ciąża. Brzydłam. 

Moja twarz pokryła się plamami. 
Opuchła. Potem cała opuchłam (za­
trucie ciąż<JWe). Zawsze byłam ład­
na a naraz okropnie się zestarza­
~. Bałam się pokazać mężowti. A 
może przestanie mnie kochać? A 
on tylko się cieszył, że ono jeS(ZCZe 
żyje. Ze roś.ruie. UrodZriła się dziew­
czynka. Najgor.57.e już za mną. Te­
raz obie piękniejemy. A mąż kupił 
mi ślicziny, złoty pierścionek. 

Ili. trzeba dać uczucie 
BYŁAM NIEDOJRZAŁA 

- Mfałam 22 lata, gdy zostałam 
matką. Najpierw . na pierwszym 
miejscu był mąż, a gdy się urodu­
ła - to już Magda. Chowałam ją 
z książką „Karmienie i żywienie 
niemowląt" w ręku. Oiągle prałam, 
prasowałam, gotowałam. Nie mfa­
łam czasu, by ją ponosić, przytulić. 
N.a początku bałam się ją przebr~. 
wykąpać. Chyba byłam niedojrzała. 
Zupełnie mną matką byłam dla Ma­
ciusia. Dla niego mam więcej oierp­
li wości. A i on potraf1 się do mn.ie 
przytulić: „Mamusiu, ja cię tak ko­
cham". Magdzia nie. Mąż ·mówi: 
,,Zawsze jesteś zaganiana. Idź z 
dziećmi na spacer". Czasami rzu­
cam wszystko i idę. Gdybym mogła 
cofnąć czas, to bym i Magdę ina- , 
czej wychowała. Ti-zeba dać więcej 
uczucia. Ale chyba złą matką nie 
jestem. Nłe wyob-rażam sobie, by 
na przykbad pojechać bez dziec·i na 
wczasy. 

Sylwia Makowska (dwoje 
dzieci) 

MłAtA~Y PIĘTNAŚCIE LAT 

- Nigdy nie zdecyduję się na 
drug.ie dziecko. Chyiba bym nie 
przeżyła drugd ra2 takiiej straty. To 
było rok temu. Uczyła się bardzo 
dobrze, grała na gitarze, śpiewała, 
była zdolna. Jechała na rowerze. 
Samochód z pr.zyczepą... Nie mogę 
o tym mó~ć. Miałaby t.eraz pięt­
naście lat. 

Alina F. 

BEZ ROŻNICY 

- Jestem bardzo szczęśliwa. Mam 
pięć córek (najstarsza osiemnaście 
lat), a tny tygoonie temu urodzdl 
się synek: Krzysztof Szymon. Wszy­
stkie dziewczynki kocham jednako­
wo. Gdyby się urodziła szósta 
dziewczynka, też bym ją kochała. 
Dla matki nie ma różndcy. · Może 
większe znaczenie ma to dla męża. 
Ach, te męskie ambicje ... Mies.z.ka­
my tu w trzech pako jach, ale pla­
nujemy budowę domu. Mąż wy je­
chał do Stanów w grudpiu. w lu­
tym jtd dzwonił, że w czerwcu 
wraca. Ma dobry zawód, ale tęsk!lli 
m rodziną. Dwa lata temu Ziwolm­
łam się z pracy. Moją najwięk~ą 
ambicją jest wychowanie dziecii. 
Najwamiejsze, to kochać je, pod­
chodzić z miłością. Dom z dziećmi 
daje mi szczęście. Inne kobi-ety mo­
że czują się pokrzywdzone, gdy mu­
szą zajmować się tylko dziećmi. Ja 
jestem szczęślłwa. Gotuję, piorę: 
sprzątam, dziewczynki pomagają: 
„Spij, !pij, malutki". On chce być 
cl~gle na ręku. llo, to go trzymam. 
Na świat przy.szedł szybko, nie mę­
czyłam się długo. Doktor Moracze­
wska, przemiła lekarka, dużo mj 

pomogła. I siostry też bal'dzo życi­
Liwe. 

Trzeba dzieci kochać. Ale nie śle-
po. Przygotowywać do życia, do 
pracy. ) A każde dziecko jest inne 
Ciekawe, jaki też on będzie? 

Danuta Babowtcz (sześcioro 
dzied) 

CZY Nil ZA POtNOł 

- Wychowałam dwoje dzieci 
córka na medycynie, syn studiui~ 
fizykę, ale chyba nie byłam ideal­
n~ matką.. Teraz dopiero widzę, ja­
kie popełniłam błędy. Dzieciom trze­
ba si4= absolutnie poświęcić. Wszy­
stko, całe tycie, im podporządko­
wać. Wtedy jest dobrze. Zostaje za­
chowany kootakl Dla mnie równie 
w~ była praca, były małe, gdy 
robiłam doktorat. Moje dzieci są 
dobre, zdolne, ale kiedyś córka po­
~ieclziała: „Mamo, ty mnie chyba 
rue koc~"· A ~rzecież kocham ją 
~ r6wm z WoJtklem. Ale moja 
wma, te tak to odcz.uła. Staram 
się, duto z ndą rozmawiam. Czy nie 
jest za późno? Nie wiem. 

Krystyn.a S. (dwoje dzieci) 
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Od niedawna mieszkańcy 
Łomży spotkać mogc trzech przy­
stojnych mężczyzn ubranych w 
wyjściowe mundury strażackie, 
milicvine kurtki i czapki ze zło­
tym lampasem .. Na lewym ręka-

wie dumnie obnoszą emblemat 
z herbem miasta napisem: 
„Miejsko Słuiba Porządkowa". 
Ci trz.ej taiemniczy funkcjonariu­
sze to Władysław Ciborowski 
(szef), Kazimierz O.yko i Woj­
ciech Januszkiewicz. Na co dzień 
w imieniu prezydenta zbierają 

informacje: pilnują porządków, 

rozstrzygają sJcargi, a ntepo­
prawn;•ch karzą mcrndotami. 

Tekst i zdjęc!a 
GABOR LORINCZV 

Dwa budiety zamiast dwóch rad, czyli co straci wieś na ;;ider. 
waniu się od miasta i usterki i poślizgi na budowach szkół i r;.rzed. 
.szkoli i dyr~ktor jui jest, moie· powstanie i przedsiębiorstwo i czy 
Zambrów będzie się budował na wysypisku śmiecii ulica-skansen, 
czyli kto m.a budować i pładći gorzkie iale, a mieszkania i tak dla 
innych i .bez kr1tego basenµ, za to z kajakiem nad zalew i lokalne 
reł~rendum na zakończ~nie lokalnego sporu - w drugiej części 
bezpardonowego spotkania mieszkańców Zambrowa i władzami 
miasta i gminy. W publicznej dyskusji udział wzięli: I sekretarz KGM 
PZPR - Grzegorz Mackiewicz, przewodniczący MGRN - Władysław 
Wasilewski, naczelnik Urzędu Miasta i Gminy - Zygmunt Biały, 
zastępca naczelnika - Jerzy Krawczyk, prezes Spółdzielni Mieszka­
niowej - Ireneusz Pecko, prezes PSS - Tadeusz Śliwiński, dyr. 
Przedsiębio~stwa Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej - Jon 
Pińc-zurek, kier. Zakładu Gospodarki Mieszkaniowej - Józef Przeź­
dziecki, kier. wydzia·łu -gospodarki komunalnej · i mieszkaniowej 
UMiG ·- Zygmunt Niewiński,· inspektąr oświaty · i wychowania -
Jan Tymiński oraz zastępca dyr. ZOZ - Stefan Wojno. Dyskusji przy­
słuchiwali się zastępca przewo~niczqcego Wo}ewódzki'ej Komisji 
Planowania - Antoni Stokowski oraz prokurator rejonowy - Mie­
czysław Ankowski. Redakcję „Kontaktów" reprezentowali Danuta i • 
Aleksander Wroniszewscy. 

„KONTAKTY": - Mieszkańcy 
zambrowskich wsi przed tegorocz­
nymi wyborami powtarzają wcze­
śniejszy postulat podzielenia rady 
narodowej na miejską i gminną. 
Przyznanie przez WRN dziesięciu 
dodatkowych .mandatów nie rozwią­
zuje, ich zdaniem. problemu, gdyż 
nie gwarantuje rolnikom przewagi 
liczebnej, co oznacza, że wiele z ich 
postulatów n ie m a szans na prze-
glosowani e . • 
WLADYSŁA W WASILEWSKI: ~ 

Podzial rady musiałby pociągnąć za 
sobą utworzenie dwóch odrębnych 
urzędów. Wiązałoby się z tym 
zwiększenie admmistracji, na co z 
kolei nie wyraziłby zgody wojewoda. 

„K0NTAK1"Y": - Dla czego zwięk­
szenie? Przecież liczba urzędników 
jest proporcJonalna do ilości obsłu­
giwanych mieszkai'lców. ,A ta slę 
przecież nie zmieni 

ZYGMUNT BIAŁY: - Dyskuto­
wana jest ob,ecnie koncepcja po­
średnia: uchwalenie od nowego ro­
ku dwóch odrębnych budżetów. Mój 
zastępca, J erzy -Krawczyk, odpo­
wiadałby tylko za sprawy wsi. Już 
na kHku zebraniach wiejskich przed­
stawiałem tę wersję. Rolnicy ją ak­
ce-ptowali. Uważam jednak, że sołe­
ctwa na tej samodzielności budżeto­
wej finansowo stracą, gdyż udział 
podatków w dochodach nie jest zbyt 
znaczący. Gminy nie będzie już stać 
na budowę dwóch szkół jednocze­
śnie i kładzenie asfaltowych „dywa­
ników" na drogi. , 

„KONTAKTY": - W Zambrowie 
„od wczoraj" pow inny funkcjonować 
dwie nowe szkoły podstawowe. a 
władze - planować budowę kolej­
nej, tak twierdzą nie t ylko nauczy­
ciele. 

JAN TYMINSR:l: - To prawda. 
Jesteśmy chyba na drugim po Lom­
ży, niechlubnym miejscu, jeśli cho­
dzi o zmianowość klas. Wzrasta też 
„zagęszczenie", gdyż liczba uczniów 
rośnie .w szybkim tempie. „Trójka" 
i „piątka" mają po 1100 dzieci. W 
„czwórce" jeszcze dwa lata - temu 
mieliśmy trzy klasy pierwsze. w 
tym roku już 10. Budynek tej szko­
ły oddawano do użytku w Hl62 r. Li­
czyła 13 izb lekcyjnych. Parę lat 
temu sfinalizowaliśmy ,.przybudów­
kę" - 16 klas. Kolejną szkołę pla­
nujemy 32-izbową. Wiemy, że szko­
ły-kolosy nie są idealne, ale nie 
mamy innego wyboru. 

ZYGMUNT BIALY: - Najpow~ż­
niejszą przeszkodą w poprawie bazy 
o.światowej jest brak środków finan-

sowych. Tym niemniej w tym ro­
ku będzie rozbudowywana ,.piątka", 
a istnieje szansa, powtarzam: szan­
sa, na 1 1zpoczęcie w 89 r. nowej 
inwestycji. 

„KONTAKTY": - 25 kwietnia· 
zamknięty został żłobek nr l, a 
dzieci rozlokowano w różnych czę­
ściach miasta. Zdaniem zgłaszają­
cych , załatwienie tej sprawy było 
przykładem biurokratycznego podej-
ścia decydentów . 

STEFAN WOJNO: - Budynek li­
czy sobie • 30 lat. Jego stan z:::igrażał 
zdrowi u i bezpieczeństwu dzie.ci. O 
planach remontu rodzice zostali pi.;­
semnie poinformowa 1i już. w ub . ro­
ku; przy przyjmowaniu dzieci za­
strzegaliśmy, że gwarantujemy opie­
kę tyllco do lutego. Przeciągnęło się 
do maja. 

„KONTAKTY": - CŻytelnicy u­
ważają. że można byto na jakiś czas 
przenieść żłobek do Przedszkola nr 
6, które choć budowane pod bokiem 
Urzedu. nie zostało „dopilnowane" 
i odbiór się ślimaczy miesią cami z 
powodu kłopotów z odwodnieniem. 

ZYGMUNT BIAŁY: - - Lekka 
przesada, poślizgu nie ma, gdyż za­
kładano cykl czteroletn i: 1984-88. 
Rzeczywiście były błędy w doku­
mentacji odprowadzenia ścieków, a­
le dawno już zostały skorygowane. 

JAN TYMIŃSKI: - Pierwszy ter­
min odbioru Przedszkola nr 6 to 6 
grudnia 87 r. Ze względu na ogrom­
ne usterki nie było mowy o jego 
dokonaniu. Problem kanalizacji 
rozwiązano dopiero w marcu. Nie­
stety, nadal mi~łem bar dzo poważne 
zastrzeżenia. Odebrałem przedszko­
le dopiero na początku tego tygod­
nia (2 maja - przyp. D.A.W.), choć 
lista usterek do usunięcia nadal jest 
długa. Najpoważniejsze · są zastrze­
żenia Sanepidu do bloku żywienio­
wego. Wykonawca zobowiązał się 
zlikwidować niedoróbki do końca 

• czerwca. 
ZYGMUNT BIALY: - Chciałem 

poinformować, że m amy już goto­
wą dokumentacJę na dwa kolejne 
przedszkola w os. Północ i Wschód. 
Jedno z nich sfinansują Zakłady 
„Mera-Błonie''. Chyba udało mi się 
też przezwyciężyć kolejny kłopot -
znalezienia wykonawcy. Rzemieśl­
nik Bagiński obiecał podjąć się bu­
dowy. 

JAN TYMIŃSKI: - Jeszcze dwa 
lata temu problem przedszkoli nie 
był talt palący: wcześniej przyjmo­
waliśmy, choć z pewnym trudem, 
wszystkie zgłoszone dzieci. W ub. 
roku odrzuciliśmy aż 283 podania. 
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p ponownym ich przeanalizowaniu 
%ecydowałiśmy się na maksymalne 

z zagęszczenie" przed&Zkoli, ale i tak 
) dla 63 dzieci mi~js? ~abrakło. 0-

tatnio po zamknięciu złobka, przy­
s ło j~szcze 58 trzylatków. Tej je­
bfeni będzie lż~j, gdyż Prze?sz~{ole 
5 r 6 obliczone Jest na 180 dz1ec1. W 
0urnie w zaqibrowskich placówkach 
~ędziemy mieć 766 miejsc, co po­
zwoli przyjąć ponad 850 dzieci. 

KONT AKTY"~ - Zambrowskie 
{ r~blemy budowlane miała - w 

~nacznym stopniu łagodzić miejska 
[irfPa , której powstanie Z8f:>OWin.da-
00 ·na styczeń br. Słyszeliśmy, że 
jalt dotychczas powołano jedynie 
dyrektora ... 

ZYGMUNT BIALY: - W ub. ro-
l<U radni, a także organizacje par­
ty;ne wnioskowały powołanie Zam­
b/owskiego Przedsiębiorstwa Bu­
dowlanego, podporządkowanego n"'!-­
czelnikowi Urzędu. W Zambrowie 
jest bowiem 77 tys. metrów kwa­
dratowych tzw. starej substancji 
mieszkaniowej. Niektóre budynk! 
uczą sobie ponad sto lat. \iVymagają 
na.iychmiastowych remontów: od­
grzybiani~, instal~wania centr~ln~go 
oo-rzewama, wymiany stolarki itp. 

l:> • • • • • 
LPB tym się me zaJm1e: Jego moc 
przerobowa zresztą spacla i nawet 
plan budownictwa spóldżtelczego (5 
bloków w os. Pólnoc} jest zagrożo­
n }r. Po uzyskaniu pozytywnej opi­
r.li r::!dy narodowej ogłosiłem w 
m:i:cu konkurs na dyrektora. Zgło­
sił się wprawdzie tylko jeden kan­
dydat. ale n~e oznacza to, że zły. 
Pav\'el \tVojtyniak, były zastępca w 
Rejonie Dróg Publicznych w Lomży, 
pracę w Zambrowskim Przedsię­
biorstwie zaczął od 2 maja. Zastęp­
ca będzie . od 1 lipca. Szukamy księ­
goweg<>. Na potrzeby Przedsiębior­
stwa wykupiłem (za przeszło 18 mln 
zł) bazę po byłym SKR-ze w Osow­
cu. Mam też ponad 100 mln na 
sprzęt. Podpisałem już pierwsze za­
mówienia. 

„KONTAKTY": - Zambrowianie 
zastanawiają się, w jakim miejscu 
lokalizowane będą następne osiedla. 
Zdaniem jednego z czytelników sła­
be gleby są jedynie przy drodze do 
Długoborza, ale tam, j ak słyszał, 
planuje się usytuow,apie wysypiska 
śmieci 

ZYGMUNT BIALY: - źle sły­
szał. Tam będzie się rozbudowywał 
„Telkom", prawdopodobnie z mie­
szkaniami zakładowymi i koilow­
nią Wysypisko śmieci znajduje się 
w lesie w Rykaczach, drugie po­
wstanie w wyrobisku piaskowym w 
Skarżynie Nowym. Natom iast na 
budownictwo mieszkaniowe (spół­
dzielcze, komtJnalne i zakładowe} do 
2000 roku w ystarczy terenów w os. 
Północ I, Centrum oraz za budyn­
kiem RUSW i w k ierunku Wiśnie­
wa. ·Pod budownictwo jednorodzin­
ne przeznaczyliśmy rejon ul. 'Wądoł­
kowskiej i Alei Wojska P olskiego. 

,,KQNTAKTY" : - Zainteresowa­
ni tymi działkami uzyskiwali w U­
rzędzie sprzeczne informacje na te­
mat terminu ich rozG1ziału, co u 
niektórych zrodzlło podejrzenie. że 
szykują się jakieś krętactwa czy 
protekcje. 

ZYGMUNT BIALY: - • Działek 
nie powinno zabraknąć, a dzielenie 
odbędzie się najprawdopodobniej je­
szcze w tym roku. 

KAROL NOW AK: - Najstarszą 
zapewne ulicą Zambrowa jest Po­
śwlętna. Przez władze traktowana 
jest jak zabytek, bo jej nie moder­
nizują. Żyjemy tam jak w skanse­
nie: ani kanalizacji, ani prądu, ani 
drogi. Na domiar złego kolo starej 
rzeźni wykopano studnię głębinową> 
co· spowodowalo wyschnięeie na­
szych. Teraz mamy w nich tyle wo­
dy, He w zimie napada śniegu. Lu­
dzie przeczytali w „Kontaktach", że 
będzie wodociąg w Nagórkach. Ki­
wali głowami: „Wieś dostanie wo­
dę, a zambrowskie Pociejewo 
nie". 

ZYGMUNT BIAŁY: - W Nagór­
kąch zorganizował się społeczny ko­
mitet budowy wodociągu. Ulica Po­
świętna to osiedle domk6w jedno­
rodzinnych, zlokalizowanych na 
gruntach własnych. nie państwo­
wych, a więc obowiązują was ta­
kie same jak w N 3górkach reguły 
gry: 30 proc. wkładu czyn owego 
mieszkańców. Jednak wkładu nie 
ma. a przepisy nie pozwalają mi na 
robienie prezentów. Proszę też nie 
kłamać: ·światlo już macie podłą­
czone. 

KAROL NOW AK: - Ale to pro­
Wizorka, bez planów. 

ZYGMUNT NIEWI~SKI: - Za­
kład Energetyczny nie odbierze żad­
nej linii, jeśli nie jest zgodna z nor­
mami. I z reguły trzeba się dobr~e 
nagimnastykować, żeby zechcieli 

przyjąć. Notabene, na wodociąg, bu­
rzówkę i drogę dokumentacja goto­
wa jest już od dawna, lecz gdyby­
ście przystępowali do budowy czy­
nowej, trzeba by ją przeprojekto­
wać. 

ZYGMUNT BIALY: - Mieszka1'l­
cy bowiem tak pobudowali swoje 
domy, że gdyby poprowadzić drogę 
zgodnie z dokumentacją, przebiega-

. laby czasem środkiem sypialni. 

KRYSTYNA MACUTKIEvVICZ: -
Jestem matką samotnie wychowu­
jącą dziecko. Od trzech lat czekam 
na przydział mieszkania. Pan na-„ 
czelnik powiedział, że nie jest oj-
cem mego dziecka i nie czuje się za 
nie odpowiedzialny. Mnie się od­
mawia, a kryminalistom wracają­
cym z więzienia - nie. 

ZYGMUNT BIALY: - Społeczeń­
stwo nie może karać człowieka, któ­
ry już odbył karę, to jedno. Po 
drugie, obowiązuje mnie nakaz są­
du. W pani przypadku komisja 
przydziału mieszkań wypowiedzia­
ła się negatywnie. Mieszka pani z 
dzieckiem, rodzicami i bra tern na 
70 metrach kw. powierzchni, z te­
go 56 tzw. użytkowej. Srednio -
ponad 11 metrów kw. na osobą... A 
przepisy precyzują warunki przy­
znania nowego lokalu: poniżej 5 me­
trów na człowieka przez minimum 
5 lat. 

KRYSTYNA MACUTKIEWICZ: 
- Pana naczelnika obchodzą metry 
kwadratowe, a n ie to, że sytuacja 
mieszkaniowa .spowodowała koniecz­
ność leczenia 5-letniego dziecka u 
psychiatry! 

ZYGMUNT BIALY: - Nie ja je­
stem temu winien, lecz postępowa­
nie pani ojca. Dobrze pani o tym 
wie. Ja mogę jedynie przysłać je­
szcze jedną komisję, w inny m bkla­
dzle. Jeśli i jej opin ia będzie nega­
tywna, na pewno nie postąpię 

wbrew przepisom. Wtedy bowiem 
inna r bdzina sugerowałaby. podob­
nie jak pani teraz,· że załatwiłem 
przydział za łapówkę. 

DOROT A SADLOvVSKA: - Czte­
ry lata czekam z mężem i pwójką 

dzieci na zamianę sp61dzielczej ka­
walerki przy ul. Przyszpi talnej na 
większe. Mimo bardzo trudnych 
warunków nie dostaliśmy się na li­
stę przy~pieszeń. 

IRENEUSZ PECKO: - Wśród 11 
mieszkań, które przydzieliliśmy w 
tym foku z listy przyspieszeń, u­
względnione były tylko przypadki 
zlego stanu zdrowia spółdzielcy lub 
członka jego rodziny. 

JAN BIELECKI: - W ub. roku 
zalano mi mieszkanie. Byłem u na­
czelnika, pisałem do wojewody ... 

JÓZEF PRZEŻDZIECKI: - Po a­
warii przewodu odpowietrzającego 
instalacji c.o. u państwa Bielec­
kich zjawili się nasi malarze, by 
odnowić mieszkanie, na co państwo 
się nie zgodzili. Odmowę złożyli na 
piśmie. 

JAN BIELECKI: - Bo ja .chciał­
bym zamienić to mieszkanie. Mam 
75 lat i schorowane nogi. Trudno 
mi wchodzić na II piętro. 

ZYGMUNT BIALY: - Chciałby 
pan parter ... 

JAN BIELECKI: - Nie, pierwsze. 
Z SALI: - . Niech państwo da­

dzą ogłoszenie do prasy. To prze­
cież wasza prywatna sprawa. 

KRZYSZTOF FRANKOWSKI: -
M.ln. ze względu na stan zdrowia 
moich rodziców · przyznano ml 

' ' 

wreszcie telef on. Ale wciąż czekam 
na jego podłączenie. 

ZYGMUNT BIALY: - Przyr.ze­
kam porozmawiać w tej sprawie z 
„telekomunikacją". 

MIECZYSLA W l3RZ0ZKO: - Wy­
najmowaliśmy mieszkanie od kobie­
ty, która wyjechała do Szwecji. Po­
nieważ nie miała zamiaru wracać, 
chcieliśmy otrzymać na nie przy­
dział. Wtedy ona zażądała od nas 
wysokiego odstępnego. W przeciw­
nym razie zagroziła wysiedleniem. 

ZYGMUNT NIEvVIŃSKI: - Mie­
szkanie już zostało tej pani zabrane 
„z urzędu". Sprawa · się trochę prze­
ciągała, postępowanie administra­
cyjne trwało kilka miesięcy, ale te­
raz w każdej eh wili możecie się 
państwo zgłosić po przydział. 

KAZIMIERZ BAG INSKI: - Bar­
dzo częste są u mlodzieży wady po­
sta wy i kręgosłupa. By je korygo­
wać, niezbędny był.by basen. 

ZYGMUNT BIALY: - I jest. 
KAZIMIERZ BAGI:f{SKI: - Ale 

nie kryty. 
ZYGMUNT . BIAŁY: Za 

to jedyny w województwie łomżyń­
skim. Pański wniosek ·jest niewąt­
pliwie słuszny, lecz póki co niere­
alny. Oczywiście, myślimy o tym. 
Dlatego nowa szkoła podstawowa. 
w os. Centrum ma być tak zlokali­
zowana, żeby z czasem basen mógł 
się stać krytą, przyszkolną pływal­
nią. 

KAZIMIERZ BAGIŃSKI: 
Szczuczyn jest tylko osadą a JUZ 
niedługo będzie miał taki obiekt. 

ZYGMUNT BIAŁY: - Na razie 
się buduje, Od dziesięciu lat. 

„KONTAKTY": - Wiele wysiłku 
i zapewne pien iędzy, sugeruje jeden 
z czytelników, włożono w budowę 
zalewu. Jak dotąd służy on głów­
nie do napełniania strażackich si­
kawe~ 

ZYGMUNT BTALY:-- Zalew był 
budowany głównie jako zbiornik re· 
tencyjny, dla potrzeb rolnictwa. A­
le może, oczywiście, służyć i innym 
celom. Przekazaliśmy go w użytko­
wanie kołu wędkarskiemu, które go 
zarybia, a teren za zalewem - „O­
limpii'). Będą tam boiska trening o-

we. Kupimy t e7 parę kajaków, po­
stawimy hangar . Picniqdze się znaj­
dą. 

„KONTAKTY": - Czy jest szan­
sa na zakończenie spo1.11 między 
WPHVJ i Domem Kultury o użyt­
kowanie budynk u przy Alei Wojska 
Polskiego? 

ZYGMUNT BIALY: Obiekt 
zbudowała Spółdzielnia Mieszk~11io­
wa Na górze jest na miastka domu 
kultury, na dole ... 

„KONTAKTY": ... namiastka 
sklepu wielobranżowego. 

-ZYGMUNT BIALY: - Spóldziel­
nia Mieszkaniowa w każdym bądź 
razie wymówiła · WPHW lokal. 
WPHW się nie podporządkowało. W 
arbitrażu sprawę przegrało, lecz 
odwołało się do ministerstwa. Dla 
mnie najważniejsze jest jednak, któ­
re rozwiązanie najbardziej odpowia­
dałoby mieszkańcom. Po wyborach 
PRON rozpisze na ten temat lokal- · 
ne referendum Termin ogłosimy 
również w · „Kontaktach". 

Pięć lat temu zrodzil się slynny 
w Polsce tzw. eksperyment lomżyń­
slci. Polegał on na tym, że kilku­
dziesięciu rolnil'om umożliwiono 
zakup - na warunkach kredyto­
wych - kombajnów, ciągników i 
maszyn towarzyszących. Powstala 
w ten sposób sieć pruwatnych pun1c­
tów uslug mechanizacyjnych. To, że 
ze swych zadań wywiązują się zna· 
komide, potwierdzone zostalo na­
wet badaniami naukowymi. Wszy­
stko więc niby gra, tyle te ekspe­
ryment nadal jest eksperymentem, 
gdyż brakuje odważnych, aby lo~­
żyńskie doświadczeni.a. up"wszechnić 
to calym kraju. Przeciwnie. ,,Jak 
ćwierkajq wróble - pisze „Nowa 
Wie§'•, mająca. w sprawach rolnic­
twa sluch zbliżony do absolutnego 
- minister finansów ma zamiar te­
go rodzaju uslugi obloży6 niezlym 
podatki em." Jeszcze parę podatko­
wych eksperymentów fiskusa i 
kromkę chleba oblożyć będziemy 
mogli „kopernikiem". 

* Przedsiębiorstwo Hurtu Spo.:yw­
czego w Łomży korzysta z samo­
chodów wyspecjalizowanej jedno­
stki, jaką jest Przedsiębiorstwo 
Transportu Handiu Wewnętrznego. 
Wylącznie w obrębie rniasta. Do 
przewozit towarów „z kraju". czyli 
bardziej oplacalnych, wynajmuje 
transportowców prywatnych. Tak ki­
lometrów staje, jak konlćurencja 

daje? ~ 

* Od kW(.udziesięciu lat sklep w 
Dobrymlesie mieści się w barako­
wozie. W trakcie poprzednich kam­
panii wyborczych zachęceni do zgla­
szania postulatów mieszkańcy wsi 
wyszli z propozycją budowy przy­
zwoitego pawilonu handlowego, zo­
bowiązując stę jednocześnie do da­
leko idącej poniocy. Po pewnym 
czasie znaleźli odpowiednią dzialkę, 
GS przywiózl nawet trochę materia­
l6w i na tym się skończylo. Słowem. 
klapa, a przecież przy odrobinie do­
brych chęci ivystarczylo postawić 
na placu tablicę z napisem: „P01n­
nik Postulatu" i w nową kampa­
nię wejść z sukcesem. 

* 
Po wielu ślamazarnych przymiar-

kach ruszyła robota na terenie 
przyszlego Parku 40-lecia w Łomży. 
Na razie wybetonowanych zostalo 
kilka alejek, przebiegających w zu­
pełnie innych miejscach niż wy­
deptane przez lata ścieżki. Na jed­
nym z zebra11 przedwyborczych do­
wiedzieliśmy się, że planiści mają 
jeszcze fajniejsze pomysly, ni.in. po­
cięcie Parku trasami komunikacyj­
nymi. Jest postulat, by w Parku 
posadzić przynajmniej jedno drze­
wo, gdyż wielu wrażliwych ludzi 
nadal brzydzi się ucieczką od cywi..::. 
lizacji przy pomocy klarnki w la­
zience. 

* 
Przedsiębiorstwo Przemyslu Spo­

żywczego w Łomży dwunastokrot­
nie zwiększylo odplatność za .cieplą 
wodę i ogrzewanie mieszkań loka­
torom, którzy zajmują lokale zakla­
dowe, lecz nie są już pracowni 1(ami 
firmy. „Sprawa - uważają zainte-
1·esowani - nie bylaby bulwersują­
ca, gdyby nte fakt, że ceny na cie-

. plą wodę i .ogrzewanie są cenami 
u T z ę do wym i". Sąd Rejonowy 
podzielil ich wątpliwości i oddalił 
nadmierne roszczenia Przedsię bior­
stwa, Sad Wojewódzki byl natomiast 
zupelnie odmiennego zdania. Jak 
się w tym wszystkim polapać, pyta 
Jeden z przegranych. Zdaje się, że 
f"zecznik praw obywatelskich nie 
~bejdzia się bez Strażnika Cen 

„KONTAKTY": - Czy strony spo­
ru zechcą podporządkować się wy- ~ 
nikowi referendum? 

Wszelakich, Interp?'etatora Etapów, 
Wielkiego Egzekutora Stu Tysięcy 
Sprzecznych Rozporządzeń, Dyrek­
tyw t· Dyspozycji oraz Ośrodka .Re­
habilitacji Skolatanych. 

* ZYGMUNT BIAL Y: - Tak obie- ' 
cują. -~ 

„KONTAKTY": Dzlęl&jemy · 
Państwu za udział w dysku~ji. 

Nagrodę 500 zlotych za najlepszy 
sygn.al tygodnia uTO się nadaje do 
«Spięć»" otrzymuje autor informacji 
o pomniku postulatu. 
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w 14 numerze ,,Kontakiów'1 z 
dni~ 10 IV br. ukazał się artykuł 
Karo liny zatylułow u ny ,,Odkurza­

odoo-nie palllięci ... ''< ~tóry jest jej 
wiedziq na m.ój tekst ,,Apel o rze-

. telność-- i rozwagę'' (,,Kontakty'' nr 
12 z 27 Ilt br.). 

TRZEBA STWIERDZIC, że 
tekst Karoliny ujrzał światło 
dzienne w okolicznościach wy-

reżyserowanych precyzy j"nie, ale 
mimo wszystko nie pozwalają one 
ukryć krótkowzroczności i naiwno­
śCi twórczyni (twórców?) tego sce­
nariusza. 

/ 

• 

if 

wym Domu Kultury, Studium Nau­
czycielskim,_o szkołach łomżyńskich, 
bo mnie te fakty ze sfery kultury 
rzeczywiście ciesz.ą. Wyraziłem się 
pochlebnie o ludziach-<?rga~izat~­
raGh tych budujących działan, rue 
próbowałem przy tym bić braw W~­
działowi Kultury i Sztuki UW, kto­
ry w tych działaniach odgrywa 
większą lub mniejszą rolę. Czyżby 
matka przyroda zubożyła Karolinę 
o możność przeżywania satysfakcji 
ze skutecznych wysiłków innych lu­
dzi i uczyniła niezdolną do właści­
wego odbioru przyczyn dobrego 
słowa człowieka pod adresem in­
nych ludzi? 

Wstępem do tej farsy było za­
anonsowanie artykułu Karoliny w 
„Kontaktach" z 3 IV (ja, niestety, tej 
łaski nie dostąpiłem). Kolejnym 
punktem realizacji scenariusza było 
rozmieszczenie jej ar.tykułu na 
dwóch kolumnach tygodnika poczy­
nając od pierwszej (na której umie­
szcza się zwykle to, na co się chce · 
zwrócić powszechną uwagę) . dalej 
wydrukowanie go średnią, czytelną 
trzcionką (mój artykuł mus i a ł 
się zmieścić na jedneJ kolumnie i 
prawie w całości wydrukowano go 
najmniejszą, mało czytelną czcionką, 
co też miało określony cel). Wresz­
cie wielki finał farsy: w tekście 
Karoliny dwie rysunkowe pseudo­
zgrywy i umieszczenie go na ko­
lumnie, na której nie przez przypa­
dek znalazły się „Spięcia". od któ­
rych zwykle rozpoczyna się lekturę 
tygodnika i wtedy nie można nie 
zauważyć znajdującego się obok 
nich artykułu. Myślę, że przemil­
czenie przez Karolinę miejsca i da­
ty ukazania się mojego tekstu też 
miało określoną intencję; chodziło 
prawdopodobnie o to, by czytelniko­
wi nie ułatwić konfrontacyjnej lek­
tury obu artykułów - mojego i Ka­
roliny. I jeszcze jedno: tekst Karoli­
ny poprzedzono słowem „polemika", 
mojego natomiast tym słowem nie 
zaszczycono i jak się za chwilę o­
każe, w tym był piekielny zamysł. 
W tej całej akcji brakło mi tylko 
odpowiednich plakatów na. ulicach 
miast i wsi łomżyńskiego. Nie da 
się ukryć, że w „Kontaktach" nie­
którzy mają czas pomyśleć, jak w 
polemice człowieka spoza branży z 
ich dziennikarką tej drugiej dać 
większe szanse w walce sposobów 
myślenia (no i działania), a temu 
pierwszemu udowodnić; że jak za­
chodzi potrzeba, to tygodnik potra-

ISZYSTK-IE CHWYTY. 
fi dobrze służyć interesom swoich 
ludzi. 

Tak „ubezpieczony" ze ·wszystkich 
stron wypad Karoliny w gruncie 
rzeczy polemiką nie jest. Nie zawie­
ra bowiem żadnej a 1 t e r n a t y w­
n ej propozycji związanej z moimi 
informacjami o polityce kulturalnej 
w województwie realizowanej o&ec­
nie i planowanej na najbliższą 

przyszłość. Zawiera natomiast kilka 
powa7nych zarzutów pod moim i nie 
tylko adresem, stąd właśnie teraz 
prawo prasowe nakłada na mnie 
obowiązek napisania wyjaśnienia 
czy sprostowania, a na redaktora 
naczelnego obowiązek skierowania 
tego do druku lub umotywowania 
mi na piśmie w wiążącym terminie 
faktu wstrzymania publikacji. 

Karolina w swoim artykule „Od­
kurzanie pamięci. .. " zarzuca mi bez­
podstawnie i nierozważnie aż trzy­
krotne naruszenie ustawy „Prawo 
prasowe". Tymczasem takie fakty 
nie miały miejsca. Nieprawdziwa li­
stopadowa notatka w „Kontaktach'' 
o płacach w kulturze nie zobowiąz::y­
wała mnie do składania wy jaśnie­
nia, bowiem polityka płacowa w 
kulturze nie jest kształtowana na 
szczeblu dyrektora wydziału arzędu 
wojewódzkiego, na tym szczeblu się 
ją precyzyjnie realizuje. Grudniowy 
felieton Karoliny „Pełna kultura", 
poza złośliwymi wypadami na jego 
marginesie pod adresem urzędników 
wojewódzkich bez wymieniania ich 
nazwisk i funkcji, oraz inwestycji w 
Szepietowie i Czyżewie-Osadzie, był 
w gruncie rzeczy poświęcony kul­
turze w mieście Łomży i tu kto in-

• 

DOZWOLONE? 
ny powiruen był prostować lub wy­
jaśniać., gdyż kultura w Łomży jest 
bezpośrednio organizowana przez 
MRN, Prezydenta oraz Wydział Kul­
tu~y i Sz.tuki Urzędu MdejS'kiego i 
siłą faktu jest przez te instancje 
b e z p o ś r e d n i o nadzorowana._ 
Wydział Kultury i Sztuki UW or~ 
ganizuje ją i nadzoruje pośrednio. 
Również i redaktor naczelny ,,Kon­
takt6w0 nie zwrócił się do mnie w 
formie określonej przez prawo pra­
sowe o sprostowanie lub wyjaśnie­
nie, co oznacza, że tego nie oczeki­
wał. Zatem myślę, że ta cała spra­
wa jest zupełnie klarowna. 

N IE UKRYWAM TEGO, że li­
stopadowa notatka i grudnio­
we, niebezpieczne zwłaszcza 

dla upowszechniania kultury na wsi, 
dywagacje Karoliny zrodziły u mnie 
zamiar napisania artykułu ·pole-
micznego, o czym powiedziałem re­
daktorowi naczelnemu w dniu 30 XII 
i uzyskałem na to jego akceptację. 
Gdy teraz Karolina prezentuje inny 
punkt widzenia prawa niż jej szef i 
gdy publicznie orzeka w . sprawach, 
w których orzekanie jest jego u­
prawnieniem i obowiązkiem, to jest 
rzecz między nimi, ale skoro ja w 
tej groteskowej sytuacji ponoszę 

moralną szkodę, . to muszę protesto­
wać. 

Zarzuca mi dalej Karolina ton 
zdecydowanego zadowolenia zauwa­
żony przez nią w moim artykule, 
mało tego - ten ton ją nawet nie­
pokoi. A ja po prostu, gdy mowa 
o Łomży, pisałem o zmianach \ na 
lepsze, k~re w tym mieśde już na­
stępują lub powinny . nastąpić. Pi­
sałem o WDK," MDK-DST, Ośiedlo-i 

A skoro ma . ten defekt, to niech 
się nie zabiera do nietrafnego od­
czytywani~ stanu mojego ducha i 
niech po stanie tego ducha nie pro· 
rokuje o zmierzaniu do stagnacji, bo 
pozostaje mi napisać: nie umiem 
przekonywać nawiedzonych, nie 
znam się na siłach pozaziemskich. 
Ale powinienem ta~te napisa~, te 
problematyka upowszechniania kul­
tury w Łomżyńskiem jest podejmo­
wana przez prasę centralną,a m.in. 
przez „Trybunę Ludu'•, „Rzeczpospo­
litą", „Życie Warszawy", „Sztandar 
Młodych", przez radio i telewizję 
oraz że proroctw o nadchodzącej 

stagnacji ze strony tych mass me· 
·diów nie było. Tam widocznie nie 
mają jeszcze na etatach nawiedzo­
nych. A kończąc ±arty muszę Ka­
rolinie przypomnieć, że w kalenda• 
rium najważniejszych wydarzeń w 
województwie w roku 1987, opraco­
wanym przez jej macierzyste pismo 
„Kontakty", ze sfery upowszechnia­
nia kultury tych faktów podano 
dość dużo. 

M OJ ARTYKUŁ zatytułowany 
,,Apei o rzetelność i rozwagę" 
Karolinie, jak się okazuje, nie 

dał niczego konstruktywnego do my­
ślenia. Jej' artykuł „Odkurzanie pa­
mięci..." jest zbudowany na insy­
nuacjach, nieprawdziwych informa­
cjach, kpinach i na nietrafnym 
przeświadczeniu zadufka, które u­
paja ją wiarą w to, że jej zgryźli­
wości zapładniają kogoś do twór­
czego myślenia. Kilka przykładów. 
Oto mojemu zastępcy mgrowi Wi­
toldowi Lempce implikuje dwuznacz-

ile sytuacje związane z jego udzia­
łem w sesji MRN w Lomży, na któ­
rej uch wal ooo program rozwoju kul­
tury, i powołuje się przy tym na 
nieźle poinformowaną osobę nie po­
dając jednocześnie jej nazwiska. Sta­
ry, zgrany chwyt mało uczciwych 
dziennikarzy. Oświadczam zatem na 
podstawie tego, co mi powiedział 
mgr Lemp~a, że llstę obecności pod­
pisał jeszcze przed rozpoczęciem se­
sji, a że nie został publicznie powi­
tany, to nie jego niedopatrzenie. Nie 
mógł przecież uratować sytuacji 
przez powstanie z miejsca i wyre­
cytowanie: ,, Witam serdecznie oby­
watela dyrektora Lempkę". Oto 
także zarzuca i mnie, że się nie wy­
wiązałem z deklaracji o udziale w 
finansowaniu tegorocznych Łomżyń­
skich Ogólnopolskich Targów Jazzo­
wych. Jak tu wykonać swoje zobo­
wiązanie, gdy do dnia dzisiejszego 
(11 IV) nie otrzymałem faktur za 
koncerty przeznaczon~ dla dzieci i 
młodzieży w Kolnie i Zambrowie? 
Ale Karolina wie lepiej ode mnie i 
pisze bez żadnych skrupułów, że nie 
dotrzymałem słowa. Nie zapomina 
zaś o tym, by dać oklaski sobie w 
naiwnym przeświadczeniu, że jest 
matką idei szerokiego współdziała­
nia w upowszechnianiu kultury 
między MDK-DST i Osiedlowym 
Domem Kultury w Łomży. Wypro­
wadzam ją zatem z tego błędu czy 
może ze stanu grzechu pycąy i in­
formuję, że to współdziałanie zaczę-­
ło się daleko wcześniej, niż ukazał 
się felieton „Pełna kultura". Znaczy 
to, że inni nie są w myśleniu mniej 
sprawni niż Karolińa. 

Mając na myśli dobrze pojęty in­
teres łomżyńskich działaczy i orga­
nizatorów upowszechniania kultury 
nie mogę ni~ zwrócić jeszcze raz u­
wagi Karoliny na to, że trzy im­
prezy kulturalne sympatycznych o­
strołęczan uważane przez nią za o­
gólnopolskie, to w liczbach nie 
czyni nic więcej niż trzy równorzęd­
ne w naszy,rn województwie (Agro­
filmowa Wiosna, Łomżyńskie Ogól­
nopolskie Targi . Jazzowe, Barwy 
Przyjaźni). Mógłbym jeszcze dołą­
czyć do tego rejestru Czartowisko i 
Lomź.yńską Jesień Kulturalną, mógł­
bym dołączyć przygotowywane cy­
klicznie musicale Eckerta, ale wy­
starczy mi remis. A odporność Ka­
roliny na przyjmowanie prostych 
faktów przypomina mi postawę bo­
haterki wiersza „Golono_, strzyżono" . 

Próby ośmieszenia i wykpienia 
zestawu liczb podanych przeze mnie 
w moim artykule w tym konkret­
nym przypadku są ze strony Karo­
liny usiłowaniami mającymi na ce­
lu zachowanie twarzy bez przebie­
rania w środkach i na ten temat 
nie mam nic więcej do nanisania. 

KRYTYKA NORMALNEGO 
CZŁOWIEKA nie rozaniela. 
Mnie również nie. · Sądzę, że 

Karoliny także. Widać to z farsy 
związanej z wypuszczeniem w świat 
jej tekstu „Odkurzanie pamięci..." 
Krytyki, jak mi- to usiłuje wmówić 
Karolina, nie prowokuję. Przeciwnie, t 
czynię wszy.stko, by pod adresem 
kultury było jej coraz mn:ej. Ow­
szem, owszem - „Kontakty" kryty­
kują mnie dość często: Czasem ma-

. cham na to ręką, bo są ważniej­
sze sprawy, czasem protestuję i W;J'_­
jaśnian'\, a niekiedy- domagam się 
publicznego przeproszenia. Redakcja 
przepraszała mnie ju;i; dwa razy za 
nieprawdziwe lub wykoślawione in­
formacje. Nie ma drugiego miesz­
kańca województwa łomzyńskiego . 
którego „Kontakty" przeprn.szały do­
tąd dwa razy, czyli dzierżę na tym 
polu palmę pierwszeństwa. Dlacze­
go tak jest? Byłem przez pięć lat 
przewodniczącym rady redak:cy jnej 
tygodnika. Trze.ba było od czasu do 
czasu powiedzieć prawdę o tym, co 
się myślało, o niektórych publika­
cjach określonych ludzi. O publika­
cjach Karoliny także. Nie każde po­
siedzenie rady redakcyjnej kończyło 
się_ starym jak świat rytuałem: 
rączka-rączka, buźka-buźka. Tego 
niektórzy nie mogą zapomnieć. W 
tym wszystkim spełniają także istot­
ną rolę inne · powiązania i fakty z 
przeszłości i teraźniejszości, ale to 
już temat ria nowe opowiadanie. A 
póki co, jest jak jest 

JOZEF PAŁKA 
Rys. Andrzeja Podulkl 

OD REDAKCJI: dla potwierdzenia 
teorii spisku, lansowanej przez dyr. 
Józefa Pałkę, prezentujemy ten tekst 
bez skrótów i poprawek, a także 
nie podejmując dyskusji z zaprezen­
towanymi tezami. 
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Kolejny wtor~k muzyczny wieści - krasnale i Furka-Purka Brahmsa (1833-1897), ' niemiec-

(10 maja) miał dwie odsło- - długą podróż przez 'las uroz- kiego kompozytora, który swą 

ny W auli Szkoły Muzy- maicall -sobie zagadkami muzycz- twórczośdą - poprzez nawiąza-

cznej w Łomży o godz. 15.30 nymi. W tym celu wykorzystano nie do Beethovena i Bacha -

nastąpiła premiera trz~ciego od- muzykę ilustracy1ną zapoczątkował kierunek klasycy-

cinlca bajka. muzycznej pt. „Sto Mogło być trochę żywsze tern- zujący, podjęty poten1 przez 

albo więcej przygód Furki-Pur- · po akcji, które zapewne osiąg- Ma ksa Regera i wielu kompozy-

ki j jego przyjact6ł", której wy- ną wykonawcy w kolejnych po- · torow XX w. 
kazach tego odcinka w szkołach Następnie Paweł Łuka zewski 

konawcami byli : Wiesław Wa- podstawowych, gdzie ta forma - u ta!entowany wiolonczeli ta -

sik - klarnet, Mirosław Dzie- umuzykaln:ania dzieci Jest także wykonał z towarzyszeniem for-

fagot, Krzysztof Palmo- chętnie przyjmowana. tcp.anu I część sonaty g-moll 

DWI,..._ OD .............. LONY 

wsJct - instrumenty perkusyjne, 
Mirosław Kotelczuk - akodre­
on i Bogdan Szczepańs ki - kon­
trabas oraz narracja. Na wido­
wni zasiedli najmłodsi ' ucznio­
wie szkoły muzycznej, nieliczni 
roazke i pedagodzy. 

Jak przystało na muzyczną 

bajkę, było w niej ty;n raz.em 
sporo muzyki Bogdana Szczepań­
skiego, który zrę·cznie do całości 

wprowadził fragmenty z.nanych 
utwoTów Camila Saint-Saensa, 
Edwarda Griega czy Modesta 
Musorgskiego. Bohaterowie opo-

W gazetach piszą, że młodzież 

jest przeciążona nauką j 

zestresowana; w niektórych 
szkołach nauczyciele biją ucz­
niów - w innych - na odwrót: 
moralny i finansowy p1·estiż na· 
uczyciela sięgnął bruku. Co roku 
komisie egzaminacyJne wyższych 
uczelni z przerażeniem odkry­
wają ignorancję maturzystów, a 
dzi-ennikarze ze złośliwą satys­
fakcją publikują co bardziej ku­
riozalne odpowiedzi. . Programy „ 

Natomiast w drugiej częśc i, o 
godz. 1 i .30. odbył się przed że-

. nujqco małą l1 cz1?ą słuchaczy 

XIII w1eezór muzyki kameralnej. 
Wystąpili studenci Warsza\vskie j 
Akademii Muzycznej im. Fr Cho­
p ina: Agnieszka Gryźlak - II 
rok forte 'p1anu w klasie doc 
Broni sławy Kawalli, i Paweł 

Łukaszewski - l rok wlolonczeli 
w klasie prof Kazimierza Micha­
lika. 

Agnieszka Gryźlak wykonała 

poprawnie · rudne „Wariacje na 
temat Paganiniego" Johanna 

dziełala korepetycJi: nie obce' jej 
bylo no ne ~u<>ie z nogami w 

zimnej wodzie Na zdrowiu nie 
zapadała. do szkoły się nie spóź­
ni ała, a i w domu potraf iła 

pomóc. 
W jej gimnazjU1n ucżyli - w 

większości ludzie z tytułami do­
ktora. Było wówczas przyjęte, że 
z dziesięciolatkami pracowali pa­
,-iowie prowadzący zajęcia na u­
niwersytecie, publikujący nauko~ 
we rozprawy wydający ks,iążki. 

ZAMIAST RECENZJI 

Ser.P,iusza Rachma ninowa (1873- '.. 

-19 131 oraz s onatę G-dur Jeana · 
napt:sty Brevala (1756-1825), 

franc usk!ego kompozytora, które-: 
go twórczość jest u nas bardz-o 
mało mana. 

Wiolonczelista kantylenę pro­
wadził ładnym dźwiękiem, a 
trudności techniczne pokonywał 

z dużą ekspresją. Z p0wodzenien1 
towarzyszyła mu Agnieszka 
Gryźlak. 

ELŻBIETA 
LESZCZYŃSKA 

. ··. · 
każdy po pic:ć godzin tygodnio­
wo; trzy seminar!a - po dwie 
godziny, wykład prof. Cybul­
skiego - dwie godziny . pro!. 
Tatarkiewicza - dwie A przed­
miot poboczny? Należało s i ę· już 

zdecydować: li tera tura angiel- „ 
ska u prof. Tretiaka. _,_ wykład 

dwie godZJiny; poza tym kółko 

czytani.a autorów greck ich z prof. 
Zieliń.skim, a nawet w niedzielę 
w godzinach przedpołudniowych 

jakże ważne paleografia z prof. 

__________ _....,_,._.__.. ................. ...._ ______ ,,__,.._ __ _._,,,.._ __ _,,,..._ ____ ...,. .... _.. ____________________ y,.._ ____ _ 

-szkolne są podobno przeładowa­
ne: żeby za nimi nadążyć, mło­

dzież uczyć się musi po nocach, 
tracąc zdrowie i ochotę do ży­

cia Nie ma też · czasu na roz­
rywkę · wypoczynek Zgroza! 

Przed wojną było chyba jesz­
cze gorzej, skoro· w 1922 roku · 
matura wyglądała tak: „Pięć eg­
z.ammów piśmiennych - dzień 

po· dniu. Nikt nie roztkliwiał siQ 
nad biedną, uciemiężoną . mło­
dzieżą. n.ie groziły żadne stresy 
(nie były znane nauce), żadne 

histerie. rodzice nie bali się 

przemęczenia dorosłych dzieci 
.Jezyk p<>lsk1 - 5 godzin. następ­
ne dni: język do wyboru (zda­
wałam niemiecKi} łacina . · alge­
bra: oddzielnie geometria" 

Cytat po<'ho-iz; ze wspomnień 

qdii Win!llczuk, wybitnego filo­
loga kla!:ycznego, profesora Uni­
wersytetu Warszawsk1egó. Od 
ósmego roku życia Lidka przy­
zwy<>zajona była do egzamin.ów, 
od czternaste~o -· re~ularnie u-

• 

• wo 
I nikomu korona z głowy nie 
spadła. Młodzież za to miała o­
kazję zetknąć się l wielkimi o­
sobowościami, które często zapa­
dały w pamięci na całe życie. 

A jak potrafili nauczyć! M·atka 
Lidii \Vinniczuk po ukończeniu 

ośmiu klas szkoły podstawowej" i 
pięciu seminarium nauczyciel­
skiego znała biegle trzy językj · 
rosyjski, niem tecki 1 francuski. 
Doskonal~ orientowała się w li­
teraturze europeJskieJ i historii. 
Ojciec. urzędmk pocztowy po 

maturze. władał niemieckim, ła­

ciną ; greką z pamięci recyto­
wał obszerne fraizmenty z Schil­
lera i Mkk1ew1i:-za Miał piękną 

kolekcję motyli. '.lwadów 1. mi­
nerałów . prowadził doświadcze-

ma fizyczne. , 
Nad studentami też nikt s·1ę 

wówczas nie roztkliwiał Autor­
ka pamiętnika tak w~pomina 

swoje studen · k1e "visy· .. Pra"y 
huk f ... ]. Wykł:>riy trzech profe-
sorów filol"f!ii ~1ll"V"7:nej 

-

,,. 
Krokiewiczem. A prz:ń tym Za­
rząd Koła, dyżury obowiązujące 

członków seminarium, język an­
gielski i korepetycje, z których 
nie myślałam zrezygnować. Nie 
ja Jedna, wszyscy koledzy i ko­
leżanki pracowali zarobkowo, 
żeby mieć własne dochod·y na o­
sobiste wydatki i przyjemności; 

mektórzy uczyli już w szkołach„ 

zarabiając nie tylko na swoje 
potrzeby, lecz utrzymywali ro­
dziny" 

Jak oni to wytrzymywali? W 
każdym razie autorka ani sło­

wem nie wspomina o tym, żeby 
komuś ten ,.-1ężk1 reżim odbił się 

źle na cielp lub umyśle . Na sz~zę­

ście . tamte czasy minęły bezpo­
wrotnie · JUŻ nie musimy się 

tak tY-irrlzo w:v~ilać 

•A N n~l~7t":~UI( 
I 

Udia Winniczu>1 - .. Nad Zbruczem 
Stry ·em • Wic:ła. Wc;pomnienia (1905-

-1927l„ W• ·•„._.ntrtwo t.lterackle. 
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Mimo wczesnej godziny Grzymek był w 
doskonałym humorze. Klędy \łieczor~m za­
dzwonll do niego Kuźmicki, nie chciał wie-
rzyć własnym uszom. -

- Zapraszasz mnie na ryby, jutro? Co ci 

oClbito? - za.pytał może niezbyt grzecznie, 
ale za to konkretnie. , 

- Zachciało ml się twieżej rybki - po­
wiedzial porucznik. - Wei dla mnie jakąś 

węd.k~. przyjad~ rano o ósmej. 
- O której? Czlowleku, masz być o czwar­

tej i ani minuty później. Inaczej z chałupy 

się nie ruszam. ' 
Kwadrans po czwartej Kuźmicki czekat 

już pod elomem reportera. Grzymek gobaczył 
go przez okno I zszedł na dół po kilkunastu 
sekundach. Władował na tylne siedzenie ma­
lucha pękaty plecak, z -trudem wepchnął po­

krowiec z kilkoma wędkami i mogli już ru­
sza6. 

- Robale mam, pszenicę mam, brakuje 
tylko celu. Dokąd iedziemy? 

- Nad Biebrzę. 
- W t.akim razie proponuję Burzyn, to 

dość blisko. 
- Nic z tego - powiedział Kttlmtcki. -

Czeka nas dłuższa droga, jedziemy aż za Go­
niądz, drogi kolego. 

Dziennikarz uważnie popatrzy? na porucz­
nika. 

- Czy na pewno chodzi ci o ryby? 

- Niezupełnie - przyzna} Kuwieki. -
W każdym razie ty będziesz mógł sobie ło­

wić, a ja w ·tym czasie zapoluje: na coś in-

nego. . 
Możesz mi wyjawić, o co wla§ciwte cho­

dzi? 
W swoim czasie dowiesz się wszystkie„ 

go . 
Jechali przez Strękową G6ri:. Szosa była 

wąska i miejscami dziurawa, ale asfaltowa, 

więc można było jechać dosy~ prędko. Kiedy 

przecięli trakt prowadzący z Białegostoku 

do Ełku l zbliżali sii: już do Goniądza. Kuf­

micki powiedział: - A teraz posłuchaj mnie 

uważnie. Zał6tmy, że to ty pr~wadzis2 sa­

mochód. Jedziemy na ryby. ale tak nap.raw­
dc: to masz zamiar mnie zabić. 

- W jakl sposób chcę to zrobłt? - Grzy­
mek włączył lit: efo gry bez oporów. 

- W najbezpieczniejszy dla siebie. Upozo­
rujesz nieszczęśliwy wypadek. 

- Utopienie? 
- Coś w tym sensie. Wieziesz ze sobą pon-

. ton, ale wiesz. że ja umiem pływać. Co więc 

zrobisz.? 
- Wiosłem nle trzasn~ cie po głowie. bo 

nikt wtedy w wypadek nie uwierzy. Czy ja 

wiem ... może ogłuszę się trotylem? Przy kłu­
sowaniu może Zdarzyć się takie nieszczęście. 

- Bardzo dobrze! - ucieszył się Kuźmic­

ki. - Rozumujesz jak prawdziwy morderca. 

_:_ Dziękuję - reporter · uśmtechnąl się 

cierpko. - Co. dalej? 
- Oczywiście nie chcesz, żeby cię ktoś 

zobaczył ze mną. W <>góle byłoby lepiej._ gdy­

by nikt nie wiedział o naszej wspólnej wy­

prawie .nad Tzekę . 

- W takim razie jedź teraz prosto - po­
wiedział Grzymek, bo samochód dojeżdżał do 

rozwidlenia chóg. - Jadąc w ~wo musisz 

przeiechać przez miasto , Obwodówką trochę 

dalej, ale istnieje z.nacznie większa szansa. 
że nikt nas ·nie zobaczy 

- W porządku. Dokąd teraz pojedziesz? 

Dobrze się zastanów. Jest godzina piąta ra­

no, chciałbyś dojechać do samej rzeki. no i 

oczywiście chciałbyś także. żeby t nad rze­

ką nikt cię ze mną nie zobaczył 

- Czym jadę? 
- Czerwonym polonezem. 

- Taką landarą? - reporter zastanawiał 

się przez chwilę - Wiesz. to chyba w ~óle 

nie do wyk; onania. Znam kilka polnych dróg, 

którymi mqżna do.jechać do Biebrzy ale roz­

glądnij się wokoło: nie ma tu żadnego lasu. 

nawet zagajnika. Gdzie ukryjesz taki auto­

bus, i to czerwonv w dodatku ? 

- No cóż. zobaczymy - westchnął Ku:ź­

micki .Bardzo nie lubił, kiedy jego loglcz.ne 

konstrukcje zaczynały mu sie niebezpiecznie 
pochylać 

Parę kilometrów za Dawido\Vizną skręcili 

w lewo. Jechali czymś, co było ba:rdzlej pol-

ną ścieżką niż drogą, rozjeżdżoną ortez trak­

tory i furmanki. W k'.lku miejscach omal nie 

ugrzęźli na · dobre ale w koi1cu udało im 
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fan-c ltib 
się jakoś dotrzeć d-0 rzeki, która płynąc tu­
taj bez pośpiechu toczyła bure wody szeroko i 
rozlanym korytarzem. 

- Hej, jak tam rybki? - niespodziewa­
nie usłyszał znajomy głos. Z łódki, która bez­
szelestnie .dobiła do skarpy, gramolił się na 
brzeg goniądzki bywalec „Nadbiebrzanki", 
mężczyzna zwany przez swoich kumpli Pier­
duchinem. 

- Cześć! - powiedział Kuźmi.cki i wycią­
gnął rękę. 

- Wyłaź, Oleś, robim przerwę w łapaniu 
- P ierduchin zwrócił się do małego czło-
wieczka, który ciągle s iedział jeszcze w chy­
botliwej płaskodence . - I złapał pan co? 
Bo my parę szczupaków szarpnęli i to nie­
brzydkich nawet. 

- Na spływankę? 
- Pewnie. inaczej nic nie z.łapiesz. 

· .Mały Oleś. mężczyzna w wieku trudnym 
do określenia. suchy żylasty, opalony na 
czarno od słońca i wiatru. przywitał się z 
Kuźmickim i natychmiast zarzucił wędkę . 

- Posiedź sobie tutaj i pomedytuj - Grzy­
mek wyjął z pokrowca dwuczęściowy spilll­
ning. - Być nad rzeką i nawet wędki nie 
rozwinąć? Przejdę się z kilometr i wrócę za 
jakąś godzinę . 

Kuźmicki oparł się o maskę samochodu. 
Przed sobą miał bezkresną panoramę rów­
niny Czerwonych Bagien, za sobą niemal ta­
ką samą równinę. tylko nieco wyżej położo­
ną, a więc bardziej · suchą. „Grzymek ma 
rację - pomyślał. - Tutaj niczego 11ie moż­
na ukryć. Morderca płynął z Sendą co naj­
mniej kilka godzin. więc gdyby w tym miej­
s-cu zaparkował samochód, musiałoby go wi­
dzieć wielu ludzi. A przecież tak samo bę­
dzie. dalej, bo wszędzie jest płasko, pusto i 
nizinnie. Byłby aż tak nierozważny, żeby po­
zostawić tutaj auto na dłużej, czy też m-0że 
wszystko odbyło się jakoś ina-cz.ej?" 

- On taki zajadły do łapania, że aż strach 
bierze patrzeć - wyjaśnił Pierduchin postę­
powanie kolegi. 

- A co, niepotrzebne tobie żywce, palan­
cie? - odciął się mały człowieczek, 

- Lap i nie gadaj - Pierduchin zakoń­
czył dyskusję - To jak tam leci? 

- Pomalutku - odpowiedział porucznik, 
zgodnie z przyjętą w taki-eh razach konwen­
cją. 

- O, cholera! - zaklął Oleś. - Przegapi­
łem branie ... Z blachą nie ma czego dzisiaj 
łazić. Szczupak jakiś ospały, żywiec przed 
nosem długo musi mu tańczyć, dopiero wte­
dy capnie. A na robala można, tylk-0 nie po 
tej stronie, bo tu same żywce Siię trzymają. 
Najlepiej tam, jak tamte k.rzaki - ręką 
wskazał na odległą o jakieś sto pięćdziesiąt 
metrów kępę łozin - Tam można u.siąść na 
zasiadkę. Leszcz, jaziuk, nawet jak płotka z 
dna weźmie. to kija do wody przygina! 

- Pontonu pan ze sobą nie zabrał? 
zapytał Pierduchin. 

- Ja koś nie przyszło mi na myśl - po­
wiedział Kuźmicki. - A co, bezpieczniej te­
raz tutaj pływać? Ostatnio różne rzeczy się 
działy. 

- Względem tego wypadku z granate.m 
pan napomina? - zapytał leś. - Panie, co 
ma z tym wspólnego bezpieczeństwo na na­
szej rzece odnośnie pływania? Durniów nie 
brakuje. a to durnie byli, i t.o wszystko. 

- Czemu du·rnie. przecież tylk:<> jeden zgi­
nął? 

- Jeden zginął. ale dwóch ich było, a na­
wet trzech. To znaczy dwóch ludzi i jedna 
kobieta. 

- A pan skąd niby wie o tym? - Kut­
micki z trudem opanował podniecenie. 

- Bo widziałem. 
- Opowiadasz ludziom bzdury - warknął 

Pierduchin - a potem ktoś może mieć z 
tego wielką nieprzyjemność. 

- Jakie bzdury? - zaperzył się Oleś. -
Jak Boga kocham. że widziałem, niech ja 
z tego miejsca nie wstanę! O tu, w tamtym 
krzu ja siedziałem. Panie - zwrócił się do 
Kuźmickiego, chcąc przynajmniej u obcego 
znaleźć zrozumienie. - Dwa dni na rybach 
byłem, nie kłamię. Na Czarnej Jamie nocą 
suma chciałem trzasnąć, ale nie żerował. 
Wracam d-0 domu raniutko. jeszcze o sza­
rówce i myślę: „Leszcza chociaż złapię. Gdzie 
będzie lepiej, jak nie tutaj?" Już mówiłem 
panu. 

- Mówił pan - potwierdził Kuźmicki. 

1. Moje prci .•. j .. •.;e im i ę i na~ 
zwisko brzm. Davey . Jones, 
zmieniłem JE. na David Bowie. 
ponieważ brzmi króC-ej i łatwie) 
je wymówić; zre-ztą, nigdy nie 
lubiłem swoJe~o imienia i ciąg­
le przez nie m in łem różne kło­
poty. 

2. Wła5me z powodu mojego 
imienia koledzy ze s~koły prze­
zwali mnie „L.ocker" (zamek w 
drzwiach). To było dla mnie 
piekło. Przechodzili na prze.rwie 
kofo mnie i wołali: „Hej, <<Za-

REDAGUJE 
KRZYSZTOF KURIANIUK 

Niezwyk.le popularna amery-
kańska piosenkarka Whitney - · 
Houston zaczęła wydawać zaró­
bione na dwóch albumach i set­
kach koncertów ·pieniądze. Na 
początek kupiła sobie dom za 10 
milionów dolarów. Jej 15-poko:. 
jowa willa wyposażona "lest we 
wszystkie cuda techniki, znane w 
gos1>oaarstwie domowym, oraz w 

Wh,· tney 
ka ·1iCa • 

l 
baseny, korty, garaże, specjalną 
klimatyzację, wspaniałe trawńi­
ki i klomby. Zabrakło tylko ka­
plicy, co przedsiębiorcza Whitney 
natychmiast postanowiła napra­
wić. W kilku pokojach przepro­
wadzi się natychmiast remont i 
zbuduje świątynię. W jednym z 
wywiadów menadżer Whitney po­
wiedział, że jego podopieczna po­
trzebuje takiego miejsca, aby w 
każdej chwili, kiedy przyjdzie Jej 
na to ochota, móc się pomodlić. 

4. Odszedłem od żony Ang.ie, 
ponieważ twierdziła, że jestem I 
szaleńcem, ale czy to moja wi-

1 na, że od czasu do czasu lubi­
łem przykleić się taśmam.i do 
sufitu i jeść strąkt kakao oraz 1 

czerstwy chleb. Wtedy tak lubi­
łem . spędzać wolny czas, a Angie 
twierdz.iła, że nie może ustaloić 
normalnych godzin .posiłków. 

5. Gazety za wsze źle o mnie 
piszą. Nigdy nie spotkałem arty­
kułu o mnie czy wywiadu, które­
go udzieliłem, ażebym rue został 

rock 

Kobieta nr 1 na naszej plane­
cie - Madonna (na zdjęciu) -
znawu w kłopocie Wiadomo 
wszem i" wobec, że od kilku iat 
nie może dojść do poTozumienia 
z mężem dlatego też postanowi­
la wystąpić o rozwód. Po dwóch 
tygodniach sprawę jednak wyco­
fała. Co będzie dale3 - nie 
wiadomo 

-X-

pięć prawd 
116 _tys. dolarów za nagranie 

solówki gitarowej w utwoTZe 
Michaela Jacksona - „Beat It" 
zainkasował Eddie van Halen. 
„Bardzo się lubimy z Michaelem, 

' lecz o pieniądzach nie rozma­
wiamy. O tym mówią nasi ad­
wokaci" . 

DAWIDA BOWIE 

-x-
Jane Fonda wydała niedawno 

wspaniałe przy3~cie na cześć ze-
\społu. „U-2" Wśród ponad 300 
gości znaleź~i się David Crosby, 
Eddie van Halen z żoną, Bob 
Seger i żona Bruce'a Springs­
teena - Julia. Członkowie grupy 
„U-2" bawili się świetnie i wy­
szli z przy3ęcia jako ostatni. 

-X-
. Rod Steward planuje wydanie 

kolejnej płyty i nowe światowe 
tournee koncertowe, które za­
mierza rozpocząć od Chin. 

-x-
22 - letni Rick Astley, oct jesieni 

• bożyszcze nastolatek w calej 
E"14Topie, przygotowu ·e się do 
podboju Ameryki. Zorgani~owa­
no już spec9alną kampanię r.;­
kLamową inwestując spore SW· •u 
dolarów. Czy podbt-j iwa s ;; . 
Pewnie tak, b.o czego dolary 
nie załatwią. 

ł 
~ 

- N-0 właśnie. Siedzę jakieś dwadzieścia 
minut - branie! Ciagnę ja łopatę, dobrze 
pod kilogram leszczyk ważył. Czekam teraz 
na drugiego żeby choć było do pary. Nagle 
słyszę: coś jedz:e .,Choiera - myślę sobie 
- diabli wędkarzów tutaj nadali. Hałasu na­
rob : ą i po rybie Qędzie". Patrzę: samochód 
podjeżdża i w tym samym miejscu staje, 
gdzie teraz pański. Tylko że to był polonez, 
i czerwony. nie b ,ały. Zaraz wysiadłn dwóch 
facetów. ponton pompują, wędki rozwjjają, a 
trz.ec: nic nie rob: tylko po brzegu łazi. Przy­
glądam się lepiej: baba: Tylko że w spod­
n iach. Ale ona zara1 wsiadła do wozu i od­
jechała A faceci na ponton i z prądem, w 
dół rzeki. 

mek», jak się masz, co kombinu­
iesz", „Hej o:Zamek», jak się 
otwierasz?". Dokuczali mi stra­
sznie, wtedy postanowiłem, że 
zostanę kimś wielkim. naJlepiej 
gwiazdą r9Cka. będę bogaty i 
niezależny i pokażę wszystkim, 
że nie jestem jakiś tam „Za­
mek". 

3. Kiedyś powiedziano mi, że 
po wysłuchaniu m oich płyt .. Da­
vid Live" c1y ,.Y'>ung Ameri­
can" odczuwa się ogromny ape­
tyt, człowiek rzµca 5-Ję \v•edy do 
lodówki i wy.i ads z nte J wszy­
stko, co ·~na 1dne T •' <>traszne, że 
w ten sposób zy -"tt:l .'"' \Yl kontrolę 
nad apetytem milionów ludzi. 

ośmieszony i poniż'ony. Kiedyś 
powiedziałem na konferencJJ pra­
sowej, że muszę sobie kupić ro­
wer, bo pedałowanie to przyje­
mne zajęcie to następnego dnia 
napisali, że jestem biseksualistą. 
Innym razem, gdy powiedziałem, 
że nasz kraj potrzebuje dobre­
go rządu , dziennikarze n~pisaii 
o mnie, że jestem faszystą. Na 
innej konferencJi , kiedy -zapyta­
no mnie o poglądy na temat 
AIDS, odpowiedziałem , że mo J 
pogląd to przede wszystkim ·u­
żywainie prezerwatyw. Dowie­
działem się potem. iż rzekłem: 
„Używaj chomika - t ak Jest 
bardziej sexy'' C·}kolw1ek po­
wiem, zawsze · będzie odwrócone. 

~ 

b Małgorzata Ostrowska (na I 
zdjęciu) olistka ,Lombardu", 
spodzie wa s ~ę dziecka, stąd też 
cisza o zespole . Każdy z muzy­
ków zajmuje si ę idasnymz spra· 
wami, M ał9osza zaś przygotoimi-

(Cdn.> 1 

_je Mę do nagrania solowe1 p;y­
ty - stanie s ię l O jednak do-
piero wówczas, kiedy dziecię 
podrośnie. . · ·'"., ...... ---------------------=-==~----
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Związek Spółdzielni Mleczarskich 

BIURO PRZYGOTOWANIA 

i REALIZACJI INWESTYCJI 

PREZYDENT MIASTA tOMŻY 

z.r;w•adania 
ie w dniach 30.05.1988 r. do 

I 

I · w Łomży z/s w Piątnicy, 
SPRZEDAM kiosk handlowo-usługowy I WYKONYWANIE wykopów, niwelacja L • 

w 25 m). Zambrów Aleja Wojska terenu, załadunkl materiar6w. wykonu- I ul. ~orteczna 5 . (po • ' ję koparko-ładowarką. Łomta. tel. 68-868. 
pol. UA. Ciołek. 

K-1868 . K-18'19 

- 20.06.1988 r. w si1!dzibie Urz.ędu 
Miejskiego Wydziale Urbanisty­
ki Architektury i Nadzoru Budo· 
wianego w tomiy par ul. Tur­
lejskiego 10, nr pok. 16, wrło· 
iony będzie do publicmego 
wglądu proiekt aktualizacji pla­
nu szczegółowego 1agospodaro· 
wania teren6w budownictwa je· 
dnoroc:hinnego osiedla „Pocie· 

· • 1 zatrudni GWARECTWO BUDOWNICTW A GÓRNICZEGO 
w Katowicach - . 

I INSPEKTORA IADZORU 

I 
ZAKŁAD ROBOT GÓRNICZYCH ' / 

w ~ysłowicach, ul. Powstańców 19 

jewo" w tomiy. ·. • 
W okresie tym mieszkancy 

z uprawnieniami budowlanymi. 

ZATRUOlll llATYC-HMIAST ·I 
Warunki pracy i płacy do 

uzgodnienia. 

Telefoh 4214 wew. 239 Łomża. 

K-148 

miasto oraz jednostki organiza­
cyjne mogq zgłaszać wnioski i 
uwagi do projektu plonu w po· 
koju nr 16 tut. Wydziału _w go­
dzinach 9.00-14.00. _ 

Dyskusja nad projektem plonu 
odbędzie się w dniu 13 czerwca 
1988 r~ od godz. 10.00 w tut. 
Wydziale. 

K-155 

do pracy pod ziemią mężczyzn w wieku od 18 do 40 lat 
w kopalniach >„Ziemowit", · „Bolesław Śmiały", „Czeczott", 
„Czerwona Gwardia", „Niwka Modrzejów". 

@ górnik, 
@ ml. górnik, 
@) elektryk, 

W ZAWODACH: 

@ pracownik niewykwalifiko~any pod ziemią, 

ORAZ PRACOWNIKÓW NA POWIERZCHNI 

W ZAWODACH: 
§ murarz, 
@ cieśla; 
8 ślusarz, 
§ elektryk, -

• 

§ pracowników niewykwalifikowanych. „ 

PRACOWNIKOM ZAPEWNIA SIĘ: * Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy dla 
Przemysłu Węglowego w zależności ad stopnia kwalifikacji * wynagrodzenie z Karty Górnika , * premie regulaminowe i ustawowe · · * dodatek stabilizącyjny przez okre~ dwóch lat w wy­
sokości 2800 zł miesięcznie i przez okres trzech lat po 1400 
zł miesięcznie dla pracowników dołowych, którzy po raz 
pierwszy podjęli pracę pod ziemią * deputat węglowy w wysokości 8 ton rocznie (dla pra­
cowników żonatych) * jednorazową pożyczkę n~ zagospodarowanie w wyso­
kości 1 OO OOO zł dla pracowników zatrudnionych pod ziemią, 
którzy zawarli związek małżeński po 1 lutym 1982 roku * roczne nagrody z funduszu zakładowego * z okazji Dnia Górnika przysługuje nagroda w wyso­
kości miesięcznego wynagrodzenia * premie jubileuszowe za 15, 20, 25, 30, 35, 40, 45, 50 
lat pracy * uzyskanie pożyczki ·na budowę domku jednorodzin­
nego w wysokości do 1 O proc. wartości kosztorysowej * uzyskanie pożyczki na modernizację mieszkania * możliwość wyjazdu do prac za granicę, w krajach de­
mokracji ludowej i kapitalistycznych * znizkowe wczasy w bazie własnej i obcej nad mo­
rzem, jeziorami i w górach oraz inne świadczenia socjalne * zakwaterowanie w hotelach robotniczych lub w kwa­
terach prywatnych 

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Zatrud:. 

I 

I 

URZĄD MIEJSKI w ŁOMŻY 
~ 

PRZYPOHINA 
że na terenie miasta Łomży nadal obowiązuje uchwała Miejskiej 

-Rady Narodowej nr XIII/85/86 z dnia 7 lipca 1986 roku o zakazie 
podlewania ogródków działkowych i przydomowych w.odą z miej­
skiej sieci wodociągowej w okresie od 1 czerwca do 31 sierr:iia 
w godzinach od 6.00 do 22.00. 

Winni naruszenia przepisów powyższej uchwały będą karani 
grzywną do 1 O ty~ zł. 

KATOWICKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 

BUDOWNICTW A PRZEMYSŁOWEGO 

ZATR·~- )NI 
-, 

K-149 

NA KORZY-SINYCH WARUNKACH · 
6 murarzy 6 tynkarzy 6 cieśli 6. st.olarzy ~ zbrojarzy 

„ posadzkarzy-lastrykarzy /:::. torowców 6. blacharzy-dekarzy 6 
.

1 

s~klarzy b. malarzy /:::. monterów instalacji gazowyc~ c.o., ł 
wod.-kan. ~ maszynistów maszyn budowlanych (koparki, spy-

, charki, ładowarki, walce· drogowe, żurawie samojezdne - z pra­
wem jazdy kat. A, B, C. D) 6 spawaczy elektrycznych I gazo­
wych ~monterów konstrukcji stalowych 6. kierowców z prawem 
jazdy kat. A, B, C, D 6. robotników niewykwalifikowanych (do 
przyuczenia w zawodach budowlanych) 6. strażników straży prze­
mysłowej. 

I . 
Podejmując pracę w naszym przedsiębiorstwie zapewnisz ~obie! 
§ wysokie wynagrodzenie wg zakładowego systemu, 
@ bezpłatne zakwaterowanie w hotelu pracowniczym. 
€> świadczenia pieniężne l socjalne wynikające 2 Karty Praco­

wnika Budowlanego, 
§ możliwo~ . korzystania z bazy wypoczynkowej m górach i 

nad morzem, · 
§ wyżywienie w stołówkach pracowniczych, 
@ możliwość zdobycia zawodu ł podniesienia kwa1ifikacji. 
Pracownicy posiadający wysokie kwalifikacje mogą byE skiero-

wani do pracy na budowach zagranicznych! _ 

S•orzqstaj z . okazjil 
ZGŁOSZENIA PRZVJMUJE, INFORMACJI UDZlELA: . 

nienia, telefon 226-001 wew. 53-57. 
K-147-0 ' I Dział Zatrudnienia i Płac, Katowice, ul. Barbary 21, pok6i t3. 

telefon 517-339. K-66-00 

REDAGUJ~ ZESPOL: Stanisław Zagórski - redaktor naczelny, Stefania Henczelowa - zastępca redaktora naczelnego, Wiesław Jarucki Marta Ka 
czyńska. AlicJa Niedźwiecka, Jan Oniszczuk, Stefan Ostrowsld . Gabriela Szczęsna, Władysław Tocld, Danuta Wroniszewska, Ałek~ander Wronisz.ewsk 
Stanisław ZieJiński Fotoreporter: Gabor LOrinczy Oprac. graf -tech: Stanisław Tomaszek. Redaktor technic-zny ł korekta: Elżbieta Słupska t Jolan 
ta Pawluk STALH WSPOŁPRACUJĄ: Alicja Basta, Czesław Brodzicki, Adam Dobroński, Krzysztof Dworniczak. Bronisław Gołebtowsld, Wiesław Ko­
towski. Piotr Kuncewic1, Krzysztof Kurianiuk. Jan K wasowsk' Andrze j Podulka. Marek Polański, Adam J. Socha, Waldemar Szpalińsld . Andne. 
Tchórzewski Wojciech Woźniak, Alicja Zagórska KONCEPCJA GRAFlCZN A - Marek Goebel 

ADRE. tt EDAKC.11: ut. Swierczewskiego 7, 18-400 Lomża Telefony 42-43, 42-44 (centrala). 40-22 (redaktor naczelny), 5'7-11 (zastępca redaktora 
'lan:elnee • ~ekretarz redakcji). 34-95 (admintstracja} Telex 85-22-85 Wydawca: RSW „Prasa-Książka-Ruch" Białostoc-.kJe Wydawnictwo Prasowe 

.1yr m gr Romuald Łazarowicz: 15-959 Btały~tok. ul Wesołowsk1e~o l Druk Białostockie Zakłady Graficzne - dYT mgr w;talls Sadowski kie 
rownik Oddziału Gazet t Czasopism - Stani.sła.w Fajst. Zam. 624188 _r Nakład 17 400 egz. PL lSSN 0208 6840 Nr indeksu 38 328 Ogłoszenia przy,. 
'llUJe Biuro Reklam i OS?;łoszeń Red Tyg „Kontakty" 18-400 Łomża . ul Sw1erczewsk;ego 7, tel 42-43 oraz wszystkie biura ogłoszeń na terente kra ju 
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KONTAKTY 
1988-05.29 

EżLb.ieta K.: ,,Jestem nauczycielką 
wychowania przedszkolneqo. Od. li­
stopada 1981 1. do 20 lutego 1988 1'. 
przebywalam na urlopie macieTZ11ń­
skim. Od 21 lutego br. k orzystam 
z urlopu wychowawczego. Dochód 
w m ojej rodzinie wynos~ ok. 5700 zł 
n ci jednego jej ezlonka. W jakiej 
w ywko§ct przysługuje mi w tej 
syt1.w:cji zasiłek wychow awczy? Cz11 
za okres ferii zimowych~ kt61e przy­
padly w czasie urlopu macierzir11-
sk iego, na.leży mi się zasilek ma­
cit?Tzymki'l" 

Odpowiada prokurator -
mgr KRYSTYNA MICHALCZYK· 
-KONDRATOWICZ. 

Zgodnde z usta wą z. 17 grudnia 
1974 r. o świadczeniach pienięż­
nych z ubezpieczenia społecznego w 
r~e chorobv i macierz7ń~twa mie-

ALICJA PĘSKA - studentka 
Studium Nouczyciefskiego w 
Łomży. 

Zodiak - Bliźn ięta . 

Hobby - kino,- mofarstwo. 

Rada: „Najwięcej przyjem„ 
ności mo ten, kto ma najmniej 
potrzeb." 

• 
ZONA ZAHACZONA 

Szliśmy z Ryśkiem na 'ryby i ga­
daliśmy o różnych sprawach: a to 
o polityce, cz to o cenach na spla· 
wiki, a. to o tym, gdzie najłepiej 
bierze.„ W pewnym momencie Ry· 
siek przystanąl i zapyta?: - Ty, 
twoja stara "nie boi się chodzić z to­
bą na ryby? 

- ~laczego 1na się bać? 
- Bo moja sie boi ..• 
- Czego? Zebyś jej nie utopil? 
- Utopil? ! Ona umie plywać ! 
- To czego się boi? 
- Zebym· jej nie zlapa7. 
- Przecież już ją zlapaleś„. du:a~ 

dzieścia parę lat temu ~ zażarto­
walem. 

..... Nie o to chodzi. O na hoi _ się1 
że na hak. 

-,. To chyba. niemożliwe ..• 
- Nam się zdarzylo. Pojechaliśmy 

sięczny zasiłek macierzyński wynosi 
100 proc. wynagrodzenia. Pbdstawę 
wymiar.u zasiłku stanow i przecięt­
ny miesięczny zarobek, wypłacony 
pracownicy za okres 3 miesdęcy ka­
lendarzowych, poprzedzających mie­
siąc, w którym powstało prawo do 
t ego zasiłku, z wyłączeniem nagród 
i składników wynagrodzenia nie 
mających char~lk.te<ru stałego, o­
kreślonych przez Radę Mirnstrów 
na drodze rozporządzenia W lutym 
przysługi wał CzyteL"liczce zasiłek 
macierzyński za 20 dni, zatem otrzy­
mała go w niższej wysokości niż za 
poprzedn i miesiąc. Za pozo$tałe dni 

· lutego pr.zy'Slugjwa ł zasiłek wycho­
wawczy. 

Wysokość zasiłku wychowawczego 
określa rozporządzenie Rady Mini­
st r ów z ~ lutego 1988 r . Czytelnicz­
ka, przy podanym przez ńią docho­
dzie na jednego członka rod:clny (nie 
przekraczającym 6000 zł), ma praw o 
do zasHku wychowawczego w wy­
sokości 8200 zł. 

Za okres ferii za równo zasiłek 
wychowawczy, jak i zasile...k !11acie­
rzyńsk1 przysługują w peł.m!'j wy­
sokości, albowiem przez ten okres 
pozostaje Czytelniczka w s1osunku 
pracy. 

''"'fłłfj . 
·:!<": 

mną ?owić. Mam trzy wędki. Jed­
ną niożesz ·u;ziq.ć". Pomyślala chwi„ 
lę i : „Dobrz e. pójdę". Wyplynęliśmy 
wczesnym rankiem. N a jeziorze t e• 
go dnia byta taka mgla, że na dwa 
m etry nic nie bylo widać. Po godzi­
nie błądzenia dotarliśmy wresz­
cie d o trz cin. Zakotwiczylem lódlcę. 
Podsypa lem. 1 zaczęliśmy lowienie. 
Ja siedziatem na dziobi e, żona -
bliżej środka. Ryba br ala . tak do· 
brze, że po · godzinie zapomnialem 
o calym świecie. Wyciągalem p lo­
cie i okonie jeden po dTugim. Zdją· 
lem wlaśnie kolejną sztukę. Naloży­
lem na hak robaka, zamacTvnąlem 
się i słyszę krzyk. Odwracam się. 
Pat'rzę. Moja próbuje wstać, ale nie 
może, bo hale od mojej wędki tkwi 
w jej policzku . Robak majta się 
kolo brody. Krew się l eje. , Łódka 
się kołysze. .. ,.Spokojnie, k obieto -
m6wi.ę - bo będę musial na tym 
haku z wody. cię wyciągać.', Pod· 
szedłem, by wyjąć ten haczyk. Ale 
gdy tylko dotknąłem, żona tak za· 
częla krzyczeć, że zrezygnow alem. 
„Trudno - mówię - doplyniemy 
do brz egu i będę cię na wędce pro· 
wadził do l ekarza." Szliśmy przez 
ośrodek: ja - trochę z przodu, żo· 
na - za m11ą. Ludzie wychodzili z 
campingów, żeby nas oglądać. Le· 
karz haczyk wyciągnąl... Do dzl! 
próbuję żonie wytlumaczyć, że nie 
chciałem j ej zlowić. Slttcha, m6wt, 
że mi wierzy~ al e na ryby nie chce 

Tworząca się spółka Produkcyjno-1-landlowa 
„Społem'·' OSHU w Łomży, ZPO „Sawa" w Warszawie 

i „Społem" SPH w Warszawie 

OGlASZA ·KONKU«S 
- na stanowisko 

DYREKTORA ZAKŁADU KONFEKCYJNEGO 

z siedzibą w Łomży, którego uruchomienie przewiduje się 
w IV-kwartale 1988 roku. · 

Kandydaci przystępujący do konkursu powinni spełniać 
następujące warunki: 
LiJ wykształcenie wyższe, 
Ej) 4-letni staż pracy na stanowiskach kierowniczych lub 

samodzielnych, 
(jJ dobry stan zdrowia. 

Oferty zawierające: 
@ życiorys, 
@> kwestionariusz osobowy, 
§) odpis. dyplomu, 
§ świadectwo zdrowia, 
@ opinię z ostatnich 5 lat pracy, 
należy składać w ter~inie 1.4 dni ~d daty ukazania się ogło­
szenia w siedzibie „Społem" OSHU w Łomży, uL Buczka 4 
w Komórce Spraw Pracowniczych (pokój Nr 7) z dopiskiem 
na kopercie „Konkurs". 
· O terminie konkursu kandydaci zostaną powiadomieni 

indywidualnie. 

Zarząd Okręgu 
·POLSKIEGO ZWIĄZKU· WĘDKARSKIEGO 

w Łomży 
/ 

K-152 

ZAWIADAMIA ,..,...,. 

. -
że decyzją Prezydium ZO PZW w Łomży z dnia 1988-05-11 
zostały wyłączone z odłowów sieciowych .i pozostawione 
wyłączni~ 'do wędkowania następujące odcinki rzeki: * rzeka· Narew · 

od granicy gruntów wsi Siemień do granicy gruntów 
wsi Chludnie wraz z.e starorzeczami, 
od linii energetycznej na rz. Narew przy M. Nowo­
grodzie do granicy gruntów wsi Morgowniki. * rzeka Biebrza 

- od kanału przy wsi Dawidowizna do plaży we wsi· 
Szafranki wraz ze starorzeczami. 

Rybacy siecio.wi odławiają ryby w roku 1988 od dnia 16 
maja do dnia 15 listopada z wyłączeniem sobót i niedziel. 

K-1 53 
•;eww #!§Hf w SZN EA •GG& NBJWiiki$6ł.S 

WZGS SCh" 
. '' 

ZAKŁAD BUDOWNICTWA i ZAOPATRZENIA 
w Łomży 

par~ lat te1nu na wczasy do ośrod· 
ka. nad WigTami. Ja, m a sie r ozu­
mie~, ka.żdą wolną chwilę spędza.­
lem na wodz te, al ona nudzila sfę ł 
narzekała. To mówi~: „Choć ze 

ze mną chodz·ić. 
CIA CH ..... 

ZATRUDNI 
IATYCRMIAST ŁOMŻYŃSKIE ZAKŁADY 

PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO 

-,, INl A llł IE W' 
wŁomży .. • 

' ' 
. ' 

ZATRUDNIĄ MĘZCZYZN 
na stanowisku wartowników w Oddziale Straży Przemysło­
wej - wymagana odbyta służba wojskowa. Kandydaci na 
wartowników nie mogą być osobami karanymi. Bliższych 
informacji udziela Dział Osobowy i Szkolenia Zawodowego 
ŁZPB „Narew " w Łomży, ul. Wojska Pólskiego 16l, pok. 
215, lub telefonicznie 62-31, wewn. 462. · K-136-0· 

1) kierownika budowy 
(praca na terenie Wysokiego Mazowieckiego) 
wymagane wykształcenie min. średnie budowlane oraz 

• • uprawn1en1a 
2) specjalistę ds. kontroli jakosci produkcji budowlanej 

(praca w Zakładzie Prefabrykacji Szepietowo) 
3) tokarza-mechanika 
4) ślusarza-spawacza --
5) murarzy-tynkarzy 
6) rą_botników budowlanych 

Pracownikom zatrudnionym na stanowiskach robotni­
czych wywiązujących się ńienagannie ze swoich obowiązków 
umożliwia się wyjazd na kontrakty zagraniczne. ~ 

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia , na miejscu -
Łomża, ul. Gwardii Ludowej 8, tel. 42-06. K 154 
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CZWARTEK - 26.05.88 
Program 1 

16.20. DT - Wiadomości. 
16.25. „Kwant!.' oraz film z serii 
Było sobie zy.cie". 

'i7.30. „Poligon" - wojskowy ma­
gazyn publ. 
17.55. Program publicyst. 
18.20. Sonda. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „ Teraz" - tygo"dn.ik gospo­

darczy. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Doktorek" (5) - serial franc. 
21.00. Pegaz. 
21.40. „Ballada o Lampart Dorocie" 
- tel. film dok. 
22.10. Wódko, pozwól żyć. 

Program 2 
17.30. Lokalny program publicyst. 
18.30. „ Wiem wszystko" - teletur­
niej. 
19.00. „Sekretny dziennik Adriana 
Niole'a - lat 13 i 3/4" - serial ang. 
19.30. Konsylium „Kliniki zdrowe_go 
człowieka" . 
20.00. „Mistrzowskie pas" - mistrzó­
stwa Polski w tańcu towarzyskim. 
20.30. Ciężarowcy. . 
21.00. Ekspres reporterów. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Jakub i 'Adela" - film fab. 
RFN. . . 
22.55. Opowieści Michaiła Zoszczen­

ki. 

PIĄTEK - 27 .05.88 
·program 1 

16.20. DT - Wiadomości. 

16.25. „Rambit" - teleturniej dla 
młodych widzów. 
16.50. Okienko Pankracego. 
17.30. „Mieszkać" - wszechnica bu­
dowlana. 
17 .55. In tersygnał. 
18.25. Małe Kino: „Cenniejszy niż 

diament". 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Monito·r rządowy: 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Kobieta z prowincji" - pol. 
film fab. 
21.40. Czas. 
22.05. „Cabaretro II" - program 
rozrywkowy . 
22.10. „Andreas Vollenweider Rock­
palast" - program muz. 
23.05. Wieczór z X Muzą. 

Program 2 
17.30. Między nami rodzicami. 
18.30. „Polak podróżuje" - rep. 
19.00. Magazyn „102". 
19.30. Dookóła' świata. 
20.00. Magazyn „Piątek". 
21.20. Jutro Iurniej miast. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Filmy Carlosa Saury: „Kuzyn-
ka Angelica". - · 
23.25. Wieczorne wiadomości. 
23.30. Telewizja riocą. 

SOBOTA - 28.05.88 
Program 1 

9.00. „Drops" oraz film z ~erii 

„Szagma, albo zaginione światy". 
10.30. DT - Wiadomości. 

10.40. Stare, nowe, najnowsze: 
11.40. „Saga rodu Kuśpitów" - woj­
skowy film dok. 
12.10. Bariery. 
12.40. „Co, gdzie, kiedy" - teletur­
niej. 
13.45. Telewizja Prowincja. 
14.20. Skarbiec.. 
15.00 Duży Lotek 
15.10. Antologia dramatu powsz.ech­
nego: Michaił Bułhakow - „Molier, 
czyli zmowa świętoszków". 
17.30. Gdzie są taśmy z tamtych 
lat. 
18.20. Butik. 

19.00. Dobranoc. 
19.10. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik. 

20.00. „Był tu Willie Boy" - film 
fab. USA. 
21.45. Tydzień w polityce. 
22.25. Hit '88. 
22.55. Przegląd sportowy. 
23.20. „San Babila, godz. dwudziesta" 
- wł. film fab. · 

Program ! 

8.10-11.30. Trzy godziny z Telewi­
zją Katowice. 
12.40. Konkurs 5 milionów. 
13.35. Koncert życzeń. 
14.05. „5-10-15". 
15.35. „Spotkanie z Kalinką" - te­
leturniej. 
16.20. Spektrum. 
17.00. Turniej miast: Brzeg-. Mal­
borlt (I). 
18.30. Program publicyst;r-czny. 
19.30. Publicystyka kulturalna. 
20.00. Dni Muzyki Organowej. 
21.00. Studio Sport. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Turniej miast (II). 
22.45. „Dekadance" - -autorski spek­
takl Jerzego Satanowskiego. · 
23.40. Studio festiwali krakowskich. 

NIEDZIELA - 29.05.88 
Program 1 

9.00. „Teleranek" oraz film z serii 
„Goście". 
10.35. „Osobliwości przyrody" - jap. 
film przyrod. 
11.05. Siedem anten. 
12.05~ „Przyszłość zaczyna się w 
szkole". 
12.30. Kraj za mil;lstem. 
13.00. Teatr dla dzieci: „Zając chwa­
lipięta". 

13.50. Koncert życzeń. 
14.35 „Zachować ślad po sobie" 
film dok. . 
15.25. W starym kinie: „Znachor": 
17.30. Studio Sport. · 
18.10. Marek Sierocki zaprasza. 
18.30. Antena. 
19.30. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Dom" - serial TVP. 
21.20. Sportowa niedziela. 
21.50. 7 dni na świecie. 
22.00. „ W darze serca" koncert . 
z okazji Dnia Matki. 

Program 2 
11.00. Studio Sport: mistrzostwa 
Polski w boksie. 
12.15. Kino Familijne: „ Wszystkie 
stworzenia duże i małe" (15). 
13.00. Turniej miast (I). 
14.00. Bliżej świata. 
15.30. Turniej miast (li). 
16.45 .. 100 pytań do ... 
17.15. W poszukiwaniu wojny tro­
jańskiej" (4) - serial ang. 
18.15. Turniej miast (III). 
19.00. Goście Daniela Passenta. , 
19.30. „Jubileuszowa i zwyc?:ajna" -
rep. 
20.00. Stereo i w kolorze: New York 
Vocal Ensamble. 
21.00. Złote lata muzyki pop. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Długie gorącę lato" (4) - se­
rial USA. 
22.40. Adam Hanuszkie*icz - czy­
tanie Gombrowteza. 

PONłEDZIAŁEK - 30.05.88 
Program 1 

16.25. Zwierzyniec. 
17.30. „Herenstraat 10" (5) - . serial 
hol. ' 
18.30. Laboratorium. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Echa stadionów. 
19.30. Dziennik . 
20.00. Teatr TV: Aleksander Gelman 
- „My, niżej podpisani". 
21.20. „Czarodziej sceny" - tel. film 
dok. · 
21.55. Wokół wielkiej sceny. 

·Program 2 
17.30. Magazyn „102". 
18.30. „Sponsor" - teleturniej. 
19.00. Galerie świata: „Przygoda z 
malarstwem~'. 

19.30. Życie muzyczne. 
20.00. Magazyn rozrywkowy. 
21.00. W cieniu historii. 
21.45. Biografie: „Niccolo Paganini" 
(2) - serial radz. 
22.50. Z dymkiem cygara. . 
23.10. Studio festiwali krakowskich. 

WTOREK - 31.05.88 
Program 1 

16.25. „Krąg" - magazyn harcerzy. 
16.50. „Cojak" - teleturniej dla 
dzieci. 
17.30. Prosty rachunek. 
17.40. Gazeta rolnicza. 
18.10. · Informator wydawniczy. 
18.30. Klinika zdrowego człowieka. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Kale jdoskop „My i świat". 
20.00. „Przychodnia na prowincji" 
(5) - serial ang-. 
20.50. Koi1ferencja prasowa rzeczni­
ka rządu. 
21.15. Program publ. kult. 
22.10. Sprawa dla reportera. 

Program 2 
17.30. Lokalny program publicyst. 
18.30. „Eiger" - film dok. RFN. 
19.30. „A dzieci niech śpiewają pieś­
ni" - muzyczne upominki dla ma-
tek. · 
20.30. XXVII Festiwal Polskich 
Sztuk Współczesnych. 
21.00. Rozmowy intymne. 
21.45. Ekranizacja: „System doktora 
Smoły i profesora Pierza" - franc. 
film fab. 
22.45. „Nagi kraj" - spotkanie z · 
Romanem Bratnym. 

$RODA - 1.06.88 
, Program 1 

16.15. Losowanie Express i Super 
Lotka. · ·-
16.25. Dzień Dziecka (I). 
16.35. „Fragglesi" -· ang. program 
rozrywkowy. 
17.00. Dzień Dziecka (II). 
17.30. Dzień Dziecka (III). 
17.45. „Cudowna podróż" - film 
RFN. . 

. 18.10. Dzień Dziecka (IV). 
18.25 . . „ Wuzzle" - film USA. 
18.50. Dzień Dziecka (V). 
19.05. „Dzieciństwo muppetów" . -
film USA. 
19.30. Dziennik. 
20.00. ~Temat" - radz. film fab. 
21.40. Klub międzynarodowy. 

· Program 2 
17.15. Studio Sport: wybór sportow­
ca miesiąca. 

17.30. Magazyn „102". 
18.30. Małe ojczyzny. 
19.00. Ojczyzna - polszczyzna. 
19.15. Uwaga, dokument. 
20.00. „Per pianoforte" - program 
muz. 
21.00. Studio Sport. 
21.45. „Jeśli się odnajdziemy1

' - pol. 
film fab. 
23.15. Studio festiwali krakowskich. 

zonuc ~ cae 

kon.1eczn1e 
+ W sobotę, 28 maja - znany western 

Abrahama Polonsky'ego pt. „Był tu 
Willie Boy". Film c.pa1·ty jest na auten­
tycznych wydarzeniach. które rozeg raty 
się w Kplifornii w 1909 roku. Indianin 
z plemienia Paj1Jków, Willie. wraca na 
święto do rezerwatu, aby spotkać się ze 
swoją ukochaną. Przeciwny temu związ· 

kowi ojciec dziewczyny rhce go zabić. 

Chłopak w obronie wlasneJ zabija na­
pastnika i ucieka w góry. Biali wyru­
szają w pogoń, chca zabić łndianina, .ie~ 

dynie zastępca szeryfa Cooper nie 'PO­

dziela zacieldości pozostałych uczestni­
ków pościgu. W rolach głównych: Robert 
Redford, Hobert Blake i K;itharine Ross. 

· (Pr. I, godz. 20.00). 

+ Również w sobotę - w ,,Ki':'ie Noc­
nym" - głośny dramat społeczny pro-
dukcji włoskiej „San Babila, godzina . 
dwudziesta". Bojówka młodych neofa­
szystów ,dla zabawy" zabija parę przy­
padkowych przęchodniów. Jest to prawie 
dokumentalna rekonstrukcja autentycz­
nych wydarzeń, które miały miejsce w 
Mediolanie, w połowie lat siedemdziesią· 
tych. W większości ról występują akto­
rzy niezawodowi. (Pr. I, godz. 23.2.0). 

+ w niedzielę, 29 maJa - „ W s tarym 
kinie" - przed woJenną ekranizację zna­
nej powieści Tadeusza Dołęgi- .\łostowicza 

pt. „Znachor". Telewizja prezentowała 

już ten fikn wielokrotnie, lecz zaintere­
sowanie widzów nie słabnie. W rolach 
głównych: Kazimierz Junosza-Stępo -.yski . 

Jacek. Woszczerowicz. Elżbieta Bar­
szczewska, Mieczysława t:wiklińska. (Pr. 
I, godz. 15.25). 

„Meteo1"'' CIECHANOWIEC: 27- 28.05 -
„Między ustami a brze giem p ucharu„ 
pol. , od 1. 15; 31.05- 1 06 - . . eh rze sn ia·k " 
pru., od J. 15. 

„Roma" GHABOWO: 27-29.u5 - „ :vlisja I 
spec jalna " , pol. , od l 15 ; 31.05-1.06 -
„Skor umpow ani", franc. , od 1. 15. 

„Relax" GRAJEWO: 27- 29.05 - „Nad· 
zór", pol. , od 1. 18 ; 30-31.05 - .,Pokuta''. 

radz., od l. 15. 
„oaza" JEDWABNE: 28-2:l.05 - .. Ma­

caroni'.', wł. , od l. 15 
„Wrzos" KOLNO: 26-28.05 - „Dawno 

temu w Ameryce", USA. od 1. 18; 
29-30.0S - „Wsi moja sielska anielska"' 
CSRS, od 1. 12. 

„Millenium" LOi.\'lZA: 2.6-29.05 - „Blue 
Velvet" USA, od 1. 18; 30.05-1.06 -
„SmierĆ Johna L.", poi., od 1. 18. 

„Saturn" STAWISK.I: 26--27.05 - „Fa­
la", poi., od 1. 15; 28-29.05 - „Spowiedź 

dziecięcl.a wieku", pol., od l. 18;. 31.05-

1.06 - „Misja", ang„ od 1. 15. 
„Awangarda" WĄSOSZ: 28.05 . -

„E.S.D.", pol., od L 12; 28-29.05 - .,Cie­
nie śinieroi", jap., .od 1. 18. 

„Wars" WYSOKIE MAZOWIECKIE: 
27-29.05 - „Przyspieszenie". poi., od 1. 
18; 31.05-1.06 - „zostanmy .-azem" . węg .. 

od I. 15. 
Kosmos" ZAMBRÓW: 26-27.05 - . ,Nie­

diielne igraszki'', pol., od l. 16; 28-31.05 f 
- „samotna pozna pana", radz .. od l. ~ 

15. 

Wyrazy szczerego żalu I 

współczucia 

Kol. MIECZVSŁAWO·WI 
GNIAZDOWSKIEMU 

z powodu zgonu 

TEŚCIA 

składają: . 
Dyrekcja i współpra­
cownicy RSW „Prasa­
Książka-Ruch" PUPiK 
O/W Łomża. · 

K-168 
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W dniach 17-18 maja na stadionie 

WOSiR-u w Łomży rozegrano mi­
strzostwa miasta w wieloboju 

· sprawnościowym o puchar „świata 
Młodych". W kategorii dziewcząt 
wygrała Katarzyna Staniszewska 
(SP 1) przed Jolantą Gosk, Mariolą 
Błachnio i Martą Zamo;cin (wszy­
stkie SP 7) ora.ż Anetą Kowalik (SP 
3) i Katarzyną Zambrzycką (SP 2), 

a drużynowo triumf owała repre­
zentacja SP nr 7 · przed SP 1, SP 3, 
Sp 4, SP 5, SP 9, SP 2 i SP 6. 
Wśród chłopców zwyciężył Artur 
Rafalowski przed Tomaszem Bociem 
i K1'zysztofem Kizlingiem (wszyscy -

„ 

· SP 1) oraz Robertem Kamińskim 

(SP 4), Bogusławem Parzychem i 
. Arturem Kokoszko (obaj SP 7), u 
drużynowo ~ SP 1 przed SP 7, SP 
4., SP 3, SP 5, SP 2 i SP 9. 

przed Moniką Marszał (SP 1) i Ag­
nieszką Strzeszewską (SP 3), w wie­
loboju rzutowym (kula) triumfowa­
ła Justyna. Dunaj (SP 7) przed Beatą 
Obuchowską (SP 1) i Ewą Zakrzew­
ską (SP 3). Natomiast w biegu szta-• W tym samym terminie w Łomży . fetowym 4 X 100 m zwyciężyła SP 7 
przed SP 5, SP 1, SP 3 i SP 4, a w 
sztafecie olimpijskiej - SP i przed 
SP 5 i SP 1. 

odbyly się zawody miejskie w wie­
lobojach ukierunkowanych. W wie­
loboju szybkościowym (100 m ppł. ) 

najlepsza byla Ewa Traskowska 
przed Joanną Chmurą i Malgorzatą 
Mierzejewską - wszystkie SP 7. 

Wielobój szybkościowy (300 m) wy­
grała Marzena Poznańska przed 
Małgorzatą · Masiuk i Agnieszką 

ChLudzińską - wszystkie SP 7. W 
wieloboju wytrzymałościowym ( 1000 
m) wygrała Alicja Bekier (SP 7) 

przed Joanną Godlewską (SP 1) i 
Aliną Pstrągowską (SP 5). WielobQJ 
skocznościowy w dal wygrała Anna 
Lewicka (SP 3) przed Anną Mrocz­
kowską (SP 7) i Ewą Pucharewicz 
(SP 1). W wieloboju skocznościowym 
wzwyż zwyciężyła Jolanta Witkow­
ska (SP 4) przed Urszulą Korotkie­
wicz (SP 7) i Malgorzatą Gorzkow · 
ską (SP 5). W wieloboju rzutowym 
(oszczep) wygrała Ewa Witkowska • 

C h ł o p cy. W wieloboju szybkoś-
. ciowym (200 m) wygrał Zbigniew 

Karwowski (SP 1) przed Marcinem . 
Grzymkowskim (SP 2) i Piotrem Ko­
nopko (SP 1), na 300 m zwyciężył 

Artur Gosiewski przed Adamem 

Ładą i Markiem Kamińskim -
wszyscy SP 1. Wielobój wytrzyma­
łościowy (2000 m) wygral Adam Ra- · 

mot_owski (SP 9) przed Bartiomiejem 
Horoszem (SP 5) i Marcinem Siedla­
nowskim (SP 7). W wieloboju skocz­
nościowym. (w dal) triumfował Piotr 
Matuszewski z SP 1 przed Jarosła·­
wem Kowalczukiem i Cezarym Las­
kowskim - obaj SP 7, natomiast 

wzwyż najlepszy okazał się Rafał 

Haponik przed Roberte1n Karwow-
ski:m (obaj SP 7) i Wojciechem Kłos­
kiem (SP 1), w wieloboju ~zutowym 

(oszczep) swą wyższość wykazał 

Grzegorz Dymek przed Danielem 
~ 

Pecko (obaj SP 3) i Jerzym Sznaj- ~.· 
dem (SP 1). W kuli wygral Mariusz 
Karwowski (.SP 1) przed Kamilem t, 
Konopką (SP 3) oraz Andrzejem p 
Ambrożewiczem (SP 1).· W sztafecie 1 

4X100 m zwyoięzyla SP 1 przed ' 
SP 7, SP 2, SP 3, SP 4 i SP 5, a w 
sztafecie olimpijskiej SP I przed 
SP 7 i SP 2 . 

Niektóre wyni~ ostatniej kolejki 
rozgrywek A klasy seniorów w pił­

ce nożnej: Sparta - Komunalni 0:3, 
Sokól - Ziemovit 3:0, U'nia - Ruch 
2:0. • OZTS WFS Łomża wspólnie z Za-
kładem Produkcji Tynków i Okła­
d.Zin Szlachetnych, który funduje na­
grody dla. zwycięzców, organizują 
o~warte mistrzostwa Łomży w teni­
si!? st?lowym, które rozpoczną się w 
niedzielę, 29 bm., o godz. IO.OO w 
sali Zespołu Szkól Ekonomicznych 

pr~y ul. ~opernika 9 w Łomży. U­
dział mozna zglaszać wcześniej pod 
numerem tel. 52-35 ltLb w dniu tuf'­
nieju n.a mie;scu zawodów. 

15 
KONTAKTY 

1988-05-29 

I 

··:,,t 

-

• 



I 

„ 

... o 

.~ 
~ 

~ ·~ ~:J q 
.~ rt• ił @trui) "d ~ 1' 

- ~~Q 
~ ~~ 
?ltg -~ 
~ ~~ 

., j·„. c . 
• I ' 

' -
. . '· 

,_·· ' 

. . f 

V' 

I 

\ w ;:~ - - -

:=- ••.· -~~ •..... M··· ........... „.-:: . "H: . . ....... „. „ „. ... . . . =. „• „ · ..... •.J 

=~- ·;.1: ":-r~·~~-:„ „~,· ·:.:~·e·.~·. :x:~;~ .... , ..... · ··~m: . :. . .. , ... . --;· „•., .: ~ .. :.· ... : . •:.:: ... ; .... 
• - "'.e"··· •• • "·· • •• „·.·;· -.:··~· '" ' 

..... ..... „ ••• :. • • •• „ •:. ····"'· · ·~ „--... "„" ~· ."'~.„..... · .• :.~„.·:.·4'~:~~ .... • •.„ .„ .tt•,: .„: ·.„ ··:·.--.„ „ ...... ~: 
• •• "• •• • ~· „ . :•.\••I·~-:,""•• t·····.·"! •• . . .. ·:··=·~·· .. ... ... . . . ····· ~ .. •"'•"Ą,·~· ..... „ .... „ ••• „· .• ••• „-:::t.••,, ···~-.... ... . . ~' „. • •. -·· • „. „>-.•. -: „ :•:·:~-··":· .#. „ ..... • ••• „ ••••••••• 

• li • · ': • „ „ ";,• „ .„ •• : • „ .„• .,„. 
: . ... ·."':,u„ •.„,• ::„.~·,.. ,·::. . .. -- • . . ....... „ • . -:. _··::.: ··(~·~ . = 

z unędowew-o 
. . . 

pisma 
„[.„] si wynika.Jqcego tluma­

czenia wynika, że petent un­
nien zwróci6 się z przeclmio- · 
tową sprawą do odpowśednich 
organów kompetentnvcn w. za­
latwianiu tychże, co jest spo­
w.odowane koniecznością prze­
st1·zeganta wlaściwych kompe­
tencji urzędniczvch do za.lat­
wiania spraw w ramach obo­
wiązujących ulatwień i przecl­
miotowyc1i oświadczeń. Tak 
więc nie leży w naszej gestii 
pozytywne ani negatywne roz­
strzygnięcie f'Dszcze1ł, ponie­
waż nie możemy zają6 w sto­
sunku do nich żadnej urzęd­
niczej pozycji [ ••. f'. 

:1 MIWllDllDl.Rllmn BllllU 

prawdy . . 

. spektakularne , 
System jednopartyjny ma 

swoje · zalety. Dokładnie 
wiadomo, kto jest winien 
wszystkiemu. 

ALEKSANDER 
BALJAK 
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MIKOŁAJ REJ z· NAGŁOWIC ~ 

• • zona 
NA . SERNIK WSADZIŁA 
Zona chłopska do domu innego wpuściła, 
A gdy przyszedł mąż z pola, k niemu wyskoczyła. 
- ,,Prze Bóg, skryj się. bo cie tu ceklarze szukali. 
WMź na sernik, aby oie doma nie zastali!"' 
A szedłszy w dom, więc z onym wnet swar uczyniła. 
Rze.komo jako ceklarza z domu go pędziła. 
Mąż słysząc na serniku me śmiał si~ ni ruszyć 
I obiecał co roku ten d~ń zaw±dy sus~yć. / 
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- Piszą, mni pa.nowie, ie w drą.gim etapie przyjdzie nam 
zacimąĆ' pasa-

, Dtuk: ,,Pik~er„. prudrok: „~p11k1"• komentarz własny. 
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Y.ONKURSOWA FUtRYNA Z WIERSZVICIEM 

ODNOWA 
Odnowo, odnowo, gdzieżeś się schowała, 
Jak długo będziesz jeszcze byiejakość popierała? , . 
Tyle pięknych słów bez czynów 

, Jest w każde;. gazecie 
U da.waczom i lejwodom łatwiej żyć na świecie 

Dla nic~ sq pieniążki, wycieczki, nagrody 
Może być debilny, byle nie rzucał kłody 
Chociaż ich sektory to ivielka ·ruina 
Za zasługi ..• dostal ten tępy człeczyna 

Zeby szef utrzymał się sam· na chwiejnym stołku 
Mówi: „Masz nagrodę i siedź cicho, 
mój Matolku. · · · 
Już nie bęQ,ziesz teraz przeciwko mnie stawać 
Masz jeszcze odznakę„. byś musiał udawać". 

U rósł temz w górę, tak jak jego śmieci 
N ie dostrzega nawet, że się śmieją dzieci. 

Nota biograficzna: Szpileczka -·anonim (a szkoda!). 
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podreda~cyina 
. ekstrapoczta 

l\10 t to: 
Dobrze czy źle. 
byle du~o. 

Obywatel Podredaktor HKon­
szachtówH 1 
. Zwracam się do Pana z pro­
śb~ następującą: jesteni po­
cz~tkującym pisarzem i pTag­
nę wydrukować moją powieść 
w odcinkach, k tóra dotyczy 
spraw wspólczesnych, widzia­
nych przez p·ryzmat mlodego 
działacza. Książfca ta ma już 

·prawie 1200 stron rękopisu 
pisanego drobnym maczkiem, 
ale może być mniejsza bez 
szkódy dla calości. Można z 
niej wyrzuci6 albo tylko skró­
cić niekt6re rozclzia.ly, co jUż 
pozostawiam redaktorom od 
druku. Dotychczas nigdm je­
szcze •nie byla: ona wvdmko­
wa.na, ale myśl~, że każdy ma 
p-rawo spróbować wlasnych sil 
w tej dziedzinie tw&rczości. 
Jeśli zechcecie wydrukowaĆy 
prześlę rękopis i wówczas 
zdradzę swoje nazwisko. 

MLODY PISARZ 
z Zambrowa 
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• • • z· zyc1a 
wyższych sfer 
· KROL- SŁONCE · , WSTAJE (3) 

Fryzjer królewski kot1czy 
czesać Ludwika XIV i wtedy • . 
na komendę daną przez szam­
b€lana, otwierają się drzwi do 
sypialni monarchy - wcho­
dzą książęta i inni francuscy 
arystokraci. ambasadorowie 
obcych mocarstw, marszałko­
wie i ministrowie Francji, 
najwyżsi sędziowie i w ogóle 
najznakomitsi dostojnicy 
dworscy. Ogromna większość 
z nich zajmuje miejsce za po.. 
złacaną balustradą, dzielącą 
sypialnię na dwie części. W 
ciszy i moQ.li tewnym niemal 
skupieniu cale to towarzy. 
st wo przyglądało się Wielkie· 
mu Przedstawieniu. 

(Cdn.) 

e11a,1e 

hu·manum 
EST 

„Przyszłością lotnictwa 
nie jest maszyno cięższa 
od powietrza, Sterowce 
wypełnione gazem, to' jest 
toi" 

Lord Enterprice, pierwm 
przewodnlcz~ey angielskiego 
związku lotnik6w. 

~. 

' 

Nasza ekonomia zawsze by­
ła chora, zaś ostatńio ta jej 
choroba przekształca się miej­
scami w pokraczne wynatu­
rzanie, dające się porównać do 
wielbłąda z czterema garba­
mi. 
Zaprzyjaźniony dyrektor 

„Domu Ksiażki" powiedział 
mi kilka dni vmu. że jego 

~MfJ--C 
finna w tym roku przeznacza. 
z \Vłasnych zysków 30 · milio­
nów złotych na obniikę cen 
niekt6rych książkowych pozy­
cji. Operacja ta jest absolu~­
nie konieczna, poniewaź księ­
gar~om grozi bankructwo. 
Książki tyle dzisiaj kosztują, 
że ludzie z wolna przestają je 
kupować, a jeszcze trochę i w 

'JS• t · , , I !lll•t.. - , • • t .• 

POZIOMO: 1) \V środku ko­
·gci, 6) ubiór zwierząt pociągo­
wych. 7) lotność w sposobie 
rozumo\Vania, 8) ~st zdoby­
wana w szkole, 9) odbijana 
,jest w grze w kometkę, 12) 
tam wciągana jest flaga, 15) 
z knotem w środku, 16) wnę­
trze, środek czegoś, 17) w łło· 
keju trwa 20 minut, 18) pań­
stwo z Nairobi. 

PIONOWO: 1) zwisa zimą z 

ogóle nikt żadnej nie kupl 
Sytuację mamy zatem taką: 

fiskus rąbie 65 proc.. podatku 
od książek (Jak od tzw. luk· 
susu), dzięk~ czemu ich cena 
skacze niebotycznie ł ludzie 
przestają odwiedzać księgar­
nie, księgarze zaś ratując się 
muszą sztucznie zawyżone ce­
ąy sztuczr,lle obniżać. Gdzie tu 

lĄi 
·sens, gdzie logika? Pomijaj~c 
już wszystko inne: co zmieni 
praca tysięcy ludzi przez set„ 
ki tysięcy godzin, jaką będą 
musieli \vykonać przy rema­
nentach i tych obniżkach bez­
myślnych? W którym tu gar­
bie woda, a w którym Powie­
trze. poniekąd 2epsute? 

KOMENTATOR 
••,laą•-"'°°'Qn~~'t't( • • ł 
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dachu, 2) lotnik, 3) skąpiec, 
dusigrosz, 4) sił~ moc, 5) R· 
stwina, 10) hultaj, nicpoń, 11) 
miasto wojewódzkie, 12) senne 
widziadło, 13) państwo we 
wsch. Afryce, 14) miejsce ak-

' cji ,,Iliady" • 
(GENTO) 

\Vśr6d Czytelników, kt6rzy 
w ciągu 10 dni nadeślą pra­
widłowe rozwiązanie, rozlosu­
iemy nagrody książkowe. 

ROZWIĄZANIE KRZYZó\VKI Z NR. 18/88 

POZIOMO: ankra, ,,Skarb», kul'ara. etanol, kraw~di. Apate 
Ambato, St.abik, Matera. „Gaz„, mszak, Rut, Abaka~ rokoko. 
Glabe!r, Skoda, Krajowa. kalota. emanat, Iz.era, stand. PIONO­
WO: Akka, Arab, nawał, kręt, Radomsko, statek ka.par, Ana­
bar. Rot{. blekot, Urmia, stangret, Aza. G6rski, zakole, makata, 
ulewa, bodor. kajan. okaz, lama. Bond. rata. 

Za prawidłowe rozwiązanie ksiątki "rylosowaU: BOŻENA O' A­
WORSKA (Niewodnica Kościelna). STANISŁAW MŁODZlA· 

NOWSKI (Ciechanowiec) l JAN WISZNIO\VSKI (Bolesławiec). 
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